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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

łonie wat wielo abonentów aaplsnje 
gazetę na .cwartal lnb pól roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
karata nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry «płaci z góry “Gazetą Polską” za 
•aly rok, premią czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących slą w naszej księgarni, tak po­
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
taż do y abożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyizą tejże premii. Jeżeli na pro 
nią wybierane są Boczniki tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłką.

“Gazeta Polska" na cały rok ko­
sztuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a d0 Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premią, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tą sumą razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje * *2.00,  to odciąga sobie 
dolara jako premią, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłką premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską" i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Owsa- 
konna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Peusylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
shnł Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkoweki, 1144 St. Aubin 

*ve Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski S696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor.
*th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i ozolicy.

Pan Jan Przybyslawski leolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Paa Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okoliey.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
sago, IR. i okoliey

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowaaia w 
Philadelphia i okoliey.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. 1 okoliey.

Pan A. Bohdanowicz, „09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okoliey.

Stanislaw Dobkowski, 60 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., aoiektuje w Brooklyn, 
New York City i okoliey.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphia Pa., i okoliey.

Pan K lemon.- Mioduszew^ci, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolak- 
tuje w Erie, Pa. 1 okoliey.

Pan Aleksander Petryka obecnie ko­
lektuje w Chicago, South Chicago, Ham­
mond, East Chicago, Michigan City itd., 
itd.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu­
meratą za “Gazetę Polską”, a idą do 
Pr*ey, niechaj pozostawią -r domu pie- 
Biłdze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
■rożna, a eały dzień się zmarnuje.

DYNŒWICZ PUBLISHING CO.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
l»c. w znaczkach pocztowych.

Generał Marina i widok miasta 
Melilla.

Rycina powyższa przedstawia 
jak żonierze hiszpańscy operują

Z polityki ogólno-świa- 
towej.

W Stanach Zjednoczonych inte­
resy stale się polepszają. — Pre­
zydent Taft zapowiada dalszą wal­
kę z trustami. — Zapowiedź bu­
dowy wielkich kanałów. — Wol­
ność dla kolonii angielskich w 
Pół. Afryce. — Strajk powszech­
ny w Szwecyi upada. — Socyali- 
ści znowu przekonują się, że jest 
to broń bardzo krucha.—Wystawa 
rolniczo-przemysłowa w Częstocho­
wie i jej wielkie znaczenie dla lu­
du polskiego.

W Stanach Zjednoczonych, jak 
stwierdza nowojorska ageneya 
handlowa, interesa stale się pole­
pszają i wzmaga się ruch handlo­
wy i przemysłowy wszędzie. Naj­
lepsze sprawozdania nadchodzą z 
fabryk żelaznych i stalowych. Za­
mówień otrzymały tyle, że nie mo­
gły im podołać. Urodzaje dopisa­
ły świetnie i “dzień dziękczynie­
nia” w tym roku zastanie kraj w 
tak pełnym rozwoju dobrobytu, 
jak dawno go tutaj nie było.

Naród ma zaufanie do swojego 
rządu, Który rozumie potrzeby i 
interesy kraju i stale dąży do ich 
prawidłowego rozwoju.

Prezydent Tait, jak notują re­
porterzy w rozmaitych wywia­
dach pracuje już nad przyszrem o- 
rędziem, w którem będzie się sta­
rał wykazać wszystko, czego kra­
jowi potrzeba, aby w dalszym cią­
gu kroczył drogą, na którą go 
wprowadziła rozumna i uczciwa 
polityka Roosevelta.

Prezydent Taft, nie niepokoi się 
bynajmniej pogróżkami ze strony 
trustów i wielkich korporacyi, 
które w prawdzie bardzo powoli, 
ale stale i konsekwentnie ujmowa­
ne są w karby prawa i reguł z 
wielkim pożytkiem dla całego na­
rodu.

Wprawdzie i teraz jeszcze socya- 
liści zwłaszcza twierdzą,że to wszy­
stko co robi w tym kierunku rząd, 
to humbug i mydlenie oczu, ale w 
gruncie rzeczy, już sam krzyk i 
pogróżki trustowiczów dowodzą, 
że dobrze odazuwają nacisk pra­
wa i że drogę jaką obrał rząd jest 
właściwa.

Nowe orędzie prezydenta ob­
szernie omawiać będzie raz jesz­
cze sprawę już uchwalonego po­
datku, od dywidend, przeciwko 
któremu, że jest “niekonstytucyj­
ne” bardzo krzyczą trustowicae, a 
dalej sprawę reorganizacyi zakre- 

najnowszego modelu armatą w Me­
lilla, w północnej Afryce. Główno 
dowodzącym armią hiszpańską, 
jest generał Marina.

su działania między-stanowej ko- 
misyi handlowej, między-stano- 
wych korporacyi itp. Idzie o to, a- 
by zapewnić rządowi jak najści­
ślejszą kontrolę na wszystkich po­
lach, od której trusty dotąd bar­
dzo sprytnie się uchylały.

Podniesie też prezydent Tait, 
raz jeszcze, tą rażą podając prak­
tyczny plan przeprowadzenia 
przyjętego już w zasadzie proje­
ktu połączenia drogą wodną wiel­
kich jezior z zatoką Meksykań­
ską, w ten sposób, aby kursować 
nią mogły nawet największe pa­
rowce. Do zatoki tej wpada rze­
ka Mississippi. W swym górnym 
biegu, rzeka ta połączona jes( 
przez rzekę Illinois, a następnie 
przez sztuczny kanał, ale płytki, z 
jeziorem Michigan. Z jeziora Mi­
chigan, a więc z Chicago, można 
się już dziś dostać choćby najwię­
kszym okrętem aż do Buffalo i da­
lej, aż do Pittsburga, albo przez 
kanał Erie, do Albany, a stąd 
Hudsonem aż do Nowego Yorku 
i do morza.

Co najważniejsze w tym proje­
kcie to myśl, aby wszystkie te 
rzeki i kanały, tak pogłębiono, że­
by mogły po nicłi kursować naj­
większe parowce. Koszt budowy 
przekroczy podobno sto milionów.

Dobrze poinformowani zapew­
niają, że już w przyszłym roku 
przystąpi Kraj do urzeczywistnie­
nia tego planu, co w pierwszym 
rzędzie da pracę ogromnej liczbie 
ludzi, a potem stanie się źródłem 
nowych bogactw krajowych.

• • •
W Londynie rozgrywa się obec­

nie ostatni akt wielkiego dziejo­
wego dramatu, który parę lat te­
mu wstrząsał całym światem opi­
sami morderczych bitew w połu­
dniowej Afryce.

Izba niższa parlamentu angiel­
skiego, przyjęła już w drugiem 
czytaniu projekt konstytueyi 
związku południowo-afrykańskich 
kolonii. W ciągu debat, były pre­
mier Balfour wskazywał na fakt 
dziejowy, jaki parlament angiel­
ski ma przed sobą: nadanie kon­
stytueyi czterem koloniom (t. j. 
Transvaal, Capeland, Orania i Na­
tal) i że stanowi to doniosłą epo­
kę w dziejach Anglii. Uchwalenie 
konstytueyi tej, po długoletniej 
krwawej wojnie, nazwał zwycię­
stwem idei pokoju, porozumienia 
i braterstwa ludów.

Co do równouprawnienia ras, to 
oświadczył się przeciwko równo­
uprawnieniu murzynów, których 
nie uważa za dostatecznie przygo- 

towanyeh do praw wolnościo­
wych ; trzeba ich pierwej ucywili­
zować.

W każdym razie — szezęśliwe- 
mi są kraje — którym dostało się 
chociaż mieczem narzucone 
zwierzchnictwo takich ‘ ‘ zabor­
ców” jak Anglia i Stany Zjedno­
czone. Nowa Konstytucya — jaką 
otrzymają kolonie angielskie — 
daje im prawie zupełną wolność 
i samodzielność obok opieki tak 
potężnego mocarstwa, które wo­
bec apetytów niemieckich i in­
nych dużo chyba znaczy dla “pod­
bitego” narodu.

• • •
Szwecya ciągle jeszcze jest wi­

downią awantur i zamieszek, 
wśród których kona strajk tak 
zwany powszechny, wywołany 
przez socyalistów, na próbę, czy 
się im nie uda przy pomocy tej 
broni zaprowadzenie soeyalistycz- 
nych porządków w tym kraju.

Socyaliśei w latach ostatnich 
już po raz drugi i w drugiem pań­
stwie powtarzają ten ekspery­
ment, z tym samym oczywiście 
skutkiem. Strajki powszechne i 
tak zwana rewolueya w Rosyi 
popchnęła ten kraj w przepaść 
większej jeszcze nędzy, to samo 
da się też powiedzieć o Szwecyi. 
Teoretycy socyalistyezni, którym 
droga ewolucyi powolnej się 
sprzykrzyła i chcieliby ją przy 
pomocy środków gwałtownych 
przyspieszyć, nieudanie się rewo- 
lucyi w Rosyi tłómaczyli sobie ni­
skim stopniem kultury rosyjskie­
go ludu, skorzystali więc z pierw­
szej okazyi i ponowili ekspery­
ment w kraju o wysokiej kultu­
rze, ale — rezultat zdaje się bę­
dzie zupełnie ten sam.

Okazyi do wywołania strajku 
generalnego dostarczył lokaut ja­
ki przed dwoma miesiącami zarzą­
dziła organizacya fabrykantów. 
Fabrykanci tłumacząc się zmienio­
nymi warunkami produkeyi, za­
powiedzieli zniżkę płacy, robotni­
cy zagrozili strajkiem, odpowie­
dziano lokautem. Powoli zamyka­
no fabryki i zakłady przemysłowe, 
tak, że 80,000 robotników znala­
zło się bez pracy. Lokaut objął 
zakłady metulurgiczne i górnicze, 
huty, zakłady elektryczne, pod­
czas gdy przemysł budowlany i 
drzewny zostały wciągnięte tylko 
w części. W odpowiedzi na lokaut 
robotnicy zorganizowani w zwią­
zkach zawodowych postawili ulti-, 
matum: albo natychmiastowe za­
przestanie lokautu, i powrót do 
płac dawnych bez zniżki, albo 
strajk generalny.

Strajk zamierzano wywołać wc 
wszystkich gałęziach pracy; tym­
czasem próbowano dalszych roko­
wań. Gdy te się urwały bez rezul­
tatu, robotnicy zaczęli częściowo 
strajki; pracodawcy dalsze lokau­
ty. Równocześnie związki zawo­
dowe nałożyły na swych człon­
ków podatek na fundusz straj­
kowy. Podatek ten opłacali wszys­
cy robotnicy szwedzcy, a dobro­
wolnie przystąpili do nich także 
norwedzcy. Pospieszyli z pomocą 
(150,000 marek tygodniowo) tak­
że socyaliśei niemieccy.

Był czas, że strajkowało w 
Szwecyi pół miliona robotników i 
ruch ustał na całej linii. Aliści po­
mimo wysokiej kultury robotni­
ków szwedzkich, utrzymanie w 
karności takich wielkich mas lu­
du okazało się niemożliwem i od 
dwóch tygodni telegramy stale 
donoszą o upadaniu strajku.

Ostatnie wieści stale stwierdza­
ją rozdwojenie, rozłamy i waśnie 
wewnętrzne. Skrajni socyaliśei, 
powiadają, że należy wytrwać za 
każdą cenę, choćby do rozlewu 
krwi dojść miało, inni, zniechęce­
ni chcą zgody i powrotu do pra­
cy za każdą cenę: masowo też 
wracają do pracy, przyjmując >a- 
wet gorsze, niż przed strajkiem 
warunki.

• • •
Z Polski, mamy do zanotowania 

ważny wypadek otwarcia wysta­
wy przemysłowo-rolniczej w Czę­
stochowie. Wystawa ta, projekto­
wana początkowo w skromnej for­

mie rolniczej i powiatowej rychło 
zamieniła się w krajową i dzieło u- 
rosło pod ręką w niespodziewany 
sposób, budząc ogólne zaintereso­
wanie.

Wybór miejsca wystawy w 
Częstochowie, na pochyłości Ja­
snej Góry, u stóp kościoła i klasz­
toru słynnego cudami zapewniło 
jej setki tysięcy gości włościań­
skich.

Pomyślano o nich osobno. I go­
ście ci znajdują na wystawie peł­
no korzyści i nauki. Pobudowano 
kilka gmachów w których poglą­
dowo uczyć się będzie wielu po­
trzebnych im rzeczy. Wybudowa­
no wzorową zagrodę, a więc wzo­
rowy dom mieszkalny, wzorową 
stodołę, wzorowe pomieszczenie 
dla inwentarza i wzorowy ogró­
dek warzywno-nasienny. Wszyst­
ko to jest piękne, proste, schludne 
wygodne i praktyczne.

Budowle te są trwałe i przezna­
czone są na to, aby stanowiły pa­
miątkę po wystawie. Jasna Góra 
znajdzie w tych instytucyach pe­
wne dopełnienie ze względu na 
ducha czasu i postępu wieku Ko­
nieczne. Nasz chłop nietylko w 
tern uświęeonem miejscu znajdzie 
podniesienie ducha i oczyszczenie 
serca, ale i coś niecoś także do 
rozjaśnienia swego umysłu. Chłop 
ten to zawsze jednostka dzielna; 
brak mu tylko nieco światła, 
wskazówek, szkół, rad. nauki i 
przykładu. Nie potrzebuje nawet 
zachęty; byle mu raz dobrze po­
kazać drogę, na której do korzy­
ści dojść można. Resztę sam już on 
zrobi. Nie jest on genialny, ale 
wbrew temu, co się ogólnie mówi, 
bardzo samodzielny. Postępy, ja­
kie uczynił w ostatnich czasach, 
więcej się samodzielnością' dadzą 
wytłómaczye, aniżeli ową ’ pracą 
nad ludem”, w której często jest 
więcej dymu niż ognia. Instytucye 
zatem, które stale służyć mu będą 
w miejscu tłumnych pielgrzymek 
wskazówkami, mają dla całego na­
rodu pierwszorzędne znaczenie.

WIADOMOSGIJAGRANIGZNE.
Balonem do bieguna południo­

wego.
IIAMMERSFEST, Norwegia, 18 

sierpnia. — Jak donoszą depesze 
z Norwegii, to już po drugi raz 
rnusiał się wstrzymać aeronauta 
Wellman od podróży balonem do 
bieguna z powodu niepomyślnego 
wiatru. Jeżeli tylko okaże się 
wiatr pomyślny dla żeglugi, na­
tychmiast Wellman wyruszy z 
Spitebergu w podróż powietrzną.

Mocarstwa zmuszają
Kretę do zdjęcia flagi gre­

ckiej.
KANEA, 18 sierpnia. — Opie­

kuńcze mocarstwa dla spraw wy­
spy Krety orzekły, iż do środy 
mają Kreteńezycy zdjąć flagę 
grecką. Dla poparcia tej sprawy 
przybyło do portu ośm okrętów 
wojennych, po dwa z każdego mo­
carstwa, tj. z Wielkiej Brytanii, 
Francyi, Italii i Rosyi.

Wiadomości z Marokko.
MADRYT, 18 sierpnia. — De­

pesze z pola bitwy pod Penon de 
la Gomera donoszą, iż Maurowie 
znowu pozrywali druty telefoni­
czne i przeraziły tamtejsze pułki 
hiszpańskie.

Kabylowie zmobilizowali się 
koło Alencemas, przygotowując 
się do walnego ataku na Melillę.

PARYŻ, 18 sierpnia. — Naj­
świeższe wiadomości donoszą, iż 
głównodowodzący wojskiem hisz­
pańskim w wojnie z Maurami gen. 
Marina podał się do dym.syi z po­
wodu rzekomej choroby. Przypu­
szczają jednak, że chce on umknąć 
odpowiedzialności za projektowa­
ny przez niego plan posuwania się 
naprzód.

Śnieg w Afryce.
JOHANNESBURG, 18 sierpnia. 

— Spadł tu wczoraj na sześć ca­
li śnieg. Dotychczas nigdy nie wi­
dziano w tej okolicy tak wielkie-

Yacht “Carnegie” i jego kapitan, s
Yaclit, którego obrazek poda- ’ 

jemy jest szczególnym okrętem. ? 
Oprócz kilku części w gazowym ; 
motorze, wszystkie metalowe czę- l 
ści tego okrętu są zrobione z bron- 
zu. Z tego też powodu yacht ten > 
jest bez-magnesowym. Okręt ten i 

go spadu śniegu, Wskutek burzy 
druty telefoniczne i telegraficzne 
zostały pozrywane.

Udział Stanów Zjednoczonych w | 
chińskiej pożyczce.

PEKING, 18 sierpnia.— Uezest- | 
nictwo Stanów Zjednoczonych o- i 
statecznie przyczyniło się do zała- i 
twienia pożyczki Chin na kolej. ' 
Suma pożyczki wynosi około 30.- i 
000.000 dolarów. Jedną czwartą 
część z pożyczonej sumy, bę- j 
dą pobierały banki amerykańskie, j 
a pozostałe trzy czwarte Brytania, ! 
Francya i Niemcy.

Duńczycy występują przeciwko 
nowemu ministrowi.

KOPENHAGA. Dania. — Wiel- ' 
kie oburzenie powstało w stolicy , 
państwa na wieść o zamianowa­
niu Christensena ministrem obro­
ny. Rok temu był on premierem 
gabinetu duńskiego, lecz wmie­
szany w brudną sprawę kradzieży 
Alberta, zmuszony był zrezygno­
wać. Ludność wysłała swych dele­
gatów do króla, celem odwołania 
tej nominaeyi. Do tego przyczyni­
ło się także podanie rezygnacyi 
kilku oficerów wyższej rangi, a 
szczególnie jenerała LutKena.

Strajk w Szwecyi na ukoń­
czeniu.

STOKIIOLM. 18 sierpnia. — 
Wskutek tego, iż kolejarze nie 
przyłączyli się do strajku mimo 
sympatyi dla strajkujących, uwa­
żają tu strajk za ukończony. Wo- 
góle ludność nawet krzywo pa, 
trzała na prowodyrów strajku. W 
mieście ożywia się pomału ruch 
przemysłowy i handlowy.

Rząd obmyśla szereg nowych 
prac dla robotników.

Wspaniałe miasto zniszczone.
BOMBAJ. Indye Wschodnie 

angielskie, 19 sierpnia. — Los 
kwitnącego miasta Gera Ghaz 
Khan w Pendżabie, któremu od 
kilku miesięcy groziła zatratą rze­
ka Indus, zdaje się już teraz być 
dokonanym. Niemożliwą jest rze­
czą powstrzymać w biegu wzra­
stającej rzeki, która codziennie 
podmula od pięćdziesięciu do stu 
stóp ziemi brzegu, na którym roz­
łożyło się miasto Gera Ghazi 
Khan.

Jeden meczet po drugim, domy 
mieszkalne i warsztaty fabryczne 
znikają w falach napływającej 
rzeki. Wszelkie wysiłki najzdol­
niejszych inżynierów, aby miasto

jest zbudowany specyalnie do ce­
lów mierniczych morza w celu po­
prawienia map mprskich. Pierw­
szą podróż, jaką przedsięweźmie 
kapitan William J. Peters, będzie 
zbadanie i poprawienie mapy mo­
rza w zatoce Hudson, a potem li­
da się na południe na lodowate 
morza. ,

ocalić od zguby, ira nie się zdały. 
Gera Ghazi Khan zamieszkuje 
25,000 ludzi.

Stracono Hindusa.
LONDYN. 18 sierpnia. — Ma- 

dnrlai Dainsgri, student indyjski, 
który w dniu 1 lipea zastrzelił an­
gielskiego pułkownika Sir Willia­
ma llutt Curzon Wyllie’go i dra 
Cawai Laleaca, zawisł we wtorek 
rano na szubienicy. Egzekueya do­
konana była o godzinie 9 rano.

Dainasgri stawał w dniu 23 li- 
pca w sądzie Old Bailey; uznano 
go winnym i na śmierć skazano. 
Oświadczył on. że chce życie swo­
je oddać w ofierze dla idei, mają­
cej na względzie uwolnienie In- 
dyi od jarzma angielskiego.

21 osób zabitych prądem elek­
trycznym.

LONDYN, 19 sierpnia. — Depe­
sze z Leceo, Włach, donoszą, że 
wskutek krótkiego napięcia elek­
tryczności miasto Olgirate. zasila­
ne prądem z I ecco, pogrążyło się 
w ciemności we wtorek wieczo­
rem.

Mieszkańcy miejscowości, któ­
rzy poczęli manipulować około 
drutów w swych domach doznali 
strasznych porażeń. O ile wiado­
mo, 20 osób zginęło na miejscu, 
wiele innych odniosło bolesne po­
parzenia prądem.

Zdjęcie flagi greckiej.
KANEA, Kreta, 19 sierpnia. — 

Ostatecznie kwesty? sporną na 
Krecie załatwiono, jednak na ko­
rzyść Tureyi; zdjęto bowient dziś 
flagę grecką, a na jej miejsce wy­
wieszono niebieską z półksięży­
cem.

Ludność zachowała się spokoj­
nie, a nawet z pewną obojętnością 
przyglądała się tej politycznej o- 
peraeyi.

Wspaniały dar.
TOKIO, 20 sierpnia. — Major 

miasta Tokio ofiarował prezyden­
towi Taft’owi 20,000 drzew wiś­
niowych dla ozdoby nowego par­
ku nad Potomae rzeką w Wash­
ingtonie.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników na na adresie 

znaozek "Ang 9” to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się w sierpniu, 
1909 roku . Kto chee nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, nleehaj natychmiast 
przyńle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.
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Z OSAD POLSKICH.
Z Buffalo, N. Y.

Budowę nowego ościoła śś. Pio­
tra i Pawła już rozpoczęto w tym 
tygodniu.

— Mikołaj Kramer, liczący lat 
50 z pod nr. 153 Goethe ulicy — 
tak się serdecznie u* poniedziałek 
począł śmiać się z żartu wypowie­
dzianego przez jego przyjaciela, 
że zaśmiał się na śmierć, umiera­
jąc na chorobę serea.

— W Farnham odbywają się 
manewry 74 pułku milicyi stano­
wej. Z pułkiem tym bawią także 
i odbywają manewry trzej żołnie­
rze polscy, należący do konfpanii 
“M”, a to: T. L. Winiewicz, J. 
Popławski i T. Gajewski —jedyni 
Polacy w całym pułku.

—W rowie obok torów kolejo­
wych tuż przy Jewettville znale­
ziono zwłoki człowieka, którego 
zabił pociąg kolejowy. — Jest to 
Polak, który pracował w tamtej- 

i szych cegielniach — a wiadomo 
tylko, że na imię mu Piotr przy­
wieziono do Buffalo i złożono w 
powiatowej 'trupiarni. Zdaje się, 
że zabity ma krewnych w Lacka- 
wanna City — i dawniej pracował 
w fabryce stali na West Seneca. 
Przy zabitym znaleziono butelkę 
wódki.

W Niagara Falbs zabity został 
przez kolej Central, balbierz De- 
rusz.

— Trzyletni chłopczyk Edward 
Smolik, którego rodzice mieszkają 
przy Howard i Matcalf ulicach — 
spadł w piątek z okna drugiego 
piętra i odniósł lekkie uszko­
dzenia dla tego, bo spadł na mięk­
ką ziemię.

* — Od kilku dni w Tonawandzie
nie mówi się o niczem innem, jak 
tylko o kradzieżach, popełnio­
nych najregularniej codziennie i 
w nocy. Nie ma ani jednego dnia, 
w którym złodzieje nie zakradali­
by się już to do' sklepów, już to 
do domów prywatnych itd. A na 
ulicach często zatrzymują prze­
chodniów i zabierają im wszyst­
ko, co tylko przedstawia jaką ta­
ką wartość.

Zabrali się też już nareszcie do 
plebanii, ks. Letochy, proboszcza 
polskiej parafii w Noirth Tona- 
wanda. Na szczęście ks. Letocha 
nie spał snem twardym i złodziei 
odkrył w sam czas, gdy mu się ok­
nem do mieszkania dobywali.

Dał też alarm i natychmiast 
rfodzieje uciekli.

— Zmarła tu w strasznych bo­
leściach 5-cio letnia dziewczyna, 
Marynia Sniegoeka skutkiem po­
parzeń. jakie w przeddzień odnio­
sła. Wraz z innemi dziećmi i ona 
bawiła się na ulicy. Jedno z dzie­
ci miało pudełko zapałek i tako­
we zapaliło. Od zapałek zapaliła 
się sukienka dziewczęcia i to w 
jednej chwili stanęła w płomie­
niach. Krzyk ten zwabił jej mat­
kę na miejsce wypadku i ta wy­
siliła wszystkie starania, ale bez­
skutecznie. I dziecka nie ocaliła i 
sama się popaliła znacznie, cho­
ciaż nie grozi jej śmierć.

— W szpitalu Emergency zmarł 
w środę rano 5-letni Piotr Zna- 
czyński. wskutek ciężkiego zranie­
nie głowy i uszkodzeń cielesnych 
w czasie pracy w fabryce “Snów 
Pump Works.”

Z Colby, Kansas.
W niedzielę, 8-go bm. odbyło się 

pierwsze nabożeństwo, w naszym 
nowym kościele, który jest na u- 
kończeniu. Mamy teraz piękny, 
murowany kościół z czerwonej 
prasowanej cegły, 70 stóp długi, 
a 36 stóp stóp szeroki. Okna ko­
lorowe. sprawione przez parafian, 
nazwiska fundatorów są umiesz- 
czne na oknach. Poświęcenie ko­
ścioła odbędzie się we wrześniu, to 
jest na przyszły miesiąc.

— Podług raportów Wydziału 
Rolnictwa Stanu Kansas, zbiór 
pszenicy w bieżącym roku, wyno- 
pi przeszło 64 milionów buszli1 
pszenicy, z czego przypada na 
nasz powiat Thomas, w którym 
mieszkamy, jeden milion i sto ty­
sięcy buszli. Ponieważ pszenica 
płaci po dolarze za buszel, a za­
tem za samą pszenicę wpłynie do 
kieszeni naszym farmerom prze­
szło jeden milion dolarów. Jęcz­
mień sypie lepiej tego roku, niż 
w latach poprzednich. Kukurydza 
też wygląda dobrze, i jeśli wkrót­
ce znów dostaniemy deszcz to bę­
dziemy mieli tego roku więcej 
kukurydzy, jak kiedykolwiek 
przedtem.

Z Depew, N. Y.
Poświęcenie kamienia węgielne­

go polskiego kościoła kościoła św. 
Augustyna w Depew. N. Y., od­
będzie się dnia 29 sierpnia.

Z Dunkirk, N. Y.
Jan Smagacz. liczący 36 lat, zo­

stał zabity podczas pracy na kolei 
Nickel Platę. Poprawiał on tor ko­
lejowy z innymi robotnikami i 
nie zdążył zeskoczyć z wózka, kie­
dy nadbiegł pociąg. Zostawił żonę 
i kilkoro dzieci.

Z Detroit, Mich.
W czwartek, 12 bm. JE. ks. Bis­

kup Rhode udzielił Sakramentu 
Bierzmowania dziewczynkom w 
domu macierzyńskim Sióstr Feli- 
cyanek, przy ulicy St, Aubin. Tak­
że kilka Wiel. Sióstr złożyło przed 
JE. śluby tak zwane wieczyste.

— We wtorek, 10 bm,, o pół do 
szóstej rano wybuchł pożar w 
mieszkaniu p. Praezyńskiego. Żo­
na jego, matka pięciorga dzieci, 
wyskoczyła z łóżka, gdy płomienie 
już ogarnęły mieszkanie, a choć 
przerażona, nie straciła przytom­
ności umysłu, lecz powwnosiła 
dzieci z płomieni. P. Praczyński, 
walcząc z ogniem, oparzył sobie 
lewą rękę i lewy bok. Dom ten 
znajdował się na rogu ulic Gar­
field i Russell. Sąsiadująca z nim 
piekarnia p. Ciesińskiego, 917 Bio. 
pelle ul. padła także pastwą pło­
mieni; spaliło się kompletne urzą­
dzenie, pięćdziesiąt worków mąki 
i pewna ilość oleju w beczkach. 
Szkoda wynosi przeszło 1000 dola­
rów. Domy były wynajęte.

— Tego samego dnia zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padł Polak Karol Nokowski 
— zajęty jako pomocnik przy bu­
dowie gmachu Freunda, Wood­
ward ave. Na Kokowskiego liczą­
cego 35 lat a będącego w Amery­
ce od trzech miesięcy .dopiero, 
spadł kubeł konkretu ciągnięty w 
górę żurawiem |cablejŁ złamał mu 
lewą nogę, obojczyk i zadał kil­
ka innych ran. Nieszczęśliwego 
odniesiono do szpitala Najśw. Ma. 
ryi Panny, gdzie lekarze orzekli, 
że stan ranionego jest krytyczny, 
ponieważ otrzymał także obraże­
nia wewnętrzne. Przy tym samym 
budynku spadła niedawno temu 
cegła na przechodzącą dziewczyn­
kę i poraniła ją niebezpiecznie.

— Ośmioletnia Stanisława Ko­
złowska, zamieszkała *z rodzicamo 
pod nr. 1433 St. Aubin ave., biega, 
jąc po ulicy upadła tak niefortun­
nie. że przecięła sobie arteryę w 
nodze powyżej kostki potłuczo­
nym szkłem z butelki. Krew lała 
się z przeciętej arteryi strumie­
niem i zapewne dziewczynka by­
łaby umarła z powodu utraty 
krwi, gdyby nie nadeszła prędko 
pomoc lekarska.

Zawezwano natychmiast dra 
Edmunda Konecznego, 1335 Au­
bin ave., który przeciętą arteryę 
zeszył, wstrzymał krew i ranę opa­
trzył. Dr. Koneezny donosi, że ma. 
ła pacyentka . jest bardzo słabą 
wskutek utraty krwi, lecz pew­
nym jest, iż wyzdrowieje.

— Józef Jakubiec, oskarżony o 
krzywoprzysięstwo, ponieważ 
przysiągł licensye ślubne, że jego 
15 letnia narzeczona. Agnieszka 
Nowakówna z którą wziął ślub w 
Windsor, liczy lat 18, siedzi we 
więzieniu powiatowym. Procesu w 
jego sprawie prawdopodobnie nie 
będzie. '

— W piątek wieczorem przyszło 
do zaciętej bójki pomiędzy czte­
rema Włochami a 30 Polakami, za. 
trudlnionych przy reperacyi wo­
zów tramwajowych na rogu ulic 
Trumbu'll i Locust. Kilku ranio­
nych nożami.

Z Deep River, Conn.
Marya Pęczek, żona polskiego 

grosernika, powiła syna, który 
miał dwie głowy. cztery ręce i 
cztery nogi, a tylko jeden tułów. 
Potworek żył tylko cztery dni.

Z Ericton, Pa.
Podczas zabawy Michał Wę­

grzyn pokłócił się z Wawrzaskim, 
a z kłótni przyszło do bitwy, w 
czasie której ostatni utracił jedno 
oko. Polieya aresztowała Węgrzy­
na i osadziła w więzieniu w Clear­
field.

Z Hartford, Conn.
Wiel. ks. Stanisław Łozowski. 

probóbszcz parafii św. Cyryla i 
Metodego w Hartftrd, Conn., , 
rozpocznie budowę wspaniałego 
kościoła dla swych parafian w 
krótkim czasie.

Wiel. ks. Łozowski rozpocząłby 
budowę świątyni pańskiej na­
tychmiast. gdyby był obrany Bis­
kup na dyecezyę Hartford ||opróź. 
niona z powodu śmierci Biskupa 
tejże dyeeezyi śp. M. Tiemey|| po­
nieważ życzy, żeby plan kościoła 
był zatwierdzony przez biskupa, 
który ma być wkrótce naznaczo­
ny.

Kościół z łatwością ma pomie­
ścić 1,500 osób.

Koszta budowy tej świątyni 
mają wynosić $50.000. Wewnętrz­
ny i zewnętrzny wygląd ma być 
gustowny i bardzo wzbudzający.

Z Lattimer, Pa.
W domu Polaka Józefa Babuń- 

ca zdarzył się bardzo smutny wy­
padek: Pani Babuńcowa wyszła 
do lasu na jagody i zostawiła mę­
ża z trojgiem dzieci w mieszka­
niu. Chcąc rozpalić ogień w piecu, 
Babuniec wlał doń nafty; nastą­
pił wybuch i cały budynek stanął 
w płomieniach. Dzieci wyratowa­
no ; wyszły z katastrofy bez szwan. 
ku, natomiast Babuniec strasznie 
poparzony. Odstawiono go do tu-

I tejwzego szpitala. Szkoda z ognia 
I wynosi kilkaset dolarów.

Z Milwaukee, Wis.
O uroczystości w parofii św. 

Jacka w ubiegłą niedzielę i ponie­
działek donoszą w swym numerze 
poniedziałkowym “Nowiny Pol­
skie ”<

W niedzielę 15 bm. parafia 
św. Jacka uroczyście obchodziła 
dzień patrona parafii. Dzień przed 
tein z tej okazyi mnóstwo wier­
nych przystąpiło do spowiedzi św

15 bm. pierwszą Mszę św. od­
prawił Wiel. ks. Francizsek Czer­
wiński na intencyę Tow. św. Jac­
ka, które in corpore przystąpiło 
do Stołu Pańskiego.

Przy tej też okazyi wygłosił ka­
zanie okolicznościowe. Jestto bo­
wiem 29 rocznica tego towarzy­
stwa.

Sumę odprawił ks. Feliks Góral 
a kazanie okolicznościowe sam ks. 
Prałat Gulski o Wniebowzięciu 
Najświętszej Maryi Panny.

Dzisiaj zaś Jackowo obchodzi 
drugą uroczystość, a mianowicie 
pierwszą rocznicę prałactwa i- 
mieniny ks. Prałata Gulskiego.

Na uroczystość tę stawiło się 
mnóstwo księży. Sumę o godzinie 
10 rano odprawił Wiel. ks. Ber­
nard Traudt, kanclerz dyeeezyi 
milwauckiej, w asysteneyi ks. Fe­
liksa Górala , jako dyakona i kle­
ryka Józefa Kossa, jako subdya- 
kona. Kazanie wygłosił ks. Fr. 
Gordon, proboszcz parafii Najśw. 
Maryi Panny Anielskiej w Chica­
go.

Ks. Prałat otrzymał mnóstwo 
kwiatów i cennych upomninków. 
Do obiadu z życzeniami długich 
lat życia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego dla najstarszego ka­
płana w Milwaukee przybyli księ­
ża : Ks. Frań. Gordon z Chicago, 
ks. dr. J. Chilewski z Racine, ks. 
Boe T. J., ks. J. Bieniarz z Keno- 
scha, ks. J. Knitter, ks. B. Góral, 
ks. B. Traudt, ks. Br. Celichowski, 
ks. Studer, ks. Plata, ks. II. Lan­
dowski, ks. Cytrynowski, ks. Jó­
zef Pierron, sekretarz Arcybisku­
pa, ks. Domachowski i Ks. Riedel, 
kapelan Sierocińca w St. Francis.

— “Kuryer Polski” donosi:
Pon Sylwester Wabiszewski, na 

południowo zachodnim narożniku 
Mitchell ulicy i Pierwszej ave. bu­
duje teatr. Budynek ten będzie 
120 x 130 stóp i eztery piętra wy­
sokości, z którego północne 60 
stóp będzie oddzielone od połud­
niowych 60 stóp za pomocą o- 
gniotrwałej ściany. W północnej 
części budynku, z frontem od Pier­
wszej ave., zbudowany będzie te­
atr, zaś południowa część będzie 
użyta na składy i biura. Obie czę­
ści będą zbudowane o ile możno­
ści oghiotrwałe przez użycie kon­
kretu i innych najnowszych wy- 
nalezków budowli. Teatr będzie 
miał 1.200 siedzeń, z których 700 
będzie na pierwszem piętrze, a 
reszta na balkonach.

Styl wenecki będzie stosowany 
tak w architekturze, jako też i w 
dekoracyaeh. Scena będzie 60 stóp 
stóp szeroka, 30 stóp głęboka, a 
70 stópwysoka, zarazem będzie 
zaopatrzona we wszelkie potrze­
bne scenerye i kurtyny, oraz i in­
ne przyrządy najnowszej mody.

Budynek będzie wykończony o- 
koło 15 lutego 1910 roku.

Cały ten budynek wraz z tea­
trem wydzierżawaia od pana S. J. 
Wabiszewskiego spółka akcyjna, 
złożona przeważnie z polskich 
przemysłowców. — Spółka ta jest 
inkorporowana z kapitałem $50,- 
000.

Budynek ten będzie największy 
w swym rodzaju, jaki dotąd pobu­
dowano na naszej stronie miasta i 
przyczyni się dużo do podniesie­
nia interesów na ulicy Mitchell.

Koszt budynku wraz z gruntem 
wynosić będzie co najmniej $125,- 
000.

— Jak donoszą “Nowiny Pol­
skie”, zarząd parafii w. Jozafata 
napewno obejmą OO. Franciszka­
nie z dniem 1-go stycznia 1910. 
Zajmujące sprawozdanie z oznaj­
mienia o tein na sumie w kościele 
św. Jozafata ubiegłej niedzieli po­
dają “Nowiny Polskie” w swoim 
numerze poniedziałkowym.

Na sumie Przew. ks. Jacek Fu­
dziński, Prowincyał Zakonu OO. 
Franciszkanów, wygłosił kazanie i 
przy tej sposobności mówił o spra­
wach parafii.

O. Fudziński na samym wstę­
pie zaznaczył, że niema wspanial­
szego polskiego kościoła w Amery­
ce nad kościół św. Jozafata w Mil­
waukee, ale też niema parafii, na 
której ciąży tyle długu. Parafia o 
własnych siłach nie mogłaby 
wyjść z tych kłopotów finanso­
wych i prędzej czy później przy­
szedłby krach, katastrofa, bank­
ructwo. Ks. Arcybiskup Messmer 
i polskie duchowieństwo, przynaj­
mniej ogromna większość tego, 
nie chcąc dopuścić do bankruc­
twa, czynili starania, aby złemu 
żapobiedz, aby lub nie stracił. 
Proszono więc Zakon OO. Fran­
ciszkanów ,aby objął parafię — 
i po długiem namyślaniu się, OO. 
Franciszkanie pod pewnymi wa­
runkami zgodzili się na to. W 

tych pertraktach ks. Arcybi­
skup z ks. Prowineyałem Fu- 
dzińskim parafia św. Jozafata 
zmniejszyła swój dług pratiie o 
jedną trzecią; wszystko bowiem 
poza $400,000 archidyeeezya bie- 
rze na siebie; nietylko bierze, ale 
już wzięła na swoje barki. Para­
fia św. Jozafata ma zatem tylko 
$400,000 długu.

Parafia— jak mówił O. Fudziń­
ski i z tą sumą długu nie dałaby 
sobie rady, bo procenta i utrzyma­
nie parafii kosztuje okrągłe $100 
dziennie. Na same procenta i ko­
szta utrzymania trzeba koniecz­
nie mieć przeszło $36.500 rocznie.

Mimo to OO. Franciszkanie 
mają nadzieję słodką szczęśliwe­
go wybrnięcia z tej trudnej sytua- 
cyi. Do tego potrzeba dużo pra­
cy ze strony Ojców, jakoteż i pa­
rafian. Przy łasce Bożej i przy do­
brej woli i chęciach parafian, 
wszystko dobrze się skończy i 
nikt, kto parafii pieniądze poży­
czał, ani centa nie straci.

— Ale jak to będzie, drogi Oj­
cze, zapyta się niejeden — czy 
zaraz po objęciu parafii przez OO. 
Franciszkanów dostaniemy nasze 
pieniądze ? — mówił O. Prowin­
cyał. ,

Ks. Fudziński powiedział, że 
chcąc długi i pożyczki parafian 
spłacić, trzeba mieć kasę, a Za­
kon pieniędzy żadnych nie ma, bo 
wszystko łoży na utrzymanie i 
wychowanie 60 studentów. ,

Wytężmy wszystkie siły — mó­
wił O. Fudziński—będziemy przez 

.duchowieństwo i Siostry zakonne 
kolektować po całej Ameryce. Lu­
dzie nie odmówią nam pomocy.

Z tego więc wynika że w prze­
ciągu krótkiego stosunkowo cza­
su, z tych kolekt i,ofiar, oraz te­
go, co drogą adininistracyi do ka­
sy wpłynie, OO. Franciszkanie, 
każdy cent ludziom, którzy pie­
niądze parafii pożyczyli, zwrócą.

O to niema najmniejszej obawy. 
Ojcowie Franciszkanie obejmą 

parafię św. Jozafata z dniem 1-go 
stycznia 1910 roku, na pewno. 
Nie jest to żadna pogłoska.

Ks. Prowincyał Fudziński za­
powiedział, że będzie w Milwau­
kee w listopadzie, aby zbadać 
wszelkie depozyty to jest pożycz­
ki parafian. Wtenczas wezwani 
będą ci, którzy parafii pożyczyli 
pieniądze.

— W ubiegły wtorek utonął w 
rzece Kinnickinnic, naprzeciw' ka­
nału odchodow'ego, Jan Zych, lat 
15. Używał on kąpieli wraz ze 
swym współrowieśnikiem, Stani­
sławem Czerwińskim. Zych praw­
dopodobnie dostał kurczy i po­
szedł na dno. Czerwiński widząc 
zniknięcie Zycha, przepłynął do 
brzegu i pobiegł do domu rodzi­
ców utopionego, pn. 1032 Midland 
ave.
ł Henryk Tutkin, maszynista na 
stacyi przy kanale odehodowym 
po trzech godzinach szukania, 
wyłowił zwłoki chłopca.

Chłopcy nie powinni się kąpać 
bez dozoru starszych.

Wogóle w'ielką ostrożność nale­
ży zachować przy zimnyęh kąpie­
lach. Przedewszystkiem nie nale­
ży się kąpać, gdyś bardzo wzru­
szony. Również nie kąp się po ob­
fitym jedzeniu, po nieprzespaniu 
nocy lub nadmiernej pracy. Nie 
przebywaj zbyt długo w kąpieli, 
szczególniej jeżeliś nie zbyt sil­
ny. Po kąpieli wytrzej się należy­
cie dla przyspieszenia ruchu krwi 
— ubierz się szybko i użyj umiar­
kowanej przechadzki.

Nikłby nawet nie myślał, że 
znajdzie się w Milwaukee Polak, 
który od dwóch lat podróżuje po 
powietrzu.

Polakieim tym jest Bolesław 
Kuptz. Polski aeronauta powie­
dział, że jazda balonem, który sam 
zbudował, podoba mu się. Wzniósł 
się on w powietrze przeszło 150 
razy w zeszłym roku. Występował 
jako aeronauta w Wonderland, 
za co otrzymał wynagrodzenie. 
Występował on w New Yorku, 
Chicago i innych miastach z powo. 
dzeniem. Raz tylko spadł z wyso­
kości 150 stóp i odniósł obraże­
nia wewnętrzne. Z" powodu tego 
wypadku przeleżał on dwa mie­
siące w szpitalu. Kuptz mieszka 
pod numerem 903 Bremen ulica.

Dnia 6 września na zabawie chó­
ru Zorza w parku Spencera, doko­
na on wzlotu w balonie o 3 go­
dzinie po południu.

Kuptz liczy 20 lat i urodził się 
w Milwaukee.

Z New London, Conn.
Siedmioletni synek państwa 

Siemborskich wlazł na dach ich 
domu i zleciał z drugiego piętra, 
tuk nieszczęśliwie, że w kilka go­
dzin zakończył życie w szpitalu.

Z Old Forge, Pa.
Stanisław Fromski, musi odpo­

wiadać przed sądem za zabójstwo 
— ponieważ jego ofiara Joe Sai- 
gouis zmarł w poniedziałek w 
szpitalu. Fromski rzucił kamie­
niem w Saigoulsa tak nieszczęśli­
wie, że go zabił.

Z Philadephii, Pa.
Dom ob. Kownackiego z Frank- 

fordu, prezesa Ligi Polskiej, w 

ubiegły piątek nawiedziło nie­
szczęście. Pani Kownacka, scho­
dząc ze schodów, przeliczyła je­
den stopień i spadła na dół, przy- 
czem odniosła bardzo poważne ob­
rażenia cielesne. W tej samej pra­
wie godzinie przyszedł z pola do 
domu 15 letni synek pp. Kowna­
ckich, Franciszek, z pokrwawio­
ną piersią. Okazało się, że przy 
nabijaniu flowertu, wskutek nie­
ostrożności nabój śrótowy eksplo­
dował, trafiając Strzelca w pierś. 
Rannego odwieziono do szpitala 
frankfordzkiego, gdzie po wyję­
ciu mu śrótu. zaczyna przychodzić 
do zdrowia. Fr. Kownacki jest 
uczniem seminaryum katolickie­
go w Buffalo, a obecnie przeby­
wał na wakacyach u ojca.

Z Reading, Pa.
Dnia 12 bm. przyjęło 12 panien 

polskich habit zakonny w klaszto­
rze Sióstr Bernardynek. Kaplica 
klasztoru, aż do ostatniego miej­
sca była zapełniona, tak, iż wier­
ni przybyli na uroczystość obłó­
czyn zmuszeni byli stać w przy­
ległym korytarzu. O godzinie 9ej 
udały się panny ubrane jakby do 
ślubu w białych sukniach, wbia- 
łym welonie i z wiankiem mirto­
wym na głowie z przełożoną kla­
sztoru do sali przyjęć, gdzie przy­
byli ich rodzice udzielili im bło­
gosławieństwa. Stamtąd weszły do 
kaplicy i uklękły przed ołtarzem. 
Ks. Waszyca, wydelegowany 
przez Nrtjprz. ks. Arcybiskupa 
wyszedł w asyście ks. Sehultza i 
ks. Wierzyńskiego ze Mszą świę­
tą. Uklęknąwszy przed ołtarzem 
zaintonował “Veni Creator”, a 
chór składający się z Sióstr kla­
sztornych i kandydatek odśpie­
wał hymn cały. W tym czasie pan­
ny mające być obleczone leżały 
krzyżem przed ołtarzem. Podczas 
ofiarowania obeszły wszystkie 12 
poprzedzona każdą jakby drużką 
małą dziewczynką, sierotą z za­
kładu, trzykroć ołtarz i składały 
w ręce obok stojącego kapłana 
swe ofiary złoty pieniądz, złotą 
rączkę i wianek mirtowy, jako 
symbol zerwania ze światem i je­
go przyjemnościami. W czasie 
Mszy św. przystąpiły trzymając 
gorejące świecę w ręku do Ko­
munii św. »

Po skończonej Mszy św. roz­
poczęła się ceremonia obłoezeń 
sióstr. Ks. Waszyca postawił py­
tania przyszłym Siostrom, czy 
pragną przyjąć habit zakonny i 
zdecydowani są po namyśle 
szczerze poświęcić się życiu za­
konnemu. Po otrzymaniu twier­
dzącej odpowiedzi i prośbie, aby 
im włożono habity, poświęcił ks. 
Waszyca ubranie zakonne złożo­
ne i przeznaczone dla nich, i na- 
ciąwszy każdej włosy podał ha­
bit, pasek, szkaplerz przełożonej, 
która przy pomocy innych Sióstr 
ubrała w' suknie zakonne kandy­
datki. Wtedy dał célébrât każdej 
siostrze nowe imię zakonne. — 
Po skończonej ceremonii obłó­
czyn przemówił do nich ks. Wa­
szyca o powołaniu zakonnem i 
obowiązkach zakonnicy, a w koń­
cu zaintonował “Te Deum” 
—w czasie odśpiewania tego hym­
nu nowe Siostry obleczone leża­
ły krzyżem przed ołtarzem,— i 
skończył udzielając błogosła­
wieństwa zgromadzonym.

Antonina Górka, rodem z Nan- 
tieoke, Pa. otrzymała imię zakon­
ne Siostra M. Stanisława.

Stanisława Walowska, rodem z 
Mahoney, City, Pa. otrzymała i- 
mię zakonne Siostra M. Gabryela.

Agnieszka Piwowarska, rodem 
z Mahoney City, Pa. otrzymała i- 
mię zakonne Siostra M. Walenty­
na.

Feliksa Szczecińska rodem z 
Warszawy, Król. Polskiego, o- 
trzymała imię zakonne Siostra M. 
Augustyna.

Władysława Szczecińska, ro­
dem z Warszawy, Król. Polskiego, 
M. Brygida.

Konstantyna Sojka, rodem z 
Łomży, Królestwa Polskiego, — 
otrzymała imię zakonne Siostra 
M. Henryka.

Helena Kwiatkowska rodem z 
Paterson, N. J. otrzymała imię za­
konne Siostra M. Rafaela.

Józefa Pawlak rodem z Solin- 
czyn, W. Ks. Poznań. M. Paula.

Antonina Kamińska, rodem z 
Tarnowa, z Galicyi, otrzymała i- 
mię zakonne Siostra M. Wincen- 
tyna.

Mary a Gembalówna, rodem z 
Tarnowa, z Galicyi otrzymała i- 
mię zakonne Siostra M. Dominika.

Zofia Michalska, rodem z Tar­
nowa, z Galicyi otrzymała imię 
zakonne Siostra Barbara.

Albina Kustra, rodem z Głażo- 
wej, z Galicyi, otrzymała imię za­
konne Siostra M. Stefania.

Z Superior, Wis.
Dnia 15go sierpnia rb. rano o 

godzinie 9, polskie tutejsze Towa­
rzystwo i z Duluth, uszykowało 
się w szeregi na Piątej ulicy i R. 
avenue, jako program tego wyma­
gał jak następuje :

1. Główny marszałek pochodu 
— Marcin Tobolski; 2. Orkiestra 
Great Northern Road ; 3. Czer-

woni Ułani Gwardyi Kościuszki, 
kapitan Jan Walczyński; 4. 
Gwardya Kazimierza Pułaskie­
go ; 5. Tow. św .Stanisława Ko­
stki z Duluth i Tow. św. Kazi­
mierza; 6 Tow. św. Krzyża; 7. 
Catholic Order of Foresters; 8. 
Kapela Marine Band ; 9. Tow.
św. Józefa; 10 Tow. śś. Piotra i 
Pawła ; 11 Tow. śś. Cyryla i Me­
todego; 12. Tow. Rycerzy św. Je­
rzego; 14 Towarzystwo św. Woj­
ciecha ; 15 Biskup z duchowień­
stwem, z strażą honorową Gwar­
dyi Kazimierza Pułaskiego, czte­
rech obywateli na koniach, na­
czelnym Gwardyi był ob. Piotr 
Herubin.

Komitet urządzający tę uro­
czystość składał się z następują­
cych obywateli : P. J. Nadolski 
Karol Wesołowski, P. P. Coda. 
Jan Ziemski, Walenty Maniak i 
Jan Mirecki. Więc przy dźwię­
kach muzyki Towarzystwa i ko­
mitet urządzający na przodzie, 
wymaszerowały do rezydencyi 
biskupa A. F. Sehinnera. Porzą­
dek był nadzwyczaj jvzorowy i 
dzień pogodny. Wyruszono więc 
pochodem do miejsca wyznaczo­
nego kościoła polskiego przy 3 
ulicy i Thompson avenue. Na 
twarzach rodaków malowała się 
radość i zadowolenie. Każdy 
wówczas o ciężkiej i żmudnej 
pracy zapomniał; koło kościoła i 
plebanii zebrało się mnóstwo ro­
daków, którzy z rozmaitych przy­
byli okolic.

Ks. biskup Schinner wygłosił 
kazanie w polskim języku, które 
poruszyło do głębi serca wszyst­
kich rodaków katolików, a po- 
skończonej uroczystości towarzy­
stwa i publiczność rozeszła się do 
domów.

Należy się podziękowanie pro­
boszczowi ks. A. A. Boruckie­
mu i komitetowi parafialnemu 
albowiem za ich to staraniem 
Polacy doszli do tego do czego 
dążyli od lat 10-ciu.

Ilistorya kolonii polskiej w 
Superior i okolicy, przedstawia 
się w skróceniu, jak następuje :

W Superior City i pobliskiem 
miasteczku Allouez od roku 1890 
poczęli osiedlać się Polacy. Od 
roku 1895 przybywało Polaków 
coraz więcej, tak, że w roku 
1902 Polonia liczyła — jak nam 
piszą — przeszło 50 familii, o- 
prócz kawalerów' i wdowców'.

Polacy poprzednio należeli, a 
połowm .jeszcze dziś należy, do 
klasztoru Ojców’ Franciszkanów’. 
Opłacali swe podatki regularnie, 
a proboszcz, Niemiec, był też dla 
Polaków’ bardzo grzecznym, 
przyjmował dzieci do parafialnej 
szkoły, z której wychodziły bez 
słówka znajomości polskiego ję­
zyka.

Na posiedzeniu, które odbyło 
się 23go lutego roku 1902, u o- 
bywatela Marcina Kmicika w 
Allouez, uchwalono jednogłośnie 
zorganizować polską parafię pod 
imieniem św .Wojciecha.

Wybrano następujący zarząd 
parafialny : Piotr Nadolski, pre­
zydent ; Piotr Coda, wiceprezy­
dent ; Karol Wesołowski, sekr. ; 
Franciszek Mirecki, kasyer; Jan 
Janowski, Józef Pietrowski i Jan 
Tatulski — rada gospodarcza.

Z Syracuse, N. Y.
Ksiądz Teodor Suk, którego 

rzekomo jego wdani parafianie u- 
silow’ali uprowadzić wozem, 
zgłosił się do policyi z żądaniem 
wydania “warantów”na 12 człon­
ków’ komitetu. Twierdzi on, że 
jest w obawie o swe życie.

Z Shenadoah, Pa.
•— Sympatyczne i ogólnie po­

ważane Kółko Dramatyczne św. 
Cec.yli, które tylekrotnie dało do­
wody swej chlubnej pracy na 
niwie teatru polskiego, wystąpi 
w przyszłym miesiącu z nowym 
przedstawieniem, a mianowicie o- 
degra wielce interesującą tragie- 
dyę religijną pt. Hermeneglda.

— L. Walakiwiez został postrze­
lony podczas oglądania rewolweru 
przez Jana Hunsdofa. Wypadek 
miał miejsce w hotelu Smitha w 
Maizenvilîe. Walakiewicz z po­
strzelonym udem został odwiezio­
ny do szpitala zaś Hunsdofa aresz­
towano, lecz uwolniono po złoże­
niu poręki.

Z Scranton, Pa.
Karol Steumkas został zabity w 

środę z rana w kopalni węgla Ox­
ford. Steumkas był zaledwie 11 
miesięcy w tym kraju i od tygod­
nia został górnikiem, chociaż pra. 
wo zabrania wydania świadectwa, 
aż po dwóch latach pracy w ko­
palni.

— Andrzejowi Gandowiczowi 
spadła na głowę cegła z budynku 
Olive ul. Gandowioz znajduje się 
w szpitalu z rozbitą czaszką.

Z Shamokin, Pa.
Antoni Talowski | ?|, górnik za­

trudniony w kopalni Luke Fiddler 
— został przysypany wielką ilo­
ścią kamienia w piątek popołu­
dniu, i pokaleczony tak nie­
szczęśliwie, że jego powrót do 
zdrowia jest wątpliwy.

— —Sprawa Stanisława Mar­
kiewicza, który jest obwiniony o 

zamordowanie szewca Jesiolenisa, 
na nowo zostanie poruszoną w 
niedalekiej przyszłości. “Rabaty 
Józef” Koczewski, którego Stani­
sław oskarża jako prawdziwego 
mordercę, zostanie stawiony przed 
Shipmanem w Sunbury, aby wy­
spowiadać się ze wszystkich szcze­
gółów tyczących się tej nader za- 
wikłanej sprawy. Stanisław jak 
zawsze tak i teraz utrzymuje, że 
widział, jak Koczewski klęczał 
przy zabitym Jesiolenisie i wybie­
rał mu pieniądze z kieszeni, zaś 
toporek którym on miał go zabić, 
leżał w pobliżu pokrwawiony. Po­
tem dał mu Koczewski część zra­
bowanych pieniędzy, aby Stani­
sław zamilczał o wszystkim co wi­
dział. Gdy parę miesięcy temu 
sąd apelacyjny uratował od szu­
bienicy Koczewskiego, Stanisław 
przyrzekł wypowiedzieć wszyst­
ko, co wiedział o tym morderstwie. 
■Gdy przyszedł czas, Stanisław o- 
świadczył, że nic nie wie więcej 
oprócz tego, co powiedział przed­
tem. Teraz Markiewicz ponownie 
przyrzekł. że opowie wszystko, co 
o tern wie. A że wie więcej o tej 
sprawie, niż dotychczas powie­
dział. każdy o tern przekonany 
jaknajświęciej.

Z Stevens Point, Wis.
W czwartek, 12 sierpnia w kla­

sztorze polskich Sióstr św. Józefa, 
odbyła się wielka wspaniała uro­
czystość.

O godz. 8:30 ks. Biskup Fox z 
Green Bay przyjął do nowieyatu 
40 Sióstr. 22 złożyły pierwsze ślu­
by zakonne, 15 złożyło śluby na 
eztery lata, 23 było kandydatek, 
13 aspirantek. 140 prosek, a 8 
sióstr złożyło śluby wieczyste.

Przy tych ceremoniach asysto­
wali ks. Biskupowi: ks. L. Peściń- 
ski, ks. St. Elbert i ks. Rutowski.

Po ceremoniach o godzinie 9:30 
odbyła się solenna suma, którą ce­
lebrował ks. Kaz. Szypa w asys­
teneyi ks. Budnika, jako subdya- 
kona; ks. St. Elbert był ceremo- 
niarzem. Podczas sumy ksiądz P. 
Kurzejka wygłosił śliczne kazanie 
zastosowane do okoliczności.

Bardzo wielkie masy ludu były 
na tej uroczystości z różnych 
stron Wisconsinu, i niejednemu 
stanęła łza w oku, na widok tej 
wspaniałej uroczystości, bo też to 
był rzeczywiście wzruszający wi­
dok, kiedy tyle polskich dziewic 
poświęciło się na służbę Bożą.

Następujący księża byli obecni: 
Ks. Fr. Wojtalewicz z South Chi­
cago, 111., ks. Piotr Budnik z East 
Chicago. III., ks. W. Kruszka z 
Ripon ,Wis., ks. Karol Ruszkow­
ski z Lorain, Ohio, ks. Wł. Ślisz z 
Warsau, Wis., ks. Teod. Małkow­
ski z Polonii, Wis., ks. Piotr Ku­
rzejka z Menasha. Wis., • ks. Łu­
kasz Peściński, ks. Tomasz Jan­
kowski z Beaver Dam, Wis., ks.
S. A. Elbert z Detroit, Mich., ks. 
S. A. Elbert z Fancher Wis., ks. 
Teofil Wojak z Grand.. Rapids, 
Iowa, ks. Waral Jezuita, ks. Rut­
kowski, kapelan, Jcs. Sokół, wika­
ry, ks. Kaz. Szypa i Brat Wincen­
ty z klasztoru w Pułaski. Wis.

Z South Bend, Ind.
Jak słychać to następnym rad­

nym miasta z drugiej wardy bę­
dzie republikanin ob. Wacław 
Górka, z Linden ulicy, którego re­
publikanie mają zamiar nomino­
wać.

— W wyższym sądzie okręgo­
wym wytoczył ob. W. Korpal, 
przez adwokata W. A. Grześka, 
proces o odszkodowanie w sumie 
$5,000, za oszczerstwo, przeciw 
ob. Kazimierzowi Kaczmarkowi. 
Obaj należą do korporacyi Pol­
skiego cmentarza. Ob. Korpal jest 
przewodniczącym komitetu wyko­
nawczego, a ob. Kaczmarek se­
kretarzem finansowym. Ten o- 
statni miał podobno nazwać ob. 
Korpala złodziejem na jednem z 
posiedzeń akcyonaryuszy cmenta­
rza.

Do Szanownych Abonentów.

Niniejszem zawiadamiamy, iż 
p. Władysław Michalski po dłuż­
szych wakacyach i królikiem po­
byciu w odwiedzinach w Europie, 
powrócił do Ameryki i zmowu ob­
jął generalną Agenturę na Stany 
Wschodnie, naszej “Gazety Pol­
skiej” i Księgarni. Pan Michal­
ski, ma nasze zaufanie i upoważ­
niony jest kolektować i zbierać a- 
bonament na “Gazetę Polską” ja. 
korteż przyjmować ogłoszenia i ob- 
stalunki na nasze książki.

W. Dyniewicz Publishing Co.
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[Ciąg dalszy.]

— Ja sam uprzedzę Julcię.
"Wszedłszy do domu, nie zastał Lu- 

cyan siostry w jadalnym pokoju; szu­
kając jej dalej, otworzył drzwi do poko­
iku przy kuchni i stanąwszy w progu, 
patrzał przed siebie z wyrazem nadzw y- 
czajnego zdziwienia. Julcia stała pochy­
lona nad żelazkiem i prasowała jego ko­
szulę. Obejmując drobnemi swemi ręka­
mi żelaizko, przesuwała je, przyciskając 
silnie, aby nadać piękny połysk gorso­
wi; rumieńce wystąpiły jej ua śliczną 
twarzyczkę, na czole miała krople po­
tu, jasne włosy osunęły się jej na skro­
nie, ale dokonała dzieła: gors błyszczał, 
jak lustrzany; uśmiech zadowolenia za­
rysował się na ustach Julci.

_ Jułcio! co ty robisz? — zawołał 
Lucyan.

Teraz dopiero spostrzegła obecność 
brata i roześmiała się wesoło.

_ Po coś tu przyszedł? Idź sobie! 
— zawołała, naśladując Zochnę.

— Ach, Julciu! gdybym wiedział, 
że się sama będziesz trudziła, wołałbym 
nie słyszeć o tym balu.

Julcia rzuciła mu się na szyję.
— No, nie gniewaj się. Widzisz 

Franciszkowa dobra kobieta, ale nie u- 
mie prasować. Cóż ja tak wielkiego zro­
biłam? To rzecz zwyczajna, wszystkie 
sukienki i fartuszki Zochny zawsze sa­
ma prasuję. Pani Bielińska nauczyła 
mnie nadawania sztywności i glansu 
prasowanej bieliźnie. W tern miastecz­
ku, jak nasze me ma praczek na zawo­
łanie. Więc cóż robić? a ja chcę, żeby 
mój braciszek ładnie jutro wyglądał.

Lucjanowi jzysię zakręciły w o- 
czach, ujął ręce Julci i przycisnął je kil­
kakrotnie do ust, pomimo, że mu tego 
wzbraniała.

_ Moja najmilsza siostrzyczko — 
szepnął, twoja dobroć to........tylko wy­
rzut dla mnie.

Przechadzka z dziećmi.
Zabawa u państwa Kownackich 

była świetna.
Pokoje przeznaczone do przyjęcia 

gości były przystrojone wieńcami z liści, 
oświetlone rzęsiście, muzyka wyborna, 
osób mnóstwo.

Gdy Lucyan wyświeżony rękami 
siostry, zjawił się w salonie, państwo 
Kownaccy z niezmierną życzliwością 
przyjęli syna dawnego przyjaciela, tak 
że młodzieniec od razu znalazł się w wi­
rze zabawy.

Lziwna rzecz jednak, Lucyan, któ­
ry dawniej oddawał się z takim zapa­
łem rozrywkom, dziś czuł się jakoś nie- 
usposobiony do zabawy, spoglądał po 
salonie, a widok miłych, młodziutkich 
dziewczątek, które wśród dorosłych pa­
nien tańczyły z eałym zapałem młodości, 
przywiódł mu na myśl Julcię.

— Dlaczego jej tu nie ma? — my- 
ślał. -— Dlaczego ona nie może użyć roz­
rywki, jak te dzieweczki w jej wieku. 
Przecież nie ustępuje im pod żadnym 
względem, gdzie zaś! przewyższa naj­
pewniej niejedną zaletą.

Myśl jego co chwila uciekała z po­
śród balowego salonu i wędrowała do 
skromnego ojcowskiego domu. Widział 
Julcię, jak w jadalnym pokoju krząta 
się około przyrządzenia ojcu i dzieciom 
wieczornego posiłku, albo siedzi przy 
lampie, szyjąc sukienki dla Zochny, lub 
przepowiada lekcye ze Stachem.

— Kochane stworzenie! zawsze my­
śli o innych, a nigdy o sobie, westchnął 
w duszy i uczuł, że ta siostra droższą 
mu była nad wszystko w świecie i że ży- 
cię oddałby za nią.

— Tak myślał dalej, — ja tutaj ba­
wię się w najlepsze, a ona tam pracuje, 
jak zawsze. Czuły brat ze mnie! nie ma 
co mówić.

Gdy dał folgę tym myślom, zrobiło 
■mu się tak smutno, że nawet nie miał 
ochoty do tańca i jak mógł najwcześniej 
opuścił zabawę.

Naza jutra rano przy śniadaniu Jul­
cia pytała go z radosnym uśmiechem:

— Cóż, bawiłeś się wczoraj dobrze 
Luciu ?

— Owszem, dosyć — odrzekł Lu­
cyan i pochylił głowę, bo mu się wstyd 
zrobiło ojca, któremu w tej chwili przy­
pisywał myśl, o jakiej panu Rodowskie- 
®au ani się nawet śniło: — cóż on innego 
Potrafi, jak się bawić? Całe dwa lata 
^Hamował, zamiast się uczyć i 
Pucować.

W parę godzin po obiedzie Lucyan 
odezwał się do Stasia.

— No, cóż, Stachu, dzisiaj niedzie­
la, przecież nie będziesz prowadził swej 
fabryki, może pójdziesz ze mną w pole.

A Staś odpowiedział z wielką ra­
dością:

— Jeżeli mnie weźmiesz, to i 
owszem.

Zabierali się we dwóch do odejścia, 
gdy malutka Zochna, która bawiła się 
w swoim kąciku, zawołała, wyciągając 
rączki:

— I ja, i ja też! I Zosia pójdzie z 
Luciem.

— Ale Zosienko, nie można, pośpie­
szyła z interwencyą Julcia. Zosia ma 
nóżki malutkie, daleko nie zajdzie.

Ale dziecina nie przestawała się 
przymilać do starszego brata, wyciągać 
rączek i wołać:

— Weź Zosię ze sobą, weź! Zosia 
też pójdzie!

Lucyan wziął ją na ręce.
— Ale Luciu, ty zmęczysz się do­

prawdy! — zaczęła znów Julcia.
— Ha! powiedział Lucyan, żartu­

jąc, jeżeli będę miał z nią wiele kłopotu, 
to ją wrzucę gdzie do rowu przy drodze. 
Co? dobrze, Zochno, wrzucić cię do 
równi t

A mała istotka, obejmując go silnie 
za szyję, odpowiedziała szczebiocąc po 
dziecinnemu:

— Nie można, Julcia by płakała.
Lucyan skierował się z dziećmi w 

stronę jeziora. Szeroko rozciągały się tu 
łąki, porosłe przy brzegu głogiem, tar­
niną i dziką różą, środkiem zaś prowa­
dziła szosa, wysadzana srebrzystemi to­
polami. Chociaż na łąkach trawa już by­
ła ścięta, po brzegach jednak, wśród 
krzewin rosło mnóstwo roślin kwitną­
cych: różowe goździki, polne, niebieskie 
dzwonki, niezapominajki.

Starszy brat usiadł w cieniu rozło­
żystej topoli, a dzieci zaczęły rwać 
kwiatki. Malutka Zochna szczebiotała 
wesoło to do siebie, to do Stasia, a udało 
się jej znaleźć jaki ładny kwiateczek, 
biegła do brata, wołając:

— Ładny kwiateczek — prawda?
— Ach, jaki śliczny — odpowiadał 

Lucyan.
— Zosia kocha kwiateczki mó­

wiła, kiwając z zadowoleniem główką.
— Bo Zosia grzeczna dziewczynka. 
Nagle krzyknęła z przestrachem, 

wypuściwszy z rąk kwiatki, przybiegła 
do brata i zaczęła się do niego tulić, 
szepcząc:

- Oj, o! Zosia się boi.
— Czego się Zosia boi? — pytał 

Lucyan.
— Stasiu! — zawołał starszy brat, 

czego się ona zlękła?
A Staś nadbiegając, odpowiedział 

ze śmiechem:
— Żaba jej skoczyła na rękę.
A mała potakując główką szepnę­

ła, żałośnie:
— Tak, żaba! Żaba Zosię ugryzie.
— Ach, ty mały tchórzu! — mówił 

Staś, całując siostrzyczkę. Żeby się tak 
żaby zlęknąć. I to nie żadnej dużej żaby, 
ale takiej malutkiej, zielonej żabki! z 
tych co to łażą po drzewie, O! i tutaj ta­
ka skacze.

Lecz Zochna w przystępie nowego 
strachu znowru zaczęła wołać:

— Oj! Skacze, Zosia się boi!
Lucyan złapał skaczącą zieloną żab­

kę, a przytrzymując drugą ręką sio­
strzyczkę, która nie przestawała tulić 
się do niego, cała zaczerwieniona od 
strachu, zawołał wesoło:

— Jaka to śliczna żabka! spójrz no 
Zochno! Żabki te to grzeczne stworze­
nia, nie bój się, one nie gryzą, pogłas­
kaj ją.

Zochna zaczęła się przyglądać żab­
ce, którą brat przytrzymywał w ręku i 
nagle zawołała z radością.

— Żabka ma oczki!
— A widzisz, i nóżki ma, i taka śli­

czna, zielona na wierzchu.
Zochna wyciągnęła paluszek i deli­

katnie zaczęła głaskać żabkę, powtarza­
jąc z radością:

— Zosia się już nie boi. Zosia ko­
cha żabki.

Teraz Lucyan, jak gdyby sobie coś 
przypomniawszy, powstał i prowadząc 
dziecinę za rękę, powiedział:

— A no, kiedy Zosia taka grzecz­
na, to Lucio pokaże coś Zosi.

Skierował się ku krzewinie głogu i 
rozchyliwszy gałęzie, pokazał dzieciom 
gniazdko pełne piskląt. Było ich czwo­
ro, piórka miały co prawdę szare, z jaś­
niejszym odcieniem na gardziołkach, a- 
le oczka takie żywe, okrągłe, jak pacior­
ki, przytem zadzierały tak, zabawnie 
dzióbki, roztwierając je szeroko.

[Ciąg dalszy nastąpi.]
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 PAN TWARDOWSKI |

CZARNOKSIĘŻNIK. "

Melodram fatPa.tyczoy, ze śpiewami 1 tańca- • 
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| NAŚLADOWAŁ A. JAN.
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[Ciąg dalszy.]

Pchła wnet zmiarkowała,
Że panią została, 
Więc na wszystkich ludzi 
Niesfornie skakała; 
Temu siadła na nos, 
Temu wlazła w ucho, 
A największa psota, 
Uszła jej na sucho.

Tańczy.
Dlatego, że króla,
Ulubieńcem była
Na zmartwienie ludzi, 
Sobie w zamku żyła; 
A lud cześć oddawał, 
Pchle, jako swojej pani, 
I za honor mieli, 
Gdy byli szczypani.

Bębni po st,ole.

SCENA III.
Kunegunda bije miotłą Twardow­

skiego i Mefista i krzyczy, goniąc w ko­
ło sceny:

Wy pijaki, nietoperze, łajdaki, dra- 
pichruśty, w nocy kusicie, śpiewacie, 
nauczę ja was rozumu.

Mefistofeles, stawa groźnie: Ta he­
rod baba, ani djabła się nie boi! W imię 
Belzebuba, stój! Wiesz, co panie Twar­
dowski, twej baby, ani djabeł by nie 
chciał.

Kunegunda staje z miotłą, jak po­
sąg-

Kunegunda: Co to jest? to są czary. 
Nie mogę się z miejsa ruszyć. Co ja bie­
dna kobiecina pocznę. Przecież z tą mio­
tłą tak stać nie mogę.

Twardowski: Gdy się poprawisz, i 
nie będziesz trajkotać, to cię mój towa­
rzysz od tej plagi uwolni.

Kunegunda: Już się poprawię, tyl­
ko weźcie ze mnie ten urok lub czary.

Mefistofeles: Dobrze. To jest moja 
rzecz,

Biorę z ciebie urok precz.
Kunegunda, grozi miotłą: Wy łaj­

daki, nietoperze, pijaki, drapichrusty— 
a ja bez grosza, nie mam co w garnek 
włożyć.

Twardowski, pokazuje Mefista: 0- 
to ten jegomość, da ci pieniędzy.

Mefistofeles, do Twardowskiego: 
Panie Twardowski, na co jej pieniędzy? 
ona ma w spódniku zaszyte talary. Oto 
patrz, wytrząsa jej z spódnika pienią­
dze.

Kunegunda; Ty gałganie, zkąd 
wiesz o mych pieniądzach.

Twardowski, zdziwiony: Wciąż na­
rzeka, a ma tyle pieniędzy, ale zkąd ona 
je ma.

Mefistofeles do Twardowskiego: Te 
pieniądze są te same, które jej dałeś 
przed rokiem panie Twardowski.

Kunegunda na stronie: To jakiś 
czarownik, on wszystko wie: do Twar­
dowskiego: Co to za jeden!?

Mefistofeles, przedstawia się i kła­
nia: Bon soir Madame. Jestem farma- 
zyn i alcheanista. Doktor sztuk mistycz­
nych w akademii w Kozichbrodach.

Kunegunda do Twardowskiego: 
Więc farmazynów mi w dom wprowa­
dzasz. Nauczę ja cię. Oczy ci wydrapię, 
ty drapichruśoie. Chce go drapać.

Twardowski, kry je się za Mefista: 
Mój przyjacielu wybaw mnie od tej ba­
by. Ja z nią dłużej nie wytrzymam.

Mefistofeles: Ja to wierzę, bo z tą 
babą i djabeł by rady sobie nie dał — 
lecz co mam z nią począć?

Twardowski: Zamknij jej usta, aby 
nie trajkotała.

Mefistofeles, Nr. 2. Furioso.
Zalepię jej gębę smołą, a będzie ci­

cho, zalepia jej. — Teraz chodź ze mną. 
Hej na Łysą górę, odchodzą; — Kune­
gunda bije ich miotłą, kurtyna spada.

Akt II.
Scena przedstawia dziki las i skały. 

Noc. Na przedzie sceny stoi Twardow­
ski z Mefistem na płaszczu, grzmi się i 
błyska. ....

SCENA IV.
Twardowski: Była to piekielna jaz­

da między chmurami a gwiazdami.
Mefistofeles, bierze płaszcz na sie­

bie; Pędziliśmy sto mil na godzinę i je­
steśmy na Łysej górze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

“Teraz jest czas’’ 
do przeczyszczenia waszej krwi j wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENT10-C0MP0UN D. 
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzy nowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
pety tu. Nie ma lepazej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Trzesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,™
460 N. Robey St„ CHICAGO, IU.
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IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIBBOSOW

FABRYKA TA 8PKZEDAJE

Х.КЫММ1

Turecki tytoń, funt po »1.50. »175. »».- 
_.......................... 00, »3.00, ,4.00 I *5.00.
Tytoń rosyjski, funt po 60 st., 60 et. 75«., 
„ • • ...................................................... I *100.
Tytoń do fajki “Cigars clipping'* funt 
„Po ................................................... «0 et.
Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do saiywania funt po 80 et. i 85e. 
Papierosy z tureckiego tyt—lu sto po 
.,••••••••............ «0 et., 75 t. i *1.00.
Maszynki do papierosów sztuka po . lOe. 
Gilzy de pap erosów setka po 7e., 10«. i 

................... ............................................15 et.

li

FABEfKANCI
I TABAKI DO ŁAZTWANŁA. 
PO ZNIŻONYCH CENACH.

Bibułki z* tuzin pnezek *0e.. 35e., 
i...........................................................4o n.

Cygarniczki frankowe, Jabłonkowe i 9- 
rze.howe po ..................... 5e., 8«.. i lOa.

Fajki .oZn. od . ................  10 ct. do 85.00.
Cygary za pudełko z 50 z ’rami no 75o. 

*1.00, *1.20, *1.40, *1.60, «1.85, *2 50 
i............................................................*8.00.

Małe cygar ki, za ato zztuk po 55,.. 7 Sc., 
_ ..................................................... »Oc. I *1.85.
Tabakierki i tytonierki od lOo. do *2.00 
Herbata roayjzka K. S. Popowa funt po 

À. TRAĆKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, iLL.” " °'
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Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag­
ikiem. lub nabyć Czarna ma­
gia. Książek, to proszę przys­
łać swój dokładny adres i 2 ce­
ntowy znaczek pocztowy. : :

MrsM. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, 111

DOKTOR KALLMERTEN,

MJStYBHIŁISZT SPECIILISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. c 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

Bwojemi medycynami z* ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłuZej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz * interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf o.

NA CHOROBY NI REK l PĘCHERZA

santal
, CAPSULES«?

MI DU

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe
wydzieliny 

Każda pigułka / \
noai taką NIDY 

nazwę
wyatrzrgajcie aię 
nakładów nictw 

.Vu tnrtedai uf 
w«zy«tklch aptekach.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekarstwa I Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre 
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ei z powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej »gzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako teł poda­
my zarazem przyczyny twej ehoroby i jak 
z niej aię możesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco- 
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasi czyn. My nie leczymy 
specjalnych chorób, ale wszystkie ehorobźr 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja« przysłać odłączenia wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku okepreasem z góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Ul.
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Słynny na cały świat i znany jako
CHOROB NEtłWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
najlepszy specjalista <

<
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący prze-zło trzydzieści lat eKspi- 
rencyi w 1 tczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 

' nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego w eku.

; i DR. BADGER LECZY 
:; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< * Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ« 
’ ) czucia Jego skutrezneić w leczeniu jest do wie. 
4 1 dclona przez setki podziękowań *»d wdzięcznych
< .Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. SrecpilnoA/Jcr'J j^t T.J e
' • czenln zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, k?*aru głowy, nosa, gardłu 1 taasłów 
' ' oddechowych, kataru tołądba i kiszek, lisząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran. śt.icitbu«
< *! wszelkich chorib pochodzących z krwi. On leczy a JaknaJlepszyn»! skutkami w*zi .-.le CII« 
’ . ROBI KOBIECE в zwłaszcza zastarzałe CIERHLNH JtlCICXT.'E. On swrscarzczcę Iną owa
* * gę na wszystkie СПОКОВ! РР.Г WATNE ’ zaraźliwe (czy to nabyto lub a rodziców pr.eksrane
< ! 1 leczy Je prędko ! skutecznie. Me trzeba aię wstydzić, lec* leczyć natychmiast, gdyś zaniedba
< »nie się sprowadza gorszo następstwa i złe skutki na przyszłość. Ka.'dy clcrplr.cy pow inlcn l>ej 
, ' zwłocznte pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, po! z swćj wiek i płc 6 i zatocz
1 ’ troszkę włoaów 1 2 rentowy znaczek pocztowy w liście n natychmiast otrzyma PORADĘ DARMC, 
J czy choroba jeat wyleczalna lub ule. Moina Mmć po p*?l»ku, słowacku, czesku, angielski 
{lub nleml-ścku. AJ real

' Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave.,

:

«
OZNAJMIENIE CIERPIĄCYM.

Co dokonać może znakomite leczenie przez wiele 
kat znanego

WIEL. NEWMANA.
Bez wyjątku nato, że choroby były uznane ja­

ko niewyleczŁ.ne, przez ich długo trwałość wprost 
można ich nazwać jako naprzednie w leczeniu 
wszystkich chorób, a to tyko z powodu szczere 
go oddania się każdej chorobie i oardzo staranne­
go leczenia. Czytajciedowód powyższych zmianek. 

Muszę wam donieść, że lekarstwa otrzyma­
łem w p< rządku, i tą dobrą nowinę, iż już jestem 
zdrową, to jest po czterotygodniowem leczeniu 
i jest mojem szczerem życzeniem, aby list mój 
był w gazecie, aby ludzie poznali jak szlachetnie 
postępujesz z cierpiącą ludzkością i że mogą to­
nie ufać, z zapewnieniem, że otrzymają więcej, 
aniżeli u wiciu innych, anajpierwaze to jest spra­
wiedliwość Ciel piałem na niezn '~e rozdymanie 
w krzyżach, kaszel mnie mocno dusi! ale dusie_ 
nie się krótkiem oddechem sprawiało mnie na 
większą przykrość. Apetytu wcale .nie miałem. 
Do pracy zupełnie niezdolna, i wiem że na taką

cierpi, dlatego chcę im wskazać drogę do zdrowia, 
Dziękuję ci zgłębi serca ------ -g rr|glk Box 23 K f*

ÿ
*

I
*

«amą chorobę bardzo wiele niewiast 
bez wielkich kosztów i ryzyki- . .. _ _

Pozostaje z uszanowaniem, Magdalena Frąsik Box 23 K F I). 1. Linwood Mich 
Wyleczony z ciągłego bólu w lewym boku pod piersiami.

Wiel. Księże Newmanie!
Donoszę Ci, że stan mojego zdrowia jest zupełnie poprawiony, lekarstw wszystkich 

jeszcze nie zużyłem, bo mi już nie są potrzebne, i jestem już Bogu dzięki zdrów, za 
co składam serdeczne dzięki Wiel. Ks. za tak skuteczne lekarstwa i życzę Wiel. Ks. 
jak najepszego powodzenia, a w razie gdyby mi się wróciła choroba, to udam się 
wprost do Ciebie Wiel. Ks. Newmanie. Na tem kończę mój ist pozostając

Z głębokiem szacunkiem Marek Wojna»,
51 Milton St., Amsterdam, N. Y.

Podobnych listów znajduje się u mnie setki. Piaście o szczegóły. Porada z bar­
dzo pożyteczną książeczką bezpłatnie nie odwlekaj Siądź natychmiast i opisz swoją 
dolę.
Na to poświęcam się. aby Ciebie cierpiącego wydfwigać s cierpień, i abyś temu 
światu służył pożytecznie jak i sobie samemu (załącz 2 centową markę).

Adresujcie:Rev Newman, 1361 W. juake st . Chicago, 111.

» <«• <♦> :ег-ж ж ж ж ж ж ж

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie sprswy sądowe we wszystkich kra­
jach. a także sprawy spadkowe i plenipoteucyja«, mają« 
nrzedstawiieeli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacji prawnych. Jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumeata wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 

, miejscowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

Wsrzywae w Polskiej Kolonii, po ożonej Tw Hłynajm na cały 
świat pasie orrodowjm pod wielkim portowjm mieście NOR­
FOLK, YIKGINIA. Tam niema nigdy ostrej zimy. Czarną 
urodzajną ziemię uprawia się przez cały rok. Dobra zdrojo­

wa woda. Ziemia daje takie dowody, że łatwo dorobić się można majątku. Wiele polskich 
rodzi już tam osiadło i dobrze się im powodzi. Piękne farmy ogrodowe ra.em z domem 
za *1,008 na roczne spłaty.

I. HERC, dept. p. 2 Carlisle St., New York.

Dr. С. В. Нам

doświadczonych

Oi. C. B. HAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MEBCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeszło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentów są rękojmią uczciwości i powo­
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad­
czenia i w.ęcej ludzi wyleczyliśmy ra pomocą kore- 
spondencyi, niż którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów. Nie podejmujemy się leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów >ostały uznane 
za niewryleciąlne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i zastarzałe choroby leczymy z łatwością i pioei- 
my się do nas zgłaszać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, że was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyenta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 
czciwe sposoby. Nasze reny są najniższe za usługi

*

*
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Można 
cztowy. 
Adres:

i lekarzy i dobre lekarstwa Na*-za długoletnia praktyka i umiejętność są pe- 
wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi- 
i opiszcie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedź 

- • Dajcie nam tylko sposobność przekonania was, że was wyleczymy, 
nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po- 

C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, zła w*« Hd.

Przyślijeie fO eent. w 2 w»w»wveh mącz­
kach pocztowych za jedno t/wdeteczko lub 
*1.00 na 8 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, Ł..:preez, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
V"-odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząe wasze­
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napiss- 
cie do nas, a my enętnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i me­
cie używać. Porada aarmo. Adres: .

PEDICURA HEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Leśschner, Chemlst.

460 N. Robey str^ CHICAGO, ILL

Kin rlirn kupU •»exero-2ł.ty
CHCv lub srebrny zega­

rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i klu­
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI tc CO.
533 Noble st., Chicago 111.



4. GAZETA POLSKA W CHICAGO

I? Pan Wołodyjowski
HENRYK SIENKIEWICZ.

Powieść historyczna.

{C'lg Dalszy.)
Na to mały rycerz odpowiedział bardzo na­

iwnie:
— Znałem dwóch Balów, którzy z Droliojo- 

wskiej byli urodzeni, a też byli żołnierze wybor­
ni.

— Ha! tum cię czekał! W tę stronę skręcasz ? 
— krzyknął Zagłoba.

Wołodyjowski zmieszał się nadzwyczajnie. 
Przez chwilę wąsikami tylko ruszał, chcąc owym 
ruchem fantazyę pokryć; nareszcie rzekł:

— Co waćpan mówisz! W żadną ja stronę 
nie skręcam, jeno gdyś fantazyę Basi, istotnie 
kawalerską wspomniał, zaraz mi poprostu przy­
szła myśl na Krzysia, w której bardziej biało­
głowska natura obrała sobie rezydencyę. Gdy 
się o jednej mówi, to druga przychodzi do głowy, 
bo są razem.

— Dobrze, dobrze! Boże ci z Krzysią błogo­
sław, chociaż, jak mi Bóg miły, gdybym był chło­
pem, tobym się w Basi na zabój zakochał. Mając 
taką żonę, nie potrzebujesz w razie wojny, w do­
mu ją ostawiać, ale możesz ją w pole wziąść i 
przy boku mieć. Taka ci się i pod namiotem przy- 
godzi; a przyjdzie na nią termin, choćby w cza­
sie bitwy, to ci jeszcze będzie, bodaj z jednej rę­
ki. z rusznicy grzmieć. A zacneż to, a poczciwe! 
Ej, mój hajduczku kochany, nie poznali się tu 
na tobie i niewdzięcznością nakarmili, ale żebym 
miał tak o kopę lat mniej, wiedziałbym: kto ma 
być z domu Zagłobina!

— Ja Basi nie ujmuję!
— Nie o to chodzi, żebyś jej cnót nie ujmo­

wał, jeno żebyś jej męża dodał. Ale ty Krzysię 
wolisz!

— Krzysia jest mi przyjacielem.
— Przyjacielem, nie przyjaciółką ? to chyba 

dlatego, że ma wąsy! Przyjacielem jestem ci ja, 
przyjacielem Skrzetuski i Ketling. Tobie nie 
przyjaciela, ale przyjaciółki ci potrzeba. Powiedz 
to sobie jasno i klinikiem w oczy nie rzucaj. 
Strzeż się, Michale, przyjaciela płci białogłow- 
skiej, chociażby miał wąsiki, bo albo ty jego 
zdradzisz, albo on ciebie zdradzi. Djabeł nie śpi 
i rad między takiemi siada, a egzemplum: Adam 
i Ewa, którzy jak się zaczęli przyjaźnić, tak aż 
Adamowi kością w gardle owa amicyeya stanęła!

— Waćpan Krzysi nie ubliżaj, bo tego żad­
ną miarą nie zniosę!

— A niech tam Bóg jej cnotę sekunduje! 
Nie masz nad mojego hajduczka, ale i to dobra 
dziewka! Nie ubliżam jej wcale, jeno to ci po­
wiem, że gdy przy niej siedzisz, tak ci policzki 
płomienieją, jakoby kto wyszczypał, i wąsika­
mi ruszasz, i czub ci się jeży, i sapiesz i drepcesz, 
wydeptujesz jak grzywacz, a to- są wszystko si- 
gna żądz. Gadaj innemu o amieycyi, bo ja za 
stary wróbel.

— Tak stary, że widzisz waćpan i to, czego 
nie ma.

— Bodajbym się mylił! Bodaj o mojego haj­
duczka chodziło! Michał, dobranoc ci! Bierz haj­
duczka! liajduczek jeszcze gładszy! Bierz haj­
duczka, bierz hajduczka!..

To rzekłszy, pan Zagłoba wstał i wyszedł z 
izby.

Pan Michał rzucał się całą noc nie mógł spać 
bo mu niespokojne myśli przez całą noc po gło­
wie chodziły. Przed oczyma widział twarz Dro- 
hojowskiej, jej oczy z długiemi rzęsami i usta 
puszkiem okryte. Chwilami brała go drzemota, 
ale wizye nie ustępowały. Budząc się, myślał o 
słowach Zagłoby i przypominał sobie, jak rzadko 
dowcip tego męża w czemkolwiek zawodził. Cza­
sem mignęło przed nim w pół śnie, w pół jawie, 
różowe oblicze Basi i widok ten uspokajał go; 
ale wnet znowu Basię zastępowała Krzysia. O- 
bróci się biedny rycerz do ściany, widzi jej oczy, 
a w nich jakąś omdlałość, jakąś zachętę. Chwila­
mi te oczy przymykały się, jakby chcąc mówić: 
“Dziej się wola Twoja!” Pan Michał aż siadał 
na łóżku i żegnał się.

Nad ranem sen uleciał od niego zupełnie. 
Natomiast stało mu się ciężko, przykro. Ogarnął 
go wstyd i gorzkie począł sobie czynić wyrzuty, 
że nie tamtą, kochaną, umarłą, przed sobą wi­
dział. nie tamtej miał pełne oczy, serce, duszę, ale 
tej żyjącej. Zdawała mu się,że zgrzeszył przeciw 
pamięci Anusi, więc wstrząsnął się raz, drugi i 
skoczywszy z łoża,chociaż jeszcze było ciemno, 
począł odmawiać pacierze poranne.

A gdy je skończył, przyłożył sobie palec do 
czoła i rzekł:

— Trzeba co prędzej jechać, a oną amicycyę 
pohamować, bo pan Zagłoba może mieć słuszność.

Poczem już weselszy i spokojniejszy, ze­
szedł na śniadanie. Po śniadaniu fechtował się z 
Basią i zauważył, zapewne poraź pierwszy, że 
aż oczy rwała, tak była ładna, ze swemi rozdęte- 
mi chrapkami i zdyszaną piersią. Krzysi zdawał 
się unikać, która spostrzegłszy to, wodziła za 
nim rozszerzonemi ze zdziwienia oczyma. Lecz 
on unikał nawet jej wzroku. Serce niu się kra­
jało, ale wytrzymał.

Po obiedzie chodził z Basią do lamusa, gdzie 
Ketling drugi miał skład oręża. Pokazywał jej

różne bronie, tłómaczył ich użytek. Potem strze­
lali do celu z astrachańskich łuków.

Dziewczyna była uszczęśliwiona z zabawy i. 
roztrzepotała się, jak nigdy, aż pani stolnikowa 
musiała ją hamować.

Tak upłynął dzień drugi. Na trzeci pojecha­
li obaj z Zagłobą do Warszawy, do Daniłowiczo- 
wskiego pałacu, aby się czegoś o terminie wyjaz­
du dowiedżieć, wieczorem zaś oświadczył pan 
Michał białogłowom, że za tydzień z pewnością 
rusza.

Miówiąc to, starał się mówić niedbale i weso­
ło. Na Krzysię ani nie spojrzał.

Zaniepokojona panna próbowała go pytać o 
różne rzeczy, odpowiadał grzecznie, przyjaźnie, 
ale więcej z Basią przestawał.

Zagłoba sądząc, że to skutek jego rad po­
przednich, zacierał z radością ręce. Że jednak 
przed okiem jego nic się ukryć nie mogło, więc 
dostrzegł smutek Krzysi.

— Zalterowała się! zalterowała się widocz­
nie — myślał sobie. — No, nic to! zwyczajnie 
białogłowska natura. Ależ Michał z miejsca na­
wrócił, prędzej, niżem się spodziewał. Setny to 
chłop, wszelako wicher w affektach był i wicher 
będzie. *

Ale pan Zagłoba miał naprawdę dobre ser­
ce, więc zaraz mu się żal Krzysi uczyniło.

— Directe nic jej nie powiem — rzekł sobie 
— ale jakowąś pociechę muszę jej obmyśleć.

Zaczem, korzystając z przywileju, jaki mu 
dawał wiek i biała głowa, podszedł ku niej po 
wieczerzy i począł ją gładzić po jedwabistych 
czarnych włosach. A ona siedziała cicho, pod­
nosząc ku niemu swoje łagodne oczy, nieco zdzi­
wiona taką czułością, ale wdzięczna1.

Wieczorem przy drzwiach izby, w której sy­
piał Wołodyjowski, Zagłoba trącił go w bok:

— A co? — rzekł — niemasz nad hajduczka!
— Miła koza1! — odparł Wołodyjowski. — 

Sama jedna za czterech żołnierzy naczyni war- 
chołu po komnatach. Dobosz z niej prawdziwy.

— Dobosz? Daj-że jej Boże, by co rychlej 
z twoim bębnem chodziła!

— Dobranoc waćpanu!
— Dobranoc! dziwne stworzenia te biało­

głowy! Żeś to się do Baśki trochę przysunął, u- 
ważałeś Krzysiną alteracyę?

— Nie... uważałem! — odparł mały rycerz.
— Jakoby ją kto z nóg ściął!
— Dobranoc waćpanu! — powtórzył Woło­

dyjowski i wszedł prędko do izby.
Pan Zagłoba licząc na wichrowatość małego 

rycerza, przeliczył się jednak nieco i wogóle po­
stąpił niezręcznie, mówiąc mu o Krzysinej alte- 
racyi, lio pan Michał tak się tern wzruszył od ra­
zu, że go coś aż za gardło chwyciło.

— A to jej się wypłacam za jej przychyl­
ność, za to, że mnie jako siostra w smutku po­
cieszała —mówił sobie. — Ba! cóżem to jej złego 
uczynił? — pomyślał po chwili zastanowienia. — 
Com uczynił? Postponowałem ją przez trzy dni, 
co było i niepolitycznie! Postponowałem słodką 
dziewkę,kochane stworzenie! Za to, że mi chciała 
vulnera goić, niewdzięcznością ją nakarmiłem... 
Żebym to umiał — mówił dalej — miarę zacho­
wać i hamując niebezpieczną amicycyę, potrafił 
jej nie postponować; ale widać, dowcip mam na 
taką politykę za tępy.

I zły był pan Michał na siebie, a zarazem 
wielka litość ozwała mu się w piersiach. Mimo- 
woli począł myśleć o Krzysi, jak o kochanym a 
pokrzywdzonym stworzeniu. Zawziętość przeciw 
sobie samemu rosła w nim z każdą chwilą.

— Barbarus jestem, barbarus! — powtarzał.
I Krzysia pogrążyła całkiem Basię w jego 

myśli.
— Niech kto chce bierze tę kozę, ten młyn, 

tę kołatkę! — mówił do siebie. — Nowowiejski, 
czy djabeł, wszystko mi jedno!

Gniew wzbierał wnim na Bogu ducha winną 
Basię, ale ani razu nie przyszło mu do głowy, że 
ją tym gniewem więcej może pokrzywdzić, niż 
Krzysię udaną obojętnością.

Krzysia instynktem niewieścim odgadła na­
tychmiast, że w panu Michale dokonywa się ja­
kaś przemiana. Jednocześnie było jej i przykro 
i smutno, że mały rycerz zdawał się jej unikać, 
a zarazem rozumiała, że coś się między nimi musi 
przeważyć i że nie będą się już po staremu przy­
jaźnili, tylko, albo daleko więcej, niż dotąd, al­
bo wcale.

Więc ogarniał ją niepokój, który powiększał 
się na myśl o prędkim odjeździe pana Michała. 
W sercu Krzysi nie było jeszcze1 miłości. Jeszcze 
jej sobie dziewczyna nie zeznała. Natomiast i w 
jej sercu i krwi, była wielka gotowość 
do kochania.

Być może także, że czuła już wielki zawrót 
głowy. Wołodyjowskiego przecie otaczała sława 
pierwszego żołnierza Rzeczypospolitej. Wszyst­
kie usta rycerskie powtarzały ze czcią jego imię. 
Siostra wynosiła pod niebo jego zacność ;okrywał 
go urok, nieszczęście i w dodatku panienka ży- 
jąc z nim pod jednym dachem, przyzwyczaiła się 
do jego urody.

Krzysia miała to w swej naturze, że lubiła 
być kochaną; więc gdy w tyeli ostatnich dniach 
pan Michał począł obchodzić się z nią obojętnie, , 
miłość własna ucierpiała w niej wielce; ale ma­
jąc z natury dobre serce, postanowiła panienka 
nie pokazywać mu ni gniewnej twarzy, ni znie­
cierpliwiona i przejednać go sobie dobrocią.

Przyszło jej zaś to tern łatwiej, że na drugi 
dzień miał pan Michał minę skruszoną i nie tyl­

ko nie unikał Krzysinego wzroku, ale w oczy jej 
patrzał, jakby chciał mówić: “Wczoraj cię post­
ponowałem, a dziś przepraszam ”.

I tyle jej mówił oczyma, że pod wpływem 
tych spojrzeń krew nadpływała pannie do twa­
rzy, a niepokój zwiększał się jeszcze, jakby w 
przeczuciu; że bardzo prędko coś ważnego się 
zdarzy. Jakoż i zdarzyło się. Po południu pani 
stolnikowa pojechała z Basią do Basinej krewnej 
pani podkomorzyny lwowskiej, która bawiła w 
Warszawie, Krzysia zaś umyślnie udała, że jej 
ból głowy dolega, bo ją ciekawość chwyciła; co 
to sobie powiedzą z panem Michałem, gdy 
zostaną sam na sam?

Pan Zagłoba nie pojechał wprawdzie także 
do pani podkomoi-zyny, ale natomiast miewał 
zwyczaj sypiać po obiedzie, czasem i przez parę 
godzin, bo mówił, że go to od ociężałości broni 
i dowcip daje mu wieczorem pogodny; więc isto­
tnie, pobaraszkowawszy jeszcze z godzinę, po­
czął się zbierać do swojej stancyi. Krzysi serce 
zabiło zaraz niespokojniej.

Ale jakież czekało ją rozczarowanie! Oto 
pan Michał zerwał się z nim i wyszedł z nim 
razem.

— Nadejdzie niebawem — pomyślała sobie 
Krzysia.

I wziąwszy bębenek, poczęła na nim wyszy­
wać złocisty wierzch do czapki, którą chciała 
panu Michałowi na drogę podarować.

Oczy jej podnosiły się jednak co chwila i 
biegły aż do gdańskiego zegara, który stojąc w 
kącie Ketlingowej bawialni, tykał poważnie.

Ale upłynęła jedna godzina i druga, pana 
Michała nie było widać.

Panna położyła bębenek na kolanach i 
skrzyżowawszy nad nim dłonie, rzekła półgłosem:

— Boi się, ale nim się odważy, mogą przy­
jechać i nic sobie nie powiemy. Albo pan Zagło­
ba się obudzi ...

Zdawało się jej w tej chwili, że mają na­
prawdę mówić o jakiejś ważnej sprawie, która 
może pójść w odwlokę z winy pana Wo­
łodyjowskiego.

Nakoniec jednak kroki jego dały się sły­
szeć w przyległym pokoju.

— Krąży — rzekła panna i poczęła znów 
pilnie wyszywać.

Wołodyjowski rzeczywiście krążył; chodził 
po komnacie i wejść nie śmiał; a tymczasem słoń­
ce stawało się czerwone i zbliżało się ku 
zachodowi.

— Panic Michale — zawołała nagle Krzysia. 
Wszedł i zastał ją szyjącą.
— Waćpanna mnie wołała ?
— Chciałam wiedzieć,’ czy to nie kto obcy 

chodzi... Sama tu jestem od dwóch godzin...
Wołodyjowski przysunął krzesło i przysiadł 

się na brzeżku.
Upłynęła długa chwila; milczał, nogami nie­

co szurgnął, zasuwając je coraz głębiej pod sto­
łek i wąsikami ruszał. Krzysia przestała szyć i 
podniosła na niego wzrok; spojrzenia ich spot­
kały się, a potem nagle opuścili oboje oczy...

Gdy Wołodyjowski podniósł je znowu, na 
twarz Krzysi padały ostatnie blaski słońca, a by­
ła w nich śliczna. Włosy jej błyszczały na zagię­
ciach jak złote...

— Za parę dni waćpan wyjedzie? — rzekła 
tak cicho, iż pan Michał ledwie mógł dosłyszeć.

— Nie może inaczej być!
I znów nastała chwila milczenia, po której 

Krzysia zaczęła mówić:
— Myślałam w ostatnich dniach, że waćpan 

zgniewał się na mnie....
— Jako żywo — zawołał Wołodyjowski — 

byłbym niegodzien spojrzenia waćpanny, gdy­
bym to był uczynił, ale nie to było.

— A co było? — pytała Krzysia, podnosząc 
nań znów oczy.

— Wodę szczerze mówić, bo tak myślę, że 
zawsze szczerość od symulowania więcej warta. 
Ale... tego nie potrafię wypowiedzieć, ile mnie 
waćpanna wlewałaś pociechy do serca i jaką ja 
wdzięczność dla niej żywiłem.

— Bodajby tak zawsze było! — odpowie­
działa Krzysia, splatając na bębenku ręce.

A na to pan Michał ze smutkiem wielkim:
— Bodajby! bodajby było... Ale mnie pan 

Zagłoba powiedział... tak mówię przed wać- 
panną, jak przed księdzem]... pan Zagłoba po­
wiedział, że amicyeya z białogłowami nieprzez- 
pieczna izecz, bo snadnie, jak żar pod popiołem, 
gorętszy afekt pod nią skrywać się może. Ja zaś 
pomyślałem, że pan Zagłoba może mieć racyę i — 
przebacz waćpanna prostakowi żołnierzowi — 
innyby to misterniej wywiódł, a mnie... jeno 
się serce krwawi, żem waćpannę przez te ostat­
nie dni postponował... i żyć mi nie miło...

To rzekłszy, pan Michał począł ruszać wąsi­
kami tak szybko, jak żaden żuk nie rusza .

Krzysia spuściła głowę i po chwili dwie 
łezki poczęły jej płynąć po policzkach.

— Jeśli tak waćpanu będzie spokojniej, je­
śli mój siostrzeński afekt nic potem, to ja go 
ukryję..

I drugie dwie łezki, potem trzecie ukazały 
się na jagodach.

Ale na ten widok rozda do się w panu Mi- 
cnale serce do reszty; skoczył do Krzysi i porwał 
jej ręce. Bębenek potoczył się z jej kolan aż na 
środek pokoju, rycerz jednak na nic nie zwa­
żał, tylko do ust przyciskał te ciepłe, miękkie, 
aksamitne dłonie, powtarzając:

— Nie płacz waćpanna! Dla Boga! nie płacz! 
Nie przestał zaś całować tych dłoni nawet 

i wówczas, gdy Krzysia, jak zwykle ludzie czynią

we frasunku, założyła je na głowę; owszem ca­
łował je tern goręcej, aż ciepło bijące od jej wło­
sów i czoła, upoiło go jak wino i pomieszało mu 
zmysły.

Wówczas sarn nie wiedział; jak i kiedy usta 
jego obsunęły się na jej czoło i całował je jeszcze 
goręcej; potem zasię obsunęły się na jej spłaka­
ne oczy i świat zakręcił się z nim zupełnie; po­
tem uczuł ów puszek delikatniuchny nad jej li­
stami; potem usta ich połączyły się i przycisnęły 
do siebie długo i z całej mocy. Cicho uczyniło się 
w komnacie, tylko zegar tykał poważnie.

Nagle w sieni rozległo się tupotanie Basi i 
jej dziecinny głos powtarzający:

— Mróz! mróz! mróz!
Wołodyjowski odskoczył od Krzysi, jak 

spłoszony ryś od ofiary, a w tej chwili wleciała 
z hałasem Baśka, powtarzając ciągle:

— Mróz! mróz! mróz!
Nagle potknęła się o bębenek, leżący na 

środku pOkoju. 'Wówczas stanęła i spoglądając 
ze zdziwieniem to na bębenek, to na Krzysię, 
to na pana małego, rzekła:

— Cóż to? Godziliście siebie wzajem, jako 
pociskiem?

— A gdzie ciotula? — spytała Drohojowska, 
starając się wydobyć ze swej falującej piersi 
spokojny i naturalny głos.

— Ciotula z sanek powoli wyłazi — odrze- 
kła nównież zmienionym głosem Basia.

I ruchliwe jej nozdrza poruszyły się kilka­
krotnie. Spojrzała jeszcze po razu na Krzysię 
i na pana Wołodyjowskiego, który przez ten 
czas podniósł bębenek, poczem nagle wyszła z 
pokoju.

Ale w tej chwili wtoczyła się pani stolniko­
wa, zeszedł i pan Zagłoba z góry, i poczęła się 
rozmowa o pani podkomorzynie lwowskiej.

— Nie wiedziałam, że to chrzestna matka 
pana Nowowiejskiego — rzekła pani stolniko­
wa — któren też rnusiał jej jakoweś konfiden- 
cye poczynić, bo okrutnie nim Basię 
prześladowała.

— A Basia co na to? — pytał Zagłoba.
— I, co tam Basia! Na psa łyko! Powiedzia­

ła pani podkomorzynie: ‘‘On nie ma wąsów, a 
ja rozumu — i nie wiadomo, kto się pierwej 
swego doczeka.

— Wiedziałem, że ona języka nie zgubi, ale 
kto .ją tam wie, co naprawdę myśli. Chytrość 
białogłowska! .

»— U Basi, co w sercu, to w gębie. Zresztą 
mówiłam już waćpanu, że ona jeszcze woli Bo­
żej nie czuje: Krzysia więcej.

— Ciotula! — ozwała się nagle Krzysia.
Dalszą rozmowę -przerwał sługa, który o- 

znajmił, że wieczerza podana. Poszli w’ięc wszy­
scy do jadalnej izny, tylko Basi nie było.

— Gdzie panienka? — spytała pani stolni- 
kowa( pachołka.

— Panienka w stajni. Mówiłem panience, 
że wieczerza idzie, a panienka powiedziała “do­
brze” i poszła do stajni.

— Zaliby się jej co niemiłego przygodziło? 
Taka była wesoła! — rzekła, zwracając się do 
Zagłoby, pani Makowiecka.

Wtem mały rycerz, który miał sumienie nie­
spokojne, rzekł:

— Skoczę po nią!
I skoczył. Znalazł ją rzeczywiście zaraz za 

stajennemi drzwiami, siedzącą na wiązce siana. 
Była tak zamyślona:, że wcale go nie spostrzegła, 
gdy wchodził.

— Panno Barbaro! — rzekł mały rycerz, 
schylając się nad nią.

Basia drgnęła, jakby ze snu zbudzona i po­
dniosła nań oczy, w których Wołodyjowski do­
strzegł, z największem zdziwieniem, dwie łzy 
wielkie, jak perły.

— Dla Boga! Co waćpannie jest? Plączesz?
— Ani mi się śni! — zawołała, zrywając się 

Basia. — Ani mi się śni! To z mrozu!
I roześmiała się wesoło, ale śmiech był nie­

co przymuszony. Następnie, chcąc odwrócić od 
siebie uwagę, wskazała na klatkę, w której 
stał dzianet, podarowany panu Wołodyjowskie­
mu przez hetmana, i rzekła żywo:

— Waćpan mióiwiłeś, że do tego konia wcho­
dzić nie można? Otóż zobaczymy!

I nim pan Michał zdążył ją zatrzymać, sko­
czyła do klatki. 'Dziki rumak począł zaraz przy­
siadać na zadzie, tupać i tulić uszy.

— Dla Boga! on waćpannę gotów zabić! — 
krzyknął Wołodyjowski, wskakując za nią.

Ale Basia poczęła już klepać całą dłonią po 
karku dzianeta, powtarzając:

— Niech zabije! niech zabije! niech zabije! 
A koń zwrócił ku niej wym-iąee nozdrza i 

rżał z cicha, jakby rad z pieszczoty.

ROZDZIAŁ X.

Niczem były .wszystkie noce Wołodyjow­
skiego w porównaniu z tą, jaką spędził po owem 
zajściu z Krzysią. Bo oto zdradził pamięć swojej 
zmarłej, której wspomnienie kochał przecie; za­
wiódł ufność tej żyjącej, nadużył przyjaźni, za­
ciągnął jakoweś zobowiązanie, postąpił jak czło­
wiek bez sumienia. Inny żołnierz byłby sobie nie 
nie robił z jednego takiego pocałunku i conaj- 
więcej na wspomnienie o nim wąsa podkręcił; a- 
le pan Wołodyjowski zwłaszcza od śmierci Anu- 
sinej, był skruipulatem, jak każdy człowiek, ma­
jący duszę zbolałą i serce rozdarte. Co mu zatenf 
teraz pozostało do roboty? Jak miał postąpić?

[Ciąg dalszy nastąpi.]
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Zwycięstwo prohibicyonistów.
COLUMBIA, S. C„ 18 sierpnia.

— W wyborach, jakie się odbywa­
ły teraz w tym stanie odnieśli 
świetne zwycięstwo w t. z. mo­
krych powiatach, prohibieyoniśei 
Na 21 tych powiatów, piętnaście 
poszło za nimi.
Anarchiści ukryli się w żelazie na 

okręcie.
NEW YORK, 18 sierpnia. — 

Na hiszpańskim okręcie Buenos 
Syres, znaleziono między żelazem 
pod pokładem trzech hiszpańskich 
anarchistów. Okręt ów płynął z 
Haway do miasta Barcelony, w 
którym odbywała się niedawno 
rewolucya.

Sparaliżowany.
LITTLE ROCK, Ark., 17 sier­

pnia. — Kasyer Rose City banku,
R. S. Stefenson, sparaliżowany w 
ubiegły wtorek zaniemiał dzisiaj. 
Kiedy mu doniesiono o braku 10 
tysięcy dolarów.

Na kartce napisał on tylko je­
dno słowo “Krótko”. Wdrożono 
natychmiast śledztwo.
Sprzedaż rządowych miejsc pod 

miasta.
SPOKANE. Wash., 18 sierpnia.

— Rząd ogłosił sprzedaż miejsc 
na miasta, które umieszczą się w 
rozdawanych obecnie trzech re­
zerwowych indyjskich Coeur 
d’ Alene, Filthad i Spokane. 
Miejsc takich jest 24, a będą 
sprzedawane przez publiczną li- 
eytaeyę.

Kradzież dyamentowych pier­
ścionków.

AUSTIN. Ul., 18 sierpnia. — Z 
domu R. U- McClevey skradziono 
wczoraj podczas obiadu famili 4 
dyamentowe pierścionki, wartości 
680 dolarów. Państwo McClevey 
ofiarują wysoką nagrodę temu, 
który znalazłby ślad za złodzie­
jem.

Oderwane miasto od świata.
CHARLESTON. S. C., 18 sierp­

nia.— Burza, jaka szalała wczoraj 
nad tern miastem, położonem na 
wybrzeżu oceanu Atlantyckiego, 
pozrywały druty telegraficzne i 
telefoniczne, wskutek czego mia­
sto było zupełnie odcięte od świa­
ta. Całe wybrzeże, tamy i groble 
całkiem pozrywane.

Ofiary upału.
Depesze z południa i z południo­

wego zachodu donoszą o wielkich 
Upałach, jakie w zeszłym tygo­
dniu dało się we znaki mieszkań­
com tych stron. Oto od promieni 
słonecznych ponipsło śmierć w 
Kansas City dziewięć, a w St. 
Louis siedm osób, zginęło też wie­
le koni.

W Kansas City termometr do­
szedł do 99 stopni, ponad zero, a 
we Fort Worth, Texas, aż do 111 
stopni. Był tą najgorętszy dzień 
w tym Stanie z całego roku.

śmierć politykiera buffaloskie- 
go.

BUFFALO, N. Y., 18 sierpnia.
— Zmarł tu nagle Wiktor Speer, 
sekretarz majora miasta Buffalo. 
Uważany on był za największego 
politykiera w tern mieście; nie 
dziw też, iż chociaż tylko miał u- 
rząd sekretarza, rządził jednak 
więcej niż rzeczywisty major J. 
N. Adam, były milioner płótna, 
który po śmierci Speera, udał się 
zaraz do Szkocyi.

Spalili budynek, aby pokryć 
zbrodnię.

Pittsburg, Pa., 19 sierpnia.
— Wczoraj rano znaleziono ciało 
Roberta Staub, liczącego 45 lat w 
jego własnym budynku, który był 
w płomieniach. Ciało jego było 
nieco spalone a nad lewą skronią 
znaleziono ranę. S. był farmerem 
w Wilkins. Policya przypuszcza, iż
S. obrabowano i zabito, że rabu­
sie podpalili dom, aby pokryć 
zbrodnię.

4,000 ludzi w walce nocnej.
PITTSBURG. • Pa., 19 sierpnia.

— Gwałtowna strzelanina w cza­
sie której padło parę tysięcy strza­
łów, rozegrała się ubiegłej nocy, 
kiedy strajkierzy firmy Pressed 
Steel Car Co. w Schoenville zbom­
bardowali szopy, w których byli 
łamistrajki i straż z polieyi stano­
wej. Bitwa przeciągnęła się do 
dziś dnia do rana.

W szeregi strajkierów stanęło 
4 tysiące ludzi, a przeszło połowa 
z nich była uzbrojona w rewolwe­
ry, strzelby i inną broń. Wielu z 
nich uformowało pod rozkazami 
przywódców, mających obroty 
wojskowe, karny zastęp. Atak 
wykonali jak wytrawni żołnierze. 
Dawano salwę po salwie.

Dzisiaj rano oświadczył poru­
cznik Smith, dowódca konstablów 
powiatowych, że ze swymi ludźmi 
nie może opanować sytuacyi. Pre­
zydent spółki fabrycznej Ilofstott 
żąda pomocy wojskowej od gu­
bernatora. Ten dzisiaj ma zadecy­
dować czy wojsko ma być wysła­

ne. Władze policyjne miejscowe 
powiadają, że strajkierzy na do­
bre zorganizowani, za liczni, za 
dobrze uzbrojeni, a co najgorsza 
zanadto wygłodzeni, aby się obe­
szło bez pośrednictwa wojska.

Wiadomo już ilu padło rannych 
i zabitych łamistrajków, ale licz­
ba ta trzymana jest w tajemnicy.

Atak na baraki postanowiono 
po południu. Jakiś nieznany mów­
ca wystąpił na miejscu zwykłych 
zebrań, Indian Mound, i powie- 
wawszy czerwoną chorągwią, wo­
łał: “ilofstott most be downed.”

Strajkierzy spokojnie rozeszli 
się do domów, ale zaledwie słońce 
ostatnie promienie na ziemię rzu­
ciło, zaledwie ściemniło się, poczę­
li się po dwóch i trzech zbierać o- 
koło fabryki. O godzinie 7 :45 było 
już przeszło trzy tysiące ludzi wo­
kół fabryki, samych strajkierów; 
kobietom i dzieciom nakazano po­
zostać w domu. O godzinie ósmej 
rozpoczęła się strzelanina. Szedł 
rzęsisty ogień z co najmniej dwóch 
tysięcy strzelb i rewolwerów. Ku­
le biły w baraki. Kpiny i dowcipy 
łamistrajków wewnątrz baraków 
ustały zaraz po pierwszej salwie. 
Po drugiej salwie zażądali obrony 
od konstablów, ale porucznik 
Smith na czele 36 swych ludzi od­
mówił wysłania ich w tłum uzbro­
jonych strajkierów. Oświadczyli 
oni, że otwarcie wrót barako­
wych w celu wypuszczenia kon­
stablów dla rozpędzenia tłumów, 
równałoby się wysłaniu każdego 
z nich na niechybną śmierć.

Dzisiaj rano oświadczyli straj­
kierzy. że będą ostrzeliwali zakła­
dy fabryczne choćby do umorze­
nia w nich łamistrajków i urzęd­
ników.

Objawili też swój zamiar za­
trzymania każdego wagonu to­
warowego, zmierzającego do fa­
bryki. Są oni przygotowani na 
wszelkie ostateczności. Walkę po­
prowadzą do końca, albo zwycię­
żą, albo padną.

Wielki dorobek rolników.
WASHINGTON, U. O., 19 sier­

pnia. — Sekretarz rolnictwa Wil­
son, w swym rocznym w środę o- 
głoszonym raporcie wykazuje, że 
żniwo w roku 1908 było świetne 
pod względem wartości, a pełna 
suma oszacowana produktów rol­
niczych jest kolosalna, bo wyno­
si $7,778,000.000, czyli jest naj­
większa w światowej historyi 
zbiorów polnych, któregokolwiek 
z krajów.

Dochody z roli przewyższały 
cztery razy dochody z kopalni 
wszelkiego rodzaju. Z tych pro­
duktów rolnych przemysł fabry­
czny i mechaniczny, który potrze­
buje produktów rolnych jako ma- 
teryału, wziął 86.8 procent z całe­
go zapotrzebywanego materyału; 
przemysł ten tu w Stanach Zjedn. 
przerabia 42 procent materyału 
surowego, używanego w całym 
wogóle przemyśle światowym.

Cyfry te okazują, jak prze­
mysł przeróbczy jest zależny i zo­
bowiązany względem rolnictwa, 
jakkolwiek zapoznaje się ten fakt 
w zwyczajnych sprawozdaniach o 
wartości wyrobów.

Wartość produktów rolnych 
w roku 1908 była większa niż w 
roku 1907 o $290,000.000, a o 
$3,061,000.000 ponad wartość 
zbiorów polnych w roku 1899. W 
ostatnich 'dziesięciu latach rola 
przyniosła farmerom tego kraju 
bajeczną sumę $60,000.000.000.

Największymi ze wszystkich są 
zbiory kukurydzy indyańskiej — 
powiada p .Wilson. Oszacowaniu 
kukurydzy w jednym roku zebra­
nej wcale się nie chce wierzyć. 
Szacują ją na $1,615,000.000. Bo­
gaty ten skarb, który wyrósł z 
ziemi w czterech miesiącach na 
deszczu i słońcu z niewielkim na­
kładem pracy, może pokryć prze­
kopanie kanału panamskiego i 
koszta budowy pięćdziesięciu o- 
krętów wojennych.

Wartość produktów mlecznych 
z farm zbliża się do $800,000.000. 
a jajka i drób, na farmach hodo­
wany warte tyle co zbiory baweł­
ny, lub zbiory siana, albo nawet 
i pszenicy. Dla farmerów, którzy 
pobierają co najmniej 20 centów 
za funt masła, 3 lub 4 centy za 
kwartę mleka są blisko 1 i pół 
centa za każde jajko, wzrost tak 
wielki w produkeyi ma wielką 
wartość.

Omłoty w Illinois.
SPRINGFIELD, 111., 19 sier­

pnia. — Biuro rolnicze donosi o 
stanie tegorocznych urodzai w 
Illinois. I tak: pszenicy zebrano 
20,533,822 buszli, wartości $20,- 
640.081.

Prosa zebrano 98,423,669 buszli 
oszacowane na $38,128.135, płacąc 
39 centów za buszel; żyta 1.098.- 
605 buszli wartości przeciętnie 71 
centów za buszel; siana zebrano 
2,891.187 ton, wartości $24,268,- 
000.

Tegoroczny zbiór był najlep­
szym, licząc od 28 lat wstecz.

Zgon p. Cullom.
WASHINGTON, D. C. 19 sier­

pnia. — Zmarła tu wczoraj pani 

J. Fisher Cullom, żona senatora 
ze Stanu Illinois. Zwłoki zmarłej 
będą sprowadzone do familijnego 
grobu w Springfield.

Policya puszcza z dymem $30.000.
PAOLI, Ind., 19 sierpnia. — Z 

rozkazu władz Stanu aresztowała 
policya T. Taggierta i L. Sinchai- 
ra, właścicieli szulerni. Przytem 
zabrała mebli wartości $30.000, i 
spaliła je na ulicy.

Spaleniu temu przypatrywało 
się około 2.000 osób.
tyle poszkodowanych graezów, ile 
spalonych banknotów.

W
114 stopni ciepła.

Temperatura w Dallas^ Texas, 
miejscowości doszła wczoraj do 
114 stopni ponad zero.

W miejscowości Natchez, Miss, 
merkuryusz wzniósł się do 105 
stopni, w JacKson’do 105, w 
Shreverport, La., do 113, w Pale­
stine, Tex., 101. Z powodu gorąca 
poniosło śmierć sześć osób, a kil­
kadziesiąt porażonych.

Ulewy i powodzie.
PUEBLO, Colo., 19 sierpnia. 

— Z powodu deszczów i oberwa­
nia się w kilku miejscach chmur, 
wezbrały dopływy rzeki Arkan­
sas, skutkiem czego rze*ka ostat­
nia wystąpiła z brzegów: W Can­
on City, stan wody w rzece Ar­
kansas podniósł się nagle o pięć 
stóp; żaden z mieszkańców tak 
wysokiego stanu wody, nawet nie 
zapamiętał. Powódź ta dojdzie i 
do Pueblo w ciągu dnia dzisiej­
szego. W Florence, mieszkańcy 
przenosili swoje ruchomości do 
miejsc wyżej położonych i opusz­
czali w panice swe mieszkania. O 
wysokości szkód w Howard nie 
można było dotąd się przekonać, 
gdyż wszelka koinunikaeya jest 
przerwana. Wysiano stąd kon­
nych posłańców do miejscowości 
w dolnym biegu rzeki nad brze­
gami, położonych, by przestrzegli 
mieszkańców o zbliżającej się ka­
tastrofie. Tory kolejowe stoją pod 
wodą. Przez całą noc lał, deszcz 
w dorzeczu rzeki Arkansas.

Choroba “śpiączki.”
SEATTLE, 19 sierp.—William 

Kennedy, kupiec z Waukegan, 
Ill., o którym głoszono, że zagi­
nął przed kilku tygodniami, znaj­
duje się w szpitalu tutejszym i 
śpi bezustannie.

Znaleziono go niedawno temu 
na ulicy około portu i robił on 
wrażenie, jakoby był głuchy. Od 
czasu przewiezienia go do szpita­
la, nie wyrzekł on jeszcze ani je­
dnego słowa.

Sprawa Suttona.
WASHINGTON, D. C., 19 sier­

pnia. — Wojskowy sąd śledczy o- 
rzekł, w sprawie porucznika Sut­
tona, że wszelkie podejrzenia, ja­
koby go zamordowano są bezpod­
stawne, gdyż zginął on z własnej 
winy. Co do kwestyi, czy zaszło 
samobójstwo, czy też przypadek 
nieszczęśliwy, to dla sądu jest to 
rzeczą obojętną. Suton poniósł 
śmierć z własnej winy, a to od 
kuli, którą przeznaczył dla jedne­
go z tych co go wstrzymywali.

Sąd ponadto udzielił ostrej na­
gany : porucznikowi Utleyowi, 
który jako najstarszy rangą do­
puścił do całej awantury, porucz­
nikowi Beyanowi, za to, że nie 
rozbroił przemocą Suttona, w 
końcu porucznikowi Willingowi, 
że jako sprawujący podówczas 
służbę, nie kazał Suttona rozbroić 
i uwięzie.

Thaw powrócił do domu obłąka­
nych.

MATTEA WAN, N. Y., 19 sier­
pnia. — Harry K. Thaw powrócił 
tu z White Plains do zakładu dla 
obłąkanych, Superintendent in­
stytutu dr. Lamb nie eheiał uznać 
trafnych i słusznych wywodów’ sę­
dziego Mills’a, lecz przyjął Thawa 
tak, jak poprzednio — bezwzglę­
dnie — jakby przed sobą miał 
zbrodniarza — a nie człowieka 
chorego, nieszczęśliwego.
Musi wracać do Eui ipy, chociaż 

mieszkał w Stanach Zjedno­
czonych od 32 lat.

NEW YORK. N. Y„ 19 sierp­
nia. — Karol Maisser z Gibsonu, 
Wis., zamożny Niemiec, wyjechał 
przed kilku tygodniami do swej 
ojczyzny, aby odkryć władzom 
plan zamordowania cesarza Wil­
helma, uknuty rzekomo w Chica­
go. Skoro Maisser stanął z po­
wrotem w N. Yorku, nie puszczo­
no go na ląd, gdyż lekarze uznali 
go za umysłowo chorego. Nie po­
mógł fakt, że Maisser 32 lata 
mieszka w Ameryce, że ma tu 7 
synów — musi wracać do Eu­
ropy — nie mając papierów’ oby­
watela Stanów’ Zjednoczonych.
Fatalne zderzenie się automobi­

lów.
INDIANAPOLIS, Ind., 20 sier­

pnia. — W wyścigach samocho­
dów w’ Indianapblis, Ind. nastąpi­
ło wczoraj straszne zderzenie się 
dwóch automobilów. Właściwej 
przyczyny zderzenia się nie wia­

domo, gdyż droga wyścigowa by­
ła tylko do tego celu przeznaczo­
na, przypuszczają jednak, iż zape­
wne musieli się jeźdźcy oglądać 
poza siebie, więc też sami są win­
ni. Dwóch jeźdźców przypłaciło 
to bowiem życiem, a jeden z nich 
jest ciężko raniony.

Atleta aresztowany niespodzianie.
LA CROSSE, Wis., 2(1 sierpnia.

— R. Tainter, sławny atleta z 
Beloit Kolegium, aresztowany zo­
stał w chwili kiedy wysiadł z 
pociągu, by udać się sw?j matki i 
brata, z którym się dawno już nie 
widział.

Powodem do aresztowania by­
ło, iż Tainter jeszcze jako chło­
piec do posługi w hotelu miał 
skraść 44 dolary.

Straszna katastrofa.
SAN JOSE, Cal., 20 sierpnia. — 

Donoszą tu o strasznym wypadku
— jakiemu uległ kapitalista tam­
tejszy II. De Franc wraz z swoją 
rodziną. Kiedy bowiem jechał sa­
mochodem uderzył nagle o tram­
waj będący w pełnym biegu. De 
Franc wraz z swoją żoną i sio­
strzenicą zabici na miejscu, trzy­
letnie zaś ich dziecko ciężko zra­
nione.
Podejrzenie z powodu krótkich 

włosów.
NEW YORK, 20 sierpnia. — 

Natalia Bronikowa, studentka ro­
syjska, która przybyła do Amery­
ki przed miesiącem, by ukończyć 
tu swoje studya, dla braku odpo­
wiedniej sumy została zatrzyma­
na na Ellis Island; a chociaż o- 
trzymała od przyjaciół swoich żą­
daną sumę, jednak miano ją w 
podejrzeniu dla jej krótkich wło­
sów. Jednakowoż po oświadcze­
niu jej, iż nie ma ona żadnych a- 
narchistycznych i rewolucyonij- 
nyeh tendencyi, i że w Rosyi 
wszystkie prawie studentki . no­
szą ze względów sanitarnych krót­
kie włosy, wpuszczono ją do 
kraju. Dziś jest ona już w drodze 
do Chicago.

Walka z rybą-ludojadem.
NEW YORK. 20 sierpnia. — J. 

Lorber i II Buckholz, którzy tu 
niedawno przybyli, opowiadają o 
strasznej walce, jaką stoczyli z 
ogromną rybą zapewne ludoja- 
dem. podczas łowów w Nowej 
Finlandyi. Złapali oni ją na bok 
za ogon, czem rozgniewała się ry­
ba, złapała Buckholza i rzuciła do 
wody, na pomoc przyszedł mu to­
warzysz jego Lorber, który nożem 
zadał jej kilka ran.

Buckholz został też ciężko po­
raniony.
Jubileuszowe znaczki pocztowe.

WASHINGTON, D. C., 20 sier­
pnia. — Sekretarz skarbu Reyn­
olds podpisał wczoraj order na 
wybicie i wydrukowanie 50,000,- 
000 znaczków pocztowych, wyda­
ne na pamiątkę puszczenia w ruch 
pierwszego parowca, które to pu­
szczenie odbędzie się przyszłym 
miesiącu na rzece Hudsona.

Zaburzenia w McKees Rocks.
l’ITTSBl’RG, 20 sierpnia. — 

Stanowi policyanci konni jeździli 
pomiędzy tłumami robotników, 
rozpędzali ich pałkami i tratowali 
końmi, niedopuszczając w ten spo­
sób do zbierania się w kupy. W 
nocy i nad ranem strajkierzy i 
ich przyjaciele wystrzelili około 
500 razy, około mostu Donovan.

Przywódcy strajkierów oświad­
czyli rano, że właściciele zakła­
dów “Pressed Steel Car Co”, 
więżą przywiezionych robotni­
ków, przeciw ich woli w budyn­
kach fabrycznych, i dla tego 
strajkujący strzelali w nocy, by 
im umożliwić ucieczkę.

Około południa, przyjaciele 
strajkujących, zaczęli strzelać do 
parowca “P. M. Pfeii”, który 
przywiózł 50 łamistrajków, do fa­
bryki. Tysiące strajkierów zajęło 
brzegi rzeki Ohio, a strzały da­
wano na komendę jakiejś kobiety 
która z dzieckiem na ręku, stała 
nad brzegiem. Do parowca dano 
przeszło 100 strzałów, nikt jed­
nak nie został ranny, chociaż ku­
le świstały ponad głowami zało­
gi. Gdy parowiec przybił do brze­
gu, oczekiwała go już policya i 
pałkami rozpędziła tłumy robot­
nicze.

Wiele osób odniosło lekkie u- 
szkodzenia. Pod silną eskortą 
przeprowadzono łamistrajków do 
fabryki. Pomiędzy strajkujących 
rozdzielono wczoraj 1.500 bochen­
ków ehleba, a ponadto ryż, cu­
kier i mąkę. Urzędnicy zakłado­
wi przeczą, jakby więzili nowo­
przybyłych.

Manewry w Stanie Massachu­
setts.

BOSTON, Mass., 20 sierpnia. — 
Zakończono wczoraj ostatecznie 
manewry, które były prowadzo­
ne na sposób prawdziwej wojny. 
Celem manewrów było zbadanie 
zdolności strategicznych wybit­
nych oficerów. Punktem głów­
nym operaeyi wojennej było 
miasto Boston. Wojna odbywała
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BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania k«ią 
żek. Zgłosić się do filii pod adresem; 
J. Frączkowski, 281 Canfield are., 
Detroit, Mich.

kolwiek od swego towarzystwa,
natrafiwszy na głęboką wodę, uto­
nęła, zanim zdążono jej przyjść 
z pomocą.

Ogółem utonęło w całym kraju 
642 osoby.

Walka na noże.

■j

się między milicyą Stanu Massa- : 
chusetts, a milicyą Stanu New 
New York, New Jersey, Connecti­
cut i Washington, D. C. Siły jed- i 
nak muszą być dziwne, gdyż tru­
dno oznaczyć, kto właściwie jest 
zwycięzcą.

STANFORD. Ky.. 20 sierpnia. ’ 
— W sprzeczce, jaka powstała po- 1 
między dwiema rodzinami Chap- i 
man i Luttrell, obok kościoła Dry j 
Fork dwie osoby zginęło od ude- . 
rżeń noża. Kilka jest ciężko po- I 
kaleczonych, resztę z obu familii j 
osadzono w więzieniu.

Straszne upały.
BATON ROUGE. La.. 20 sier­

pnia. — Piętnaście osób porażo- j 
nyeh tu zostało wczoraj słonecz- I 
nie. Termometr wskazywał 116 ' 
stopni.

Familia utonęła.
BELOIT, Wis., 20 sierpnia. — 

James McDonald, jego żona i o- 
śmioletni ich synek — utonęli w , 
rzece Rock, z powodu przewrócę j 
nia się czółna.

Utonęła podczas kąpieli.
LOUIS1ANA, Mo., 20 sierpnia. 

_•— V. Ethel Robinson, kąpiąc się 
wczoraj wieczorem, odeszła co-

Jest ono dobrem dla dziadunia I 
i 'każdego, aż do niemowlęcia,. Dra I 
Piotra Gomozo jest stosowne dla 
każdego wieku i każdego rodzaju 
przypadków u mężczyzn i kobiet. | 
Odmładza ono starych i wzmacnia | 
słabych. W korzeniło się ono jako I 
familijne lekarstwo w tysiącach ! 
domów i co dzień znajduje więcej, 
popularności. Nie jest ono apteez- , 
nem lekarstwem, ale jest dostar­
czane osobom przez właścicieli, 
Dr. Peter Fahrney & .Sons Co., 
112—118 So. Hoyne Ave., Chica­
go, Ili.

W przespaniu .
Pewien gospodarz budzi się w 

nocy ze snu, bo się mu zdawało, 
że ktoś jest w izbie, może jaki zło­
dziej — Więc woła:

— Hej jest tu kto?
Złodziej za łóżkiem ukryty od­

powiada, że nie ma nikogo.
No, to mi się tak zdawało, — 

rzeki rozęfrspany, obróci, się na 
drugą stronę i spał dalej.

No. 1005. Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

wzmocnij
Musisz być młodym umysłowo i fizycznie, jeżeli cheesz zachować 
swoją energię. Jeżeli twoje siły żywotne idą na marne, jeżeli twój 
system nerwowy jest w nieporządku, to nie czekaj aż zachorujesz, 
tylko bierz

SEVERY NERVOTON
On sprowadzi 
da siłę nerwom, 
ciel i 
zmu .
wraca 
szłym

sen spokojny, uspokoi nerwy, rozjaśni umysł 
Polecany osobom osłabionym jako wzmocni- 

przepracowanym jako odbudowywacz sił organi- 
i pomaga w anemii; przy- 

a rzeźkość ludziom w pode-

osobom
Przynosi ulgę w bezsenności 

zdrowie osobom nerwowym, 
wieku. Cena $1.00

Pomógł tam gdzie lekarze nic nie pomogli
Panna M. Figerlee, 419 East 64th st., New York, N. Y., pisała do nas niedawno: 

“Severy Nervoton jest wspaniałem lekarstwem. .Przed .trzema laty .jeden z .członków 
naszej rodziny zachorował na wyczerpanie nerwów i Nervoton. wyleczył tę osobę, 
pomimo, że nasz doktór familijny nie mógł przynieść ulgi.”

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Żadaj Severy. Nie bierz innych

Cztery dawki
Pan Franciszek Co u fal z Grawin, Minn., pi­
szę do nas: “Pragnę zawiadomić Panów, żć

Severy Lekarstwo Na 
Nerki i Wątrobę

okazało
czwartej dawce poczułem dużą ulgę, a gdy po­
łowę aawartości jednej butelki zużyłem, byłem 
już zupełnie wyleczony.” Takie listy o- 
trzymujemy codziennie. Świadczą one, że 
ten preparat jest najlepszy ze wszystkich na 
zaburzenia nerek, wątroby i pęcherza, na łe- 
nianic w krzyżu, bóle w biodrach itp. Cena 
50c i $1.00.

się bardzo zadawalniającem. Po

Czternaście dni
a wysypka już znikła. Oto co do nas piszę p. 
-Antoni Kasacek z West Wellington, Conn: 
“Severy Maść na świerzb w połączeniu z

Severy
Czyścicielem Krwi

Okazała się bardzo zadawalniającą. Wysyp­
ka znikła po dwóch tygodniach, i teraz mam 
skórę gład-ką. Przyjemnie m.i polecać Wasze 
lekarstwa. Severy Czyściciel Krwi — $1.90; 
Severy Maść na Świerzb — 50e. Spróbuj ich.

Porada Lekarska Darmo.

?
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Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1910. Dr*il '.>wane aą na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x «10% cali z emblematem i her­
bem Po.ski w kilku kolorach. Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, postj, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki.

Kalend trze te z ogłoszeniami

na kalendarze przysy-

interesu sprzedają się po nastę-
pujących cenach:

100 sztrk 84.00
200 »» 87.50
300 n $10.00
500 M 812.00
1000 tł 820.00.
Prosim pp. byznesistów aby

obstalunki
łali jak najprędzej pod adresem:
W. DYNIEWICZ 

PUBLISHING CO.
531 Noble St., Chicago, III S

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami ’ Accura- 
tus” zegarków tylko po 15.75. Te fHcsna i ładne ze­
garki. pięknie grawirowane. o podwójnej kopercie le- 
ier escopement’z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyazczegó nieniami są absolut­
nie akurstne i można na nich polegać. Męskie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem juk z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu na j, 
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegar?k będzie wasz. Jeżeli się wam nie

spodob**., nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wyap-zedan-y 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519 
Chicago, Illinoia. U S. A . |36l

ą
? Zostań farmerem i bądź niezależnym: $

Warunki bytu w miastach «tają Mą coraa to goraze. śUtrzymanie kosztowniejsze, praca niepewniejs/.a Przyczyną tego łatwo zrozumiesz, jeże­
li aobie przypomnisz te parą lat temu 75pr. czyli trzy czwarte części ludności Stanów ŚZjednoczonych mieszkało ba wsi; teraz atoli okołofiS pr. przebywa w- miartach, a tylko H5
pr na wri. Owa 85 pr. mają dać utrzymanie sobie i S5 pr. ludności miejskiej. Czy mogą oni
to robić? i jak długo będą oni wstanie to czynić? Kiedy nie będziesz miał pieniędzy i zie­
mi wtedy c asy będą t«k kosztownie, te nie będziesz »ię miał czego tknąć. Kilka lat wstecz.
ziemia w Kalifornii mogła b)ć sprzedana aker za jednego dolara. Teraz atoli aker ziemi s
w Kalifornii kosztuje $500.00. Dajemy Ci ofertę teraz, tylko na krótki czas aker za $25.00
na miesięczne bez procentowe spłaty, suchy i iymy kraj w |>oblitu kolei tela/nej. wybor­ s»:
ny klimat, pełen źródeł, chłodne lata i przyjemne zimy, najlepszy rynek spnedaty. a mo­
żesz także pracować w każdy dzień roku w pobliżu swej posiadłości. f ¥

Korzystaj ze sposobności:
Wszędzie mamy polskie osady, rodziny przenoszą się ustawicznie.’ by rozwinąć swoje po­ Ù
siadłości. Tamci mówią na miejscu prz«watnie o sym kraju i pizzą do swych przyjaciół. $
idąc za ich przykładem.
Zażądajcie iaformacyi, zanim nie będzie zapóżuo. Piszcie po ilustrowane

pamflety do: Jos. Ruszkiewicz, 450 W. Chicago ave., Chicago, Dl., albo do: VSothern Timber & Colonisation Co., Pokój 28—163 Bandolph St., Chicago.
ä

Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 
nelander, Wis.

Grunt jest dobry, niepiaszezy- 
; sty. W tej okolicy znajduje się o- 
I koło 35 familii polskich. Mamy 
i polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mil oddalone. W po­
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami qzi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupni grun­
ta od kompanii 10 lat temu a te­
raz są warci od 3 do 4 tysiące do­
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej

' $500 na rozpoczęcie, a $200 na za­
datek zakupna, a resztę można 

i spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 

I warunki trzeba napisać po an­
gielsku do: W. A. Brown, Rhine­
lander, Wis., lub pc polsku do 

i Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine­
lander, Wis. J33|
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dzi myślących, jest rozpatrywanie 
takich właśnie tematów.

W ten też sposób zadanie swoje 
pojmuje uczciwa prasa wszyst­
kich cywilizowanych narodów 
świata.

• • •
Z ogłoszeń rozesłanych do pism 

polskich z powodu rozpoczynania 
się roku szkolnego, dowiadujemy 
się, że w Washingtonie, D. C. ist­
nieje także “Kolegium polskie” 
— im, św. Jana Kantego. Założyli 
je i prowadzą Ojcowie ze Zgro­
madzenia Misyonarzy Boskiej Mi- 
łośei Pana Jezusa. W zeszłym ro­
ku zorganizowano “klasę przygo­
towawczą”, a teraz uczniowie 
przechodzą do “pierwszej klasy 
kolegialnej”. W ten sposób — we­
dług planu Ojców ze Zgromadze­
nia Misyonarzy Boskiej Miłości 
Pana Jezusa — (strasznie długa 
nazwa, w Polsce nikomu nie zna­
na), ma się kolegium powiększać 
co rok o jedną klasę, aż do zupeł­
nego rozwinięcia. Przełożonym te­
go zgromadzenia jest ks. Antoni 
Lechert, a ogłoszenie, podpisuje 
ks. — Rev. Andrew Grygne,

e • •
W numerze 32 pomieściliśmy za 

“Polonią” z Detroit mały artyku­
lik. w którym pismo to z oburze­
niem pisało o ogłoszeniu, które po­
jawiło się w gazecie “Pittsburt 
Leader” — za pomocą którego za­
kłady nieunijne (open shops; wer­
bowały robotników. pierwsze» 
stwo dając Polakom. W sprawie 
tej od przyjaciela naszego pisma, 
ob. K. Strzeleckiego, z Pittąburga, 
otrzymaliśmy list, który staje w 
obronie rzeczonej gazety i piszę, że 
właśnie “Pittsburg Leader” zaw­
sze zabiera głos w sprawie uci­
śnionych, a jak teraz, w czasie 
strajku w McKees Roeks gorliwie 
zajął się zbieraniem składek na 
rzecz biednych strajkierów. O- 
gloszenia o jakich pisała “Polo­
nia” owszem, pojawiły się w pa­
ru innych gazetach w Pittsburgu, 
a “Pittsburg Leader” powtórzyv.x 
szy je na pierwszej stronie, pisał 
wyraźnie: “Time to stop! — czas 
poprzestać podobnego bałamuce­
nia ludu roboczego — wyrażając 
owszem nadzieję zupełnie zresztą 
uzasadnioną, że Polacy nie dadzą 
się zaciągnąć w szeregi “skebów.”

• • •
Co do samego strajku w McKees 

Rocks, trwającego od kilku tygo­
dni w fabrykach wozów kolejo­
wych (Industrial Car Works), to 
trwa on w dalszym ciągu, a w 
szeregach strajkierów nędza «co­
raz okropniej szczerzy swoje zę­
by. Kapitał w walce tej nie gar­
dzi żadną bronią, która go może 
doprowadzić do celu. Korzystając 
z tego, że dużo robotników miesz­
kało w domach t. z. kompanicz- 
nych, kilka set rodzin wyrzucił na 
bruk uliczny.. Chcieli skorzystać 
z tego socyaliści dla wywołania 
zaburzeń; nawet podobno polska 
partya w Chicago wysyłała swoich 
agitatorów, ale na nic się to nie 
przydało. Robotnicy bronią spvo- 
ich praw na drodze legalnej, a o- 
gół chętnie spieszy im z pomocą. 
Pittsburski “Wielkopolanin” pi­
sząc o tem, wyraża ubolewanie, że 
polskie organizacye w tej akcyi 
ratunkowej pozostają w tyle. Pis­
mo to powiada:

“Robota patryotyczna, o ile my 
ją pojmujemy, nie ogranicza się 
na wygłaszaniu mów płomien­
nych i na pisaniu o posłannictwie 
Polski; trzeba zejść z górnych 
sfer na ten padół płaczu i nędzy, 
i wglądnąć tam, gdzie nędza 
szczerzy zęby jak wściekły pies. 
Pospieszenie z pomocą i radą do 
McKees Rocks i innych miejsc, 
gdzie tysiące braci naszych jest 
wyzyskiwanych, to celem być po­
winno organizaeyi narodowych, a 
praca na tem polu przyniosłaby 
zadowolenie spełnienia szczytne­
go zadania i powołania.”

Mamy nadzieję, że słowa te, w 
odniesieniu do stosunków miej­
scowych, w okolicy Pittsburga, 
nie miną bez echa.

• • •
“Dziennik Związkowy” w nu­

merze z ostatniej soboty piszę o 
“związkowych żłobach”, — z 
ubolewaniem podnosząc ten fakt, 
że człowiek pracujący na niwie 
społecznej, w Ameryce, jako u- 
rzędnik organizaeyi, albo redak­
tor, miasto jakiegokolwiek uzna­
nia, spotyka się zawsze z szyder­
stwem przepojonym jakąś złośli­
wą pogardą tłumu: “My cię ży­
wimy” — słyszy na każdym kro­
ku. Jaki taki, gdy już wytrzymać 
nie może, pluje tłumowi w oczy 1 
idzie sobie swoją drogą, a wy­
trzymują ci tylko, co muszą, albo 
ludzie rzeczywistego poświęcenia 
i wielkiego serca, którzy z góry 
przygotowani są na to, że ich pra­
ca nigdy nie doczeka się uznania, 
ale u których poczucie obowiąz­
ków społecznych silniejszem jest 
po nad wszystko. Dobrze rozgląd­
nąwszy się w przeszłość i teraź­
niejszość, trzeba też przyznać, że 
niewdzięczniejszego dla swych 
przodowników społeczeństwa jak 
nasze polsko-amerykańskie, nie 
ma chyba nigdzie na świecie. 
Toż my tu jeszcze bodaj 
nikomu z (wyjątkiem o- 
czywiście księży) nie dali
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Uwagi Redakcyi.
Z numerem dzisiejszym rozpo­

czynamy pomieszczania na lamach 
“Gazety Polskiej” angielskich ar­
tykułów, poświęconych sprawie 
polskiej. Artykułów tych przyo­
biecało nam [>tale dostarczać Biu­
ro Informacyjno Prasowe Z. N. P. 
prowadzone przez profesora T. 
Siemiradzkiego. Są one od czasu 
do czasu rozsyłane do różnych 
pism amerykańskich i już bardzo 
dużo dobrego zrobiły' dla sprawy 
polskiej i Polaków.

• • •
W obec faktu, że “Gazeta Pol­

ska” ma bardzo dużo czytelni­
ków w różnych małych koloniach 
polskich, w małych miasteczkach 
i na farmach, gdzie inne gazety 
wcale nie dochodzą, w obec faktu, 
że między jej czytelnikami jest 
dużo młodzieży dobrze władającej 
językiem angielskim, podawać bę­
dziemy te artykuły — aby dać 
młodzieży naszej broń do ręki w 
obronie sprawy polskiej. Wycinaj­
cie je sobie i dawajcie do czyta­
nia wszystkim Amerykanom, z 
którymi się spotykacie. Niech się 
dowiedzą czem jest Polska i Pola­
cy. Będą was potem inaczej szanu 
wać. Wycinajcie je sobie i próbuj­
cie stale pukać do redaktorów ga­
zet miejscowych — a wszędzie po 
małych miasteczkach wychodzą 
jakieś gazety, jeżeli nie dzienniki 
to pisma tygodniowe, aby je prze­
drukowywały. Niech ogół amery­
kański, po całej Ameryce, w za­
kątkach najdalszych farm dowia­
duje się o tern, czem jest Polska 
i czem są Polacy.

• • *
Każdy młody Polak, któremu 

się uda w jakiejkolwiek gazecie 
przedruk takiego artykuliku, 
niech prześle nam wycinek, nazwi­
sko gazety i miejscowości w któ­
rej ona wychodzi, oraz nazwisko 
własne, abyśmy to mogli ogłosić 
publicznie dla zachęty innych i 
dla pociechy całemu ogółowi, że 
Ameryka o nas ze wszystkich 
stron od razu zaczęła być infor­
mowana i że Polacy ze wszystkich 
stron przypuszczają szturmy dla 
zdobycia sympatyi Amerykanów.

• • •
Przy tej okazyi, niech nam wol­

no będzie wyrazić cześć prof. T. 
Siemiradzkiemu, który w sposób 
bardzo umiejętny zabrał się do tej 
roboty. Artykułów takich napisał 
już kilkanaście, a drukują je pis­
ma bardzo poważne we wszystkich 
większych miastach. Uznanie też 
należy Zarządowi Związku, że ta­
kie biuro informacyjno — pra­
sowe założył. Niektórzy boją się, 
że Sejm w Milwaukee może ję 
skasować. Nie ma obawy! Lud 
nasz jak co dobre, zmiarkuje od 
razu i nietylko nie zepsuje, ale 
podeprze tak twardo, że żadna si­
ła tego obalić nie potrafi.

• • •
Kilku czytelników “Gazety 

Polskiej” wystosowało do redak­
cyi pytanie, dla czego nie wypo­
wiada swojego zdania i nie bie- 
rze udziału w toczącej kampanii 
przedsejmowej w Związku Naro­
dowym Polskim.

Odpowiadamy, co następuje: 
Kampania obecna toczy się 

przeważnie dokoła spraw we­
wnętrznych tej organizaeyi, doty­
czącej tak rozdziału i podziału do­
konywanej przez nią pracy społe­
cznej, jak i tego, kto ją ma wyko­
nywać, czyli wyboru nowych u- 
rzędników. Sprawami tego rodza­
ju, naszera zdaniem, prasa po za 
Związkiem stojąca, choćby nawet 
przez Związkowców prowadzona, 
zajmować się nie powinna. Te 
sprawy powinni Związkowcy za­
łatwić u siebie w domu, choćby 
nawet przy drzwiach zamkniętych 
a źle robią ci, którzy je na świa­
tło dzienne wywłóczą, tak samo 
jak źle robią tacy członkowie fa­
milii, którzy o swoich familijnych 
nieporozumieniach trąbią na 
wszystkie strony świata.

Inna jest rzecz z pracą społecz­
ną Związku, z jego działalnością 
publiczną w stosunku do reszty 
społeczeństwa polskiego w Ame­
ryce, w stosunku do Polski ltp. O 
takich sprawach “Gazeta Polska” 
piszę i pisać będzie, bo obowiąz­
kiem całej prasy i wszystkich lu- 

w jakikolwiek bądź sposób poznać 
— że uznajemy jego prace i jego 
wysiłki, a kamienujemy od czasu 
do czasu wszystkich po kolei. Mi- 
mowoli nasuwa się pod pióro py­
tanie: Kto temu winien?.... A o- 
czy wiście, że prasa!.... Ći sami, 
którzy nieraz potem — w stosunku 
do siebie samych — uskarżają się 
na brak uznania, i na niewdzięcz­
ność tłumu, jak grzechu boją się 
tego, by któremu z kolegów, lub 
przewodników nie dać słowa po­
chwały. uznania, zachęty. Jak so­
bie ogół wychowaliśmy, takim on 
też jest i takim zapewne długo 
jeszcze pozostanie.

III.
TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD 

IŚĆ.
Z pracą naszą w organizacyach 

powinniśmy wyjść po za ich grani­
ce, z tą myślą, że korzyść z tej 
pracy mieć winni nie tylko ci, co 
do nich należą, ale — wszyscy Po­
lacy.

Podstawą wszystkich urządzeń 
społecznych w całym cywilizowa­
nym świecie, jest dzisiaj wymiana 
usług.

Minęły bezpowrotnie te czasy, 
kiedy każdy o sobie tylko my- 
ślał, i późniejsze, kiedy łączył się 
tylko pod grozą, albo najazdu 
wrogów, albo nakazu z góry.

Dziś, już nie tylko bronić się. 
ale nawet żyć bez wymiany usług 
ludzkość nie może, a im który na­
ród na wyższy stopień eywiliza- 
cyi się wzbija, tem wymiana u- 
slug wzajemnych jest w jego or- 
ganizacyi społecznej częstszą i 
wszechstronniejszą.

Naród polski od stu przeszło 
lat jest wtem nieszczęśliwem po­
łożeniu, że rozbiorcy naszego kra­
ju, robią wszystko co mogą, aby 
wytępić w nim to poczucie potrze­
by wzajemnej wymiany usług i 
tem samem wykreślić go z listy 
narodów żyjących.

Naród polski broni się przed 
tą śmiercią jak może, ale pomimo 
wytężania wszystkich sił — pono­
si straty wielkie, i na wielu polach 
ciężko mu sprostać innym ludom 
w cywilizacyjnym pochodzie. To 
co gdzie indziej, u innych ludów 
przeszło już w instykt i dokonywa 
się bez żadnego wysiłku, u nas 
musi być organizowane z nakła­
dem wielkiej pracy, a co gorsza, 
nie udaje się.

Nie można się temu dziwić!!
Przez lat sto z górą nie tylko, że 

nie mamy własnej organizaeyi 
państwowej,która wszędzie jest tą 
najgłówniejszą sprężyną regulu­
jącą życie społeczne, ale organizm 
nasz, rozdarty na trzy części, re­
gulowany jest trzema obcymi nam 
zupełnie sprężynami. Ale i to jesz­
cze nie wszystko. W dwóch zabo­
rach nie mamy własnego szkolni­
ctwa, bo szkoły i szkolne podręcz­
niki w obcej często drukowane 
mowie, stoją pod kontrolą wrogich 
nam rządów; trzy wrogie nasze­
mu narodowi armie, porywają na­
szą młodzież w swoje szeregi i 
tam ją demoralizują karnością dla 
obcych narodowi naszemu monar­
chów.

Słowem, wszystko się przeciw­
ko nam sprzysięgło, aby w nas 
zabić i zniszczyć to, co wszędzie 
stanowi podstawę bytu i rozwoju 
społeczeństw zdrowych, wolnych 
i szczęśliwych.

Naród polski — jak już powie­
dzieliśmy — broni się — pracuje 
nad sobą, organizuje się jak mo­
że, a chociaż organizacya ta rwie 
się ustawicznie sama, albo jest 
przez wrogów rozrywaną, żyje i 
żyje życiem coraz pełniejszem, na 
podziw nietylko całego świata, a- 
le i własnych wrogów.

Żyje i tutaj w Ameryce. W pra­
wdzie dzielą go — jak już pisa­
liśmy setki mil, krajowa organiza­
cya państwowa, amerykańska or- 
ganizaeya dyeeezyalna i nasze 
własne organizacye parafialne i 
cywilne, ale — żyje.

Wszelako widzimy wszyscy, że 
sytuacya staje się bardzo groźną 
i że dotychczasowe środki ochron­
ne i obronne nie wystarczają.

Naród polski w ojczyźnie ma do 
zwalczanie tysiąc przeciwności, a- 
le ma przynajmniej własną pod 
nogami ziemię, na której żyje sku­
piony w masie.

U nas, w Ameryce to skupienie 
należałoby wytworzyć sztucznie, 
a tego nigdy dokonać nie będzie­
my w stanie, jeżeli w dalszym cią­
gu każda jednostka organizacyj­
na o sobie tylko i o własnych in­
teresach będzie pamiętać.

Trudna to jednak i bardzo cięż­
ka do przeprowadzenia robota. 
W prawdzie nikt nie może prze­
ciwko niej wystąpić w obec nas z 
formalnym zakazem, jakimi tego 
rodzaju prace niszczą rządy za­
borcze w Polsce, ale już sam układ 
stosunków, a przedewszystkiem 
ten fakt, że zamarła w nas ta in- 
styktowa siła dośrodkowa, którą 
się odznaczają narody wolne, sta­
nowi przeszkodę, napozór nie do 
pokonania.

Jak wiadomo wszystkie próby, 
większego zbliżenia się i ściślej­

szego zorganizowania Polaków w 
Ameryce, dotychczas zawodziły.

Zawiodła “Liga”, zawiodła 
“Federaeya”, zawiodły nadzieje 
tych, którzy chcieli wszystkich 
Polaków mieć w Związku, w Zjed­
noczeniu i innych organizacyach, 
a zawiodą zapewne i dalsze jesz­
cze próby, o ile nie obmyślimy pla­
nu, któryby głębiej sięgał w życie 
i rzeczywiste potrzeby naszego 
społeczeństwa.
Obserwując przez wiele lat nasze 

życie społeczne i rozważając głę­
boko powody, dla których daw­
niejsze próby nie wydały rezulta­
tów dodatnich, doszedłem do 
przekonania, że zabierano się do 
nich za wcześnie, bez należytego 
przygotowania gruntu, że rodziły 
się z głów jednostek, ale 
nie z woli ogółu odczuwającego 
głęboko i rozumiejącego potrzebę 
takiego zbliżenia.

I dla tego to — omawiając o- 
becnie sprawę, która w założeniu 
swem, ciągle obraca się do kola 
potrzeby pracy wspólnej, nie 
mam zamiaru kreślenia żadnego 
projektu, żadnej organizaeyi, któ- 
raby się jej podjąć mogła, ale — 
pragnę wykazać, w jaki sposób 
mogłyby wszystkie dziś istniejące 
organizacye przygotować grunt 
do zorganizowania jej kiedyś, gdy 
ogół głębiej odczuje jej potrzebę.

Ażeby organizacye nasze pracy 
tej podjąć się mogły, potrzeba 
przedewszystkiem, co już kilka­
krotnie podkreśliliśmy, aby w 
oracach swych przyzwyczaiły się 
z wolna do wychodzenia po za 
własne granice i aby przyzwycza­
jały się wolna do oddawania so­
bie usług wzajemnych.

Na tej właśnie wymianie usług 
— na realnej, dla każdego widocz­
nej korzyści wzajemnego zbliże­
nia, wyrośnie w przyszłości owa 
głęboko odczuwana potrzeba łącz­
ności jak najściślejszej.

Okazyi do takiej wymiany u- 
sług dostarcza nam samo życie, co- 
dzień i dostarczać jej będzie nie­
wątpliwie zawsze.

Nie widzieliśmy tych okazyi do­
tychczas, bo leżały przeważnie po 
za linią programu organizaeyi na­
szych, bo nam się zdawało, że 
sprzeniewierzymy się własnym or- 
ganizacyom skoro z nich korzystać 
zechcemy.

Na odwagę przekroczenia tych’ 
linii, zdobyła się niedawno kolo­
nia buffaloska, przez zorganizo­
wanie komitetu, w skład którego 
weszli reprezentanci towarzystw 
różnych organizaeyi naszych, w 
celu ujęcia w swoje ręce steru in­
teresów kolonii polskiej w obec 
władz miejskich, powiatowych 
i. t. d.

Wszystkich ludzi myślących 
fakt ten ucieszył niezmiernie, a je­
szcze więcej cieszy ich to, że prasa 
nasza, chociaż w znacznej części 
nie zdaje sobie dokładnie sprawy z 
ważności tego kroku, przyjęła go 
na ogół przychylnie, zachęcająco.

“Gazeta Polska” składając re­
prezentantom kolonii polskiej w 
Buffalo gratulacyę z tego powodu 
i życząc im wytrwałości, miała na 
myśli nie tylko owe korzyści, któ­
re będą mieć Polacy w Buffalo za­
mieszkali, ale także i wszyscy Po­
lacy w Ameryce, mając przed o- 
czyma żywy przykład z życia, go­
dzien ze wszech miar naśladowa­
nia.

Bo Polacy w Buffalo nie tylko 
udowodnili nam, że są sprawy 
przy których spotkać się i praco­
wać mogą i powinni reprezentanci 
wszystkich naszych organizaeyi, 
oni dokonali daleko więcej, oni od 
razu, praktycznie rozszerzyli pro­
gram i zakres działania tych or- 
ganizacyi.

Związek, Zjednoczenie i Unia, 
do których należą, trzymają się, 
jak wiadomo zdała od wszelkiej 
“polityki” — jak tu w Ameryce 
nazwaliśmy udział w życiu społe- 
cznem i obywatelskiem tego kra­
ju.

Miały te organizacye swoje po­
wody i racye bardzo poważne, że 
tak a nie inaczej postanowiły; za­
kładano jej przecież nie dla" polity­
ki amerykańsKiej, ale w pierw­
szym rzędzie, dla skupienia żywio­
łu polskiego, dla uświadomiania 
go narodowo i ułatwień w speł­
nianiu religijnych i narodowych 
obowiązków.

Po wtóre, organizacye te, jako 
takie, nie mogły też brać żywego 
udziału w polityce, choćby ze 
względu na to, że grupy ich roz­
rzucone po różnych Stanach, bar­
dzo różnie się na tę sprawę za­
patrywały, że wreszcie członkowie 
ich należą do jednej lub drugiej 
wielkiej partyi krajowej — więc 
aby jednym i drugim dogodzić, u- 
znano za najlepsze wstrzymać się 
od zabierania głosu w tej sprawie.

I cóż się stało?
Oto życie przeszło do porządku 

dziennego, nad tem postanowie­
niem. Sprawę niezmiernie żywot­
ną, którą zająć się nie chciały naj­
lepiej uświadomione jednostki, u- 
jął w swoje ręce politykier war- 
dowy i wszyscy widzimy eo się 
dzieje.

Organizacye nasze jako takie i 
dzisiaj, tak samo jak i wczoraj nie 
będą mogły zajmować się polity­

ką, bo z wielu względów jest to 
poprostu niemożliwe, ale jest inna 
droga, na której najtęższe jedno­
stki nasze reprezentujące je, mo­
gą to uskutecznić.

Drogę tę całej amerykańskiej 
Polonii wskazali Polacy w Buffa­
lo.

Droga tem szczytniejsza, że 
wskazuje wyraźnie reprezentan­
tom wszystkich organizaeyi zupeł­
nie nowe pole pracy wspólnej dla 
dobra ogólnego.

Jeżeli kolonie nasze zechcą 
pójść śladem buffalowian, to w 
przeciągu niedługiego czasu pod­
niesie się znacznie poziom etyczny 
całego naszego ogółu, zmieni się z 
gruntusnasz stosunek do innych o- 
bywateli tego kraju, bo skończy 
się panowanie wardowego polity- 
kiera, który w oczach Stanów Zje­
dnoczonych jest naszą hańbą.

Za fakt, że wrobił się między na­
mi, i że się tak strasznie rozpa­
noszył typ wardowego politykie- 
ra, odpowiedzialnem jest cale spo­
łeczeństwo nasze, które przez swo­
je tak cywilne jak i wyznaniowe 
organizacye cofnęło się od udzia­
łu w życiu obywatelskiem tego 
k raj u. “ Politykę ’ ’ wysunęliśmy 
po za nawias naszego społeczne­
go życia i skutkiem tego, żyliśmy, 
że się tak wyrażę, życiem podwój- 
nem. Między sobą stojąc etycznie 
wyżej nawet niż ogół amerykań­
ski tej samej klasy, przedstawia­
liśmy się otoczeniu jako “bydło 
głosujące” — które lada polity­
kier za szklankę piwa mógł sobie 
skaptowae.

I rzeczywiście aaptował, bo stał 
po za kontrolą ogółu, po za kontro­
lą tych wszystkich, którzy bądź eo 
bądź znaczny wywierają na ogół 
wpływ i mają u niego pewien sza­
cunek i poważanie.

Politykier wardowy w Buffalo, 
przez całe szeregi lat w poniewier­
kę podawał imię polskie i dopro­
wadził do tego, że ośmdziesiąt ty­
sięczna Polonia tamtejsza nie 
miała żadnego wpływu ni znacze­
nia, doprowadził wreszcie do te­
go, źe szerszy ogół na politykę a- 
merykańską patrzał z obrzydze­
niem, że nie dbał o obywatelskie 
papiery, o obowiązki obywatel­
skie, że uważał to wszystko za 
“amerykański humbug.”

I dzisiaj, po tej zmianie, jaką w 
życie społeczne tej kolonii wpro­
wadzają reprezentanci polskich 
organizaeyi tamtejszych, nie od 
razu da się usunąć politykier war­
dowy z swojego stanowiska, — a- 
le od razu dostaje się pod kontro­
lę rzeczywistych reprezentantów 
społeczeństwa, a to samo zna­
czy już bardzo wiele.

Z drugiej strony, ciało tak po­
ważne, jakiem jest komitet świe­
żo zorganizowany, potrafi niewąt­
pliwie zainteresować daleko szer­
sze masy sprawami miasta i kraju, 
a przez to samo, stwarza się nowa 
szkoła obywatelskiego życia dla 
naszego ludu, nowe pole do pra­
cy wspólnej, na Którem dowodnie 
będzie się mógł przekonać — jaką 
wielką posiada siłę, gdy występu­
je zbiorowo.

Oto jest jedno pole, na którem 
z pracą naszą w organizacyach, 
możemy wyjść po za ich granice, 
z tą myślą, że korzyść z tej pra­
cy mieć winni nie tylko ci, co do 
nich należą, ale — wszyscy Po­
lacy.

Są i inne; pomówimy o nich w 
następnych artykułach.

Co inni piszą.
O sprawach Domu Emigracyj­

nego św. Józefa w Nowym Yorku, 
rozpisywała się prasa nasza przez 
cały ubiegły tydzień, ale —nie po­
wiedziała nie nowego. W obronie 
tegoż stanął jedynie “Tygodnik 
Nowojorski”, niestety, w sposób 
zupełnie gołosłowny i bezimienny, 
w obec czego zgadzamy się z tera 
co powiada “Kuryer Polski” z 
Milwaukee:

“Sprawa przytuliska dla emi­
grantów w New Yorku, a mia­
nowicie Domu św. Józefa po­
winna by być przez kogoś zba­
dana, gdyż wobec niedawno roz­
głoszonych sensacyjnych wia­
domości coś tam źle być musi 
bez różnicy czy to zło dotyczyć 
ma polskiego zakładu, czy też 
rządowego komisarza pana Wil- 
liamsa.

“Tutaj skonstatować musimy 
fakty: 1. Komisarz rządowy
Williams twierdzi, że Dom św. 
Józefa prowadzony jest w ce­
lach wyzysku, że emigranci są 
tam brutalnie traktowani i ob­
dzierani ; 2. jedno z pism no- 
woyorskich, |polskich| stwier­
dza, że Dom św. Józefa jest pro­
wadzony wzorowo, lecz p. Wil­
liams bez zdania raeyi deportu­
je setki emigrantów w czem 
mu zakład polski starał się prze­
szkodzić i wskutek tego prze­
ciw niemu z całą gwałtownością 
wystąpił. Nie wiadomo więc 
kto ma racyę. W każdym razie, 
faktem jest, że p. Williams de­
portuje kilkuset emigrantów 
co tydzień i jest między nimi z 
pewnością bardzo wielu Pola­
ków, więc należałoby działal­

ność tego pana zrewidować, a- 
by tysiące naszych emigrantów 
rodaków nie były narażone na 
kaprysy i samowolę urzędnika 
amerykańskiego.

• • •
“Polak w Ameryce”, pisząc o 

wspólnej akcyi reprezentantów 
wszystkich organizaeyi polskich w 
Buffalo,ubolewa w jednym z osta­
tnich numerów nad małem zain­
teresowaniem się Polaków tamtej­
szych t. z. polityką krajową, czyli, 
mówiąc innymi słowy, obowiązka­
mi obywatelskimi, które spadają 
na barki wszystkich, którzy tu o- 
siadają na stałe. “Polak” powia­
da :

“40 lat blizko upłynęło od 
’ pierwszych zawiązków naszej 
Polonii, a my żółwim tylko na 
polu polityki postępujemy kro­
kiem. Stanowimy prawie jedną 
trzecią część mieszkańców gro­
du bawolego, jest nas przeszło 
80 tysięcy Polaków — a ilu ma­
my obywateli wolnej republi­
ki?....

“Oto jak statystyka wykazu­
je tylko 6.115 głodami rozporzą- 
my, a do tego głosy te są roz­
rzucone w różne strony i nigdy 
nie idą jedną drogą.

“Toteż wielki czas już byłby 
ocknąć się z letargu tego, 
przejrzeć na oczy i zrozumieć o- 
statecznie, że jeżeli sami za sobą 
pracować nie będziemy, nikt 
nam nic nie da i zawsze będzie­
my owymi “popielarzami” czy- 
chającymi tylko na ochłapy, ja­
kie nam spadną ze stołu innona- 
rodowych politykierów. Z tego 
też wychodząc smutnego stanu 
rzeczy czas byłby już najwię­
kszy zrozumieć, że Polacy prze­
dewszystkiem dbać powinni o 
siebie samych, a nie oglądać się 
na obconarodowców, bo ci nic 
dla nas nie uczynią.

“A rzecz to i sprawa nowego 
klubu politycznego, polskiego 
— i oby on spełnił, co do niego 
należy. ’ ’
W innych koloniach polskich 

wiele pod tym względem nie lepiej 
się dzieje, więc — dobrze by było 
gdyby wszędzie za przykładem 
buffalowian nasi wybitniejsi za­
kasali rękawy i wzięli się do robo­
ty na prawdę.

• • •
Z okazyi kończących się waka- 

cyi “Gazeta Katolicka” wystąpi­
ła z dłuższym artykułem na temat 
o wyższem wykształceniu młodzie­
ży, a na wstępie w ten sposób tłó- 
maczy starsze pokolenie, że nie do­
syć o tem myślało:

“Dziatwa zaczyna rok szkol­
ny, a my Polacy tu w Ameryce 
nie wychodzimy ze szkoły życia. 
Uczymy się i uczymy przy pra­
cy bardzo ciężkiej, przy do­
świadczeniach ogromnie smu­
tnych.

“Wola u nas wszystkich by­
ła i jest wywalczyć sobie jakiś 
byt znośniejszy, a wola ta biła 
się rozpaczliwie po wszystkich 
możl i wy ch przedsiębiorstwach, 
wśród łiuku maszyn fabrycz­
nych, w dymie najgorętszym i 
najwięcej zabijających wyzie­
wów.

“Nietylko pracowaliśmy, ale 
zapracowaliśmy się i to niemal 
źe nie na śmierć.

“A przecież mamy tylko ty­
le, że zaledwie z trudem może­
my zająć się wyższem wykształ­
ceniem dziatwy naszej!

“I dlaczegóż to tak nam cięż­
ko, jakimże to sposobem przy 
takim wysiłku pracy tak mało 
uzyskaliśmy?

“Rozmaici gromiciele ludu 
wymyślają rozmaite zła w du­
szy tego ludu, aby tem uspra­
wiedliwić niepowodzenie, iście 
zbyt bolesne.

“Ale po Bogu i po prawdzie 
obok jakichś tam niedoskona­
łości, są u naszego ludu cnoty 
wielkie i grunt serca tak szla­
chetny, że niepodobna brać złe­
go tylko w rachubę, gdy mamy 
z ludem naszym do czynienia.

“Ten lud jest obrońcą wiary, 
ten lud jest miłośeią Ojczyzny, 
ten lud jest nadzieją przyszło­
ści. *

“Kto ten lud potępia — ten 
wcale duszy polskiej nie rozu­
mie i zamiast mędrkować, po­
winien raczej terminować nieco 
dłużej przy warsztacie ciężkiej 
doli tego ludu. ’

• • •
“Naród Polski” obszernie roz­

pisał się o sejmie “zakonu” Fo­
resterów. który się odbył w Mont­
real w Kanadzie, wystąpiwszy z 
ostrą a trafną krytyką gospodar­
ki tej organizaeyi. Powtarzamy 
parę ustępów dla wiadomości tych 
Polaków, którzy do Foresterów 
należą:

“Że assessmenta u foreste­
rów są bardzo wysokie, o tem 
wiedzą wszyscy, ale nie wszyst­
kim może wiadomem jest to, że 
na ostatnim sejmie starano się 
wszelkiemi siłami assessment 
ten podnieść. Za podniesieniem 
padło bowiem 117, a za zatrzy­
maniem starego assessmentu 
115 głosów. Uchwała ta byłaby 
się łatwo mogła stać prawomoc­

ną, gdyby nie klauzula, wyma­
gająca 2|3 głosów do przepro­
wadzenia tego wniosku. Lecz co 
nie dało" się zrobić na ostatnim 
sejmie, przeforsuje się na przy­
szłym. Ale przeszła inna uchwa­
ła, która naszym biedakom da 
się we znaki. Dotąd bowiem 
ściągano rocznie do głównej ka­
sy “zakonu” trzy razy rocznie 
po 25 centów t. z. speeyalnego 
assessmentu, od ostatniego sej­
mu płacić będą członkowie czte­
ry razy po 25c. czyli dolara rocz­
nie.

‘ ‘ Pensye urzędninów unor­
mowano tai<. że prezes pobierać 
będzie $2,500, sekretarz $3,850, 
kasyer $3,500. Trzech najwię­
kszych urzędników, zatem po­
bierać będzie blisko $11,000 ro­
cznie, a jeszcze raz tyle, jeżeli 
nie więcej “ściągać” będą po­
mocnicy biurowi. W obec tego 
dziwić się nie można, że “za­
kon” dąży do podniesienia as­
sessmentu i podnosi assessment 
specyalny. I pomimo tych bi- 
jących w oczy dowodów, źe 
“zakon” jest bardzo drogą or- 
ganizacyą, mamy dużo takich, 
którzy do niego ciągną, a jesz­
cze więcej takich aueh-Pola- 
ków, którzy nieświadomi stanu 
rzeczy lud do niego napędzają. 
Wszyscy atoli płacą i milczą. Je­
steśmy też o tem przekonani, że 
ci nasi członkowie Zjednoczenia
— którzy podatek na oświatę i 
kalectwo przeklinają i tylko z 
przymusem go płacą, wiadomość 
o podwyższeniu speeyalnego as­
sessmentu i podniesienia pensyi 
u foresterów, przyjmą bez naj­
mniejszego protestu i “na klęcz­
kach” Panu Bogu dziękować 
będą, że im pozwoli nadal no­
sić odznak z jeleniem.”

• • •
“Górnik” z Wilkes Barre, wy­

rzeka na “nieprawidłową ofiar­
ność Polonii w Ameryce, która nie 
popiera dostatecznie usiłowań Ko­
misy i Szkolnictwa Z. N. P., sku­
tkiem czego o przystąpieniu do 
założenia wyższej szkoły, mowy 
jeszcze być nie może.

“ ... . ofiary i składki płynę­
ły i płyną wolno. Od czasu po­
wstania Komisyi Szkolnictwa 
minęło już lat kilka, a fundu­
sze dotychczas zebrane nie po­
zwalają jeszcze na zaczęcie bu­
dowy. Sprawa postępuje na­
przód żółwim krokiem. OKaza- 
liśmy, że ofiarnymi być nie po­
trafimy, że ofiarność nasza jest 
nieprawidłowa.

“Dajemy składki wysokie na 
kościoły kosztowne, a żałujemy 
na cele oświaty. Jeżeli zaś wy­
rzucimy czasem kilka centów, 
to tylko dla pozoru i zadowole­
nia własnej ambicyi.

“Zdawałoby się, źe zwłaszcza 
w obecnym czasie kiedy od­
wieczni nasi wrogowie zabra­
niają braciom naszym w Euro­
pie używania ojczystej mowy, 
każdy winien podatkować się 
chętnie na cele kultury.

Lecz społeczeństwo nasze 
nie przywykło płacie podatków 
bezpośrednich. Ci, którzy pła­
cą — czynią to z musu, jako 
zło konieczne — nigdy z poczu­
cia potrzeby.”

• • •
Zaś “Polonia” z So. Chicago, 

ma cały szereg bardzo trafnych u- 
wag na temat naszej rozrzutno­
ści. Warto przeczytać! Cytujemy 
dosłownie :

“Rozrzutność naszych roda­
ków uwydatnia się najbardziej 
z okazyi trzech okoliczności: 
ślubów, pogrzebów i chrzcin. Że 
Polacy podług swej zamożności, 
są najlepszymi klientami wy­
szynków, niema o tem dwóch 
zdań. W dodatku wyznać musi­
my, źe im Polak mniej jest za­
sobny, tem częściej go można za­
stać w wyszynku, tem więcej 
jest rozrzutnym. Gdybyśmy rok 
rocznie zaoszczędzili połowę te­
go, co zmarnujemy na pijatyki 
i hulanki, nie byłoby zakładu 
naukowego, którego nie ' po­
trafilibyśmy zbudować i u- 
trzymać bez żadnych postron­
nych ofiar. Z weselami sprawa 
ma się nie lepiej: przeciętne 
wesele polskie odbywa się kosz­
tem $400.00. Dzisiaj już jest w 
modzie, że młodzi tylko kareta­
mi jeżdżą. Państwo, które nie 
ma pojęcia, jak w karecie miej­
sce zająć, ale państwo. Państwo 
które wydaje pieniądze garścia­
mi w poniedziałek, czy wtorek
— a za to w czwartek państwo 
takie zabiera się do ciężkiej i 
znojnej pracy i zarabia dolara 
i pół na dzień; albo inne znów 
państwo, które szuka, czem-by 
okrasić jałowe kartofle, bo 
wszędzie pustki. Mało wesel pol­
skich odbywa się bez hulanki i 
pijatyki. Owszem, im biedniejsi 
państwo młodzi, tym krzykliw- 
sze wesele, a goście łaknący i 
pragnący zalewają swą. radość 
do przesycenia.

“Pogrzeby też muszą być wy­
stawne. Wrzasku i krzyku musi 
być niemal tyle, co przy wese­
lu. Tu znów snują się karety 
które nieraz opłaca biedna wdo- 

(Ciąg dalszy na str. 7-ej.)
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wa, obarczona liczną drobną ro- I 
dziną — ale czyni to z obawy f 
przed językami sąsiadów, przy- i 
jaeiół i familiantów. Na same 
kwiaty wydaje dziesiątki do- | 
larów, w kościele musi się wszy- ; 
stko odbyć jak najwspanialej, a 
biedaczysko chowane z takim 

przepychem, pragnie choćby je- i 
dnej Mszy św., za spokój swej 
duszy, ale tego mu już odmówią i 
i zapominają o zmarłym, skoro 
tylko ziemia pokryje wieko 
trumny. Jednak pochowali go 
po ‘‘pańsku” — wspaniały po- , 
grzeb. Kpiny chyba, nie duch 
ehrześciański kieruje tymi ludź­
mi. Dla oka ludzkiego, chętnie 

wyzbędą się ostatniego grosza 
byle się pokazać, chociażby dnia 
następnego żebrać przyszło ka­
wałka ehleba.

‘‘Nie gorzej ma się sprawa z 
chrzcinami. Przyjdzie na świat 
niemowlę, o którem wcale nie 

■ wiedzieć, czy pociechą będzie 
i dobrym kiedyś obywatelem, a 

któremu miłość swą rodzice naj­
lepiej okazaliby przez zastano­
wienie się nad sposobem jego 
wychowania, uchronienia go od 
zgorszenia, jakie na każdym 
kroku niemal czyehać będzie na 
jego młodocianą duszę, zastano­
wienie się wreszcie i podjęcie 
środków nad wychowaniem i I 
wykształceniem młodego oby­
watela, aby dziecię owe miało za | 
co wdzięcznie rodziców wspomi- | 
nać i im błogosławić — ale o tern j 
ani du-du: rodzice w ogromnej i 

—i nieprzebranej swej dla rzeko­
mego następcy tronu miłości 
sprawiają huczne chrzciny, na 
których trunki leją się potoka­
mi, krewni i przyjaciele uno­
szą się nad cudem, jaki dom ro­
dziców nawiedził, i nad niezna­
nym prawdopodobnie w kroni­
kach świata wypadkiem, że uj­
rzał świat boży bezzębny oby­
watel, o którym wielkie można 
mieć wątpliwości, azali stanie 
się sławnym, aż pod koniec tych 
wesołości i podziwiań kumowie 
i niekumowie pokłócą się o lada 
drobnostkę i sprawa nieprzyje­
mny, a kosztowny bierze obrót, 
tak, jakby to nie rozsądniej by­
ło pieniądze na trunki wyłożo­
ne przeznaczyć na zadatek fun­
duszu przeznaczonego naprzy- 
kład na przyszłe wykształcenie 
noworodka.

“Tak być nie powinno u ka­
tolików, tak być nie powinno u 
Polaków. Nas na zbytki takie 
nie stać. Czemuż mamy się oka­
zywać przed światem innymi, 
aniżeli w rzeczy jesteśmy ? Jeże­
li mamy kilka zbytecznych do­
larów’, schowajmy je, nadejdzie 
chwila, że przydadzą się one, 
a wtenczas sami sobie damy ra­
dę i lica nasze nie będą się o- 
krywały wstydem i rumieńcem, 
bo ręki żebrzącej o litość i po­
moc do innych wyciągać nie 
będziemy mieli potrzeby. W 
rozrzutności nie małpujmy A- 
merykanów.”

WUDOMOŚCIJJGRANICZNE,
Z Marokko.

MADRYT. Hiszpania, 19 sierp­
nia. — Według depesz z Melilli 
hiszpański krążownik Princesa de 
Austuriast rozpoczął ostrzeliwa­
nie miejscowości nadrzeżnej Na­
der, gdzie zgromadziła się wielka 
liczba bojowników kabylskieh.

Gen. Marina wysłał 6000 ludzi 
wzdłuż wybrzeża, aby Maurów o- 
hozujących pod górą Guruga wpę­
dzić w pułapkę. Główny korpus 
wojska napad odtylowy podjazdu 
poprze napadem z frontu od stro­
ny Nadoru. Korespondentom wo­
jennym z Marokko zabronił gene-

Seth Low, prawdopodobny amba­
sador amerykański do Londynu.

W Washingtonie chodzą pogło­
ski, iż następcą ambasadora Reida

Rządowy nadleśniczy Gifford 
Pinchot.

Czytelnicy nasi, może nie wie­
dzą, że Stany Zjednoczone utrzy­
mują wielką falangę leśniczych. 
Rządowy leśniczy ma pod swym 
dozorem wielkie lasy, jakie znaj­
dują się po wszystkich Stanach i 

rał posyłać za granicę wiadomości 
z tych strategicznych operaeyi.

Załoga statku utonęła.
LUNEBURG, Nowa Szkoeya, 20 

sierpnia. — Statek rybacki “Ori- 
noco” z Gloucester zatonął tu i 
jedenastu marynarzy zginęło w 
falach morskich.

Zgoda Japonii z Chinami.
TOKIO, 20 sierpnia. — Rząd o- 

głosił, że wszelkie nieporozumie­
nia pomiędzy Japonią a Chinami 
załatwiono. Zdaje się atoli, że Ja­
ponia wyszuka sobie, wkrótce no­
wy powód do nieporozumień, 
gdyż transportuje wojska do 
Mandżuryi.

Zaciekłość Niemców.
WIEDEŃ, 19 sierpnia. — Pomi­

mo zapewnień Czechów, że nie 
urządzą wycieczki do opac­
twa w Melk, towarzystwa czes­
kie udały się do portu i wsiadły 
na parowiec. Zaledwie zajęły tam 
miejsca, gdy tłumy rozwydrzo­
nych Niemców pojawiły się na 
brzegach Dunaju, a śpiewając 
“Wacht am Rhein”, oorzuciły 
Czechów na parowcu kamienia­
mi, nie szczędząc im także i epi­
tetów. Po odbiciu parowca od 
brzegu, dzicz teutońska podążyła 
do Prateru.

Po drodze powybijano szyby w 
sklepach i lokalach należących do 
Czechów i poniszczono łukowe 
lampy uliczne. Policya konna j 
piesza zaatakowała demonstran­
tów ; kilkunastu awanturników 
pocięto szablami, a kilkudziesięciu 
uwięziono.

Czesi poszkodowani odgrażają 
się odwetem; Niemcy zamieszka­
li w dzielnicach czeskich we Wie­
dniu obawiają się o swoje życie 
i mienie.

Prezydent policyi wydał ode­
zwę do Niemców, by zaprzestali 
awantur, gdyż Austrya jest osto­
ją rozmaitych narodowości i wszy­
stkie agitacye pangermańskie 
stłumione będą siłą.

Urodziny cesarskie.
WIEDEŃ, 19 sierpnia. — W ca­

łej monarchii obchodzono wczo­
raj z niezwykłą uroczystością 79-

— który obecnie reprezentuje 
Stany Zjednoczone w Anglii, bę­
dzie Seth Low, były mayor mia­
sta Nowego Yorku.

Terytoryach. Baczne on ma oko 
na tych, którzy chcą ogołocić rzą­
dowe grunta z drzew. Takich le­
śniczych jest tysiące. Przełożonym 
nad wszystkimi leśniczymi jest 
właśnie Gifford Pinchot, którego 
podobiznę podajemy.

letnią rocznicę urodzin cesarza 
Franciszka Józefa.

Ustąpienie namiestnika Galicyi.
LWÓW. — Kursują tu pogłoski 

o ustąpieniu namiestnika Dra 
Bobrzyńskiego. W kołach demo­
kraty czno-narodowych wymienia­
ją księcia Andrzeja Lubomirskie­
go jego następcą.

Zemsta byłego szacha.
RZYM, 19 sierpnia. — Depe­

sze z Teheranu, stolicy Persyi do­
noszą, iż młody szach wcale nie 
targnął się na swoje życie, jeno 
były szach, a ojciec teraźniejszego
— chciał się pozbyć swego syna.

Ahmer Merza 11-letni władca 
perski, jest drugim synem zdetro­
nizowanego Mahomeda Aila, a 
wybrany przez naród jednogło­
śnie podczas tegorocznych zajść.

Wright w Berlinie.
BERLIN, 20 sierpnia. — Orvil­

le Wright, ze siostrą Katarzyną i 
przedstawicielem swoim w Euro­
pie, Hartem Q. Bergiem, przybył 
tu wczoraj. Aeronauts amerykań­
ski dokona licznych wzlotów na 
polach Tempelhofer, a gdy je u- 
kończy, produkować się będzie 
przed cesarzem Wilhelmem. Ce­
sarz przybędzie do Berlina około 
28 bm. Tak samo i Zeppelin. O- 
baj aeronauci będą mogli porów­
nać swoje wynalazki. Wright do­
kona wzlotu w aeroplanie, wyko­
nanym, wedle jego wynalazku w 
fabryce tutejszej, która nabyła je­
go patent na całe Niemcy. Zaraz 
po przybyciu udał się Orville do 
odnośnych zakładów fabrycznych 
w Tegel, by oglądnąć odnośne ae­
roplany. Ma on do wyboru dwie 
maszyny już wykończone. Niem­
cy wynaleźli już, że dziadek 
Wrighta był Niemcem, stąd też i 
splendor sławy wynalazcy, spada 
w części i na nich!!

Sprawa greckiej flagi.
KANEA, Kreta, 20 sierpnia. — 

Wywieszono tu wczoraj flagę gre­
cką, jednakże władze państw o- 
piekuńczych nietylko, że zdjęły ją 
natychmiast, wywieszając ture­
cką, lecz zażądały także od przed­
stawicieli kretenczyków gwaran- 
oyi zatrzymania jej po odwrocie 
wojsk państw opiekuńczych.
Z wielkiej chmury, mały deszcz.

STOK1IOLM, 20 sierpnia.—La­
da chwila oczekiwać należy ukoń­
czenia się strajku. Przywódcy 
rozmaitych organizacyi robotni­
czych prowadzą rokowania z pra­
codawcami, celem rozpoczęcia na­
po wrót robót.

W jednym tylko Gothenburgu 
wybuchły wczoraj zaburzenia, ale 
policya konna przywróciła wkrót­
ce porządek.

Wszyscy wydawcy dzienników 
zaskarżyli unię drukarzy o od­
szkodowania, z powodu wydane­
go przez nią rozkazu zecerom, 
by przystąpili do strajku.

Wielka katastrofa kolejowa.
SANTIAGO, Chile, 21 sierpnia.

— Zderzenie się dwóch pociągów 
osobowych o 30 mil na północ od 
Santiago, spowodowało w piątek 
straszną katastrofę.

Wiele osób zabitych, jeszcze 
więcej rannych. Obydwa pociągi 
prawie kompletnie zniszczone. 
Szkody materyalne obliczają na 
$150,000. Przyczyna zderzenia się 
pociągów narazie nieznana. Spo­
wodowało je prawdopodobnie nie­

zrozumienie rozkazów przez służ­
bę kolejową.

Uznanie cara Bułgaryi.
KONSTANTYNOPOL, 21 sier­

pnia. — Rząd turecki ostatecznie 
uznał urzędownie ks. Ferdynanda 
carem Bułgaryi, zatwierdzając 
tern samem niezawisłość Bułgaryi.

Zaburzenia w Meksyku.
MEKSYK. 21 sierpnia. — De­

pesza speeyalna z Monterey dono­
si : “Nie można tu za żadną cenę 
nabyć broni. Połowa mieszkań­
ców naszego miasta sprowadza 
broń w tajemnicy. Tajne loże 
wolnomularskie, które generała 
Reyesa uznają przywódcą, przy­
gotowują się do wielkiej demon- 
stracyi w Alameda. Zdaje się, że 
wybuchną rozruchy.”

Wszystkie niemal dzienniki do­
noszą, że w Meksyku północnym 
panują nienormalne stosunki i 
zanosi się tam na rewolucyę. 
Rząd gromadzi wojska w rozmai­
tych miejscowościach, by w ra­
zie wybuchu rozruchów mieć- je 
na pogotowiu.

Cała sprawa kręci się około ge­
nerała Bernarda Reyesa, byłego 
gubernatora Stanu Nuevo Leon.

Zwolennicy generała postawili 
jego kandydaturę na wice-prezy- 
denta, przeciw kandydatowi rzą­
dowemu Romanowi Corralowi. 
Przed kilku dniami wyjechał Re­
yes z Monterey do miejscowości 
kuracyjnej Galeans, położonej w 
górach, stamtąd miał znowu się 
udać na farmę do jednego ze swo­
ich przyjaciół.

Oddział wojska, który za nim 
wysłano, miał go otoczyć w gó­
rach. Zdaje się atoli, że rząd wy­
słał tylko wojska dla ostrożności 
w góry.

Amerykanie będą budowali linię 
kolejową w Turcyi.

KONSTANTYNOPOL, 21 sier­
pnia. — Izba posłów obraduje nad 
ofertą syndykatu amerykańskie­
go, co do budowy nowej linii ko­
lejowej z Sivas do jeziora Van w 
Małej Azyi. Długość nowej linii 
kolejowej wynosi 1.250 mil. Mini­
strowie : finansów i robót publicz­
nych polecili tę ofertę do przyję­
cia. Linia ta połączy później In- 
dye z Turcyą, przez Persyę.

Generał Marina cofa się.
LIZBONA, Portugalia, 20 sier­

pnia. — Według niepotwierdzo­
nej dotychczas depeszy, jaką o- 
trzymano tu dzisiaj z Maroka, w 
armii generała Mariny w Melilli 
zbuntowało się kilka batalionów 
wojska.

Zbuntowani przeszli na stronę 
maurską lub pomaszerowali ku 
francuskim Koloniom w Marokko.

Depesza dodaje, że wojska hisz­
pańskie generała Mariny, które 
w środę rozpoczęły kampanię ag­
resywną z ciężkiemi stratami mu- 
siały się cofnąć do twierdzy, gdzie 
oczekiwać będą na dalsze posiłki.

Podobno zostało 600 żołnierzy 
hiszpańskich zabitych w ostatnich 
trzech dniach.

Dwa lwiątka dla prezydenta 
Tafta od papieża.

RZYM, 20 sierpnia. — Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych W. II. 
Taft otrzyma w podarunku od 
papieża Piusa X dwa lwiątka.

Lwica, którą niedawno złożył 
w darze Ojcu świętemu cesarz A- 
bisynii Menelik, miała sześć mło­
dych. Z tych po dwa lwiątka pa­
pież postanowił podarować prezy­
dentowi Stanów Zjedn. i cesarzom 
Austro-Węgier i Niemiec.

Balon spadł z wysokości
600 stóp.

RZYM, 21 sierpnia. — Podczas 
wczorajszych prób wojskowego 
balonu niezauważono, iż z niego 
wychodził gaz. Kiedy bowiem la­
tawiec znajdował się na wysokości 
600 stóp nagle spadł, a wraz z 
nim i sześciu oficerów, którzy się 
na nim znajdowali. Szczęściem je­
dnak dla nich było, iż spadł on 
do jeziora, co ich uratowało od 
pewnej śmierci.

Napad bandytów na pociąg.
KISLOWODSK, Rosya, 21 sier­

pnia. — Piętnastu bandytów u- 
zbrojonych odpowiednio dokonało 
śmiałego napadu na pociąg pasa­
żerski, będący w szybkim biegu. 
Obrabowali oni Kasyera kolejo­
wego jak i pasażerów na sumę o- 
koło $15.000.

Papież nie chce samochodu.
RZYM, 21 sierpnia. — Papież 

uznając, iż ogród WatyKański nie 
jest dość obszerny, by po nim 
mógł jeździć samochodem, poda­
rował go sekretarzowi swemu 
Kard. Merry del Val. Automobil 
ten jest podarowany papieżowi 
przez bogatych Amerykanów.

Echa z Melilly.
MADRYT, 21 sierpnia. — Ra­

porty donoszą, iż w walce nad rze­
ką Machlica ponieśli Maurowie 
klęskę i wielkie straty. Używali o- 
ni karabinów, z którymi niektó­

rzy; a zwłaszcza rezerwiści nie 
wiedzieli jak się obchodzić. Około 
5000 regularnego wojska ma być 
wysłane z Hiszpanii na pole bitwy.

Niezwykły wybryk natury.
BARCELONA, 23 sierpnia. — 

Przy pogodnem niebie wystąpiły 
wody i zalały niżej położone 
dzielnice miasta. Deszczu nigdzie 
nie było i wypadek ten niezwykły 
budzi zainteresowanie u geolo­
gów.

Zbliżenie się Austryi do Anglii.
WIEDEŃ, 23 sierpnia. —Dzien­

nik ministerstwa spraw zagrani­
cznych “Fremdenblatt”, w arty­
kule pochodzącym z ministerstwa 
podnosi, że wszelkie . nieporozu­
mienia pomiędzy Anglią a Au- 
stryą zostały załagodzone i sto­
sunek serdecznej przyjaźni łączą­
cy króla Edwarda z cesarzem 
Franciszkiem Józefem, pozostał 
w niczem niezmieniony.

Dziennik podnosi również za­
sługi hr. Achrenthala, ministra 
spraw zagranicznych, około utrzy­
mania pokoju, a zarazem zaprze­
stania, by stanowisko Austryi w 
sprawie bałkańskiej przyczyniło 
się do naprężonych stosunków z’ 
Rosyą.

Katastrofa dzieci szkolnych.
BERLIN, 23 sierpnia. — Pod­

czas wycieczki dzieci szkolnych w 
Offenbach, nad Menem, kilku 
chłopców podczas zabawy otwo­
rzyło z pustoty szluzę w grobli. 
Olbrzymie masy wody pochwyci­
ły piętnaście dziewcząt i zaczęły 
je unosić. Robotnicy rzucili się na 
pomoc. Dziewięć dziewcząt i je­
den z dzielnych robotników uto­
nęli.

Bójka Czechów z Niemcami.
WIEDEŃ. 23 sierpnia. — W Ja- 

błońcu, po niemiecku Goblonz, w 
fabrycznem mieście Cześkiem, nad 
rzeką Nisą, położonem, przyszło 
do krwawych starć pomiędzy Cze­
chami, a Niemcami. Prowokato­
rami byli, jak zawsze Niemcy. Z 
błachyeli nieporozumień przyst.j 
do starcia i bójki. Obie strony wal­
czyły zawzięcie. Policya wzmoc­
niona wojskiem, po wielkich wy­
siłkach, zdołała dopiero rozpę­
dzić walczących. Trzech Niemców 
otrzymało takie cięgi, że bójkę 
przypłacą życiem. Wielu Cze­
chów uwięziono. Przyczyną tych 
nieporozumień jest zakaz władz, 
urządzenia obchodu czeskiego.

Dzielny burmistrz.
GROSS MESERITSCII, Mora­

wy, Austrya, 23 sierpnia. — Bur­
mistrz miasta wraz z radą miej­
ską, uchwalili przywitać cesarza 
Wilhelma, który tu przybędzie na 
manewry w języku czeskim, a nie 
niemieckim. Wobec tego odpad- 
nie to powitanie z programu, 
gdyż władze sądzą, iż wygląda to 
na prowokacyę. (Mieszkańcy mia­
sta postanowili nie dekorować 
wcale domów i nie pokazywać się 
na ulicach miasta.

Położenie Hiszpanów nader kry­
tyczne w Marokku.

LONDYN, 23 sierpnia. — Depe­
sza nadesłana do “Daily Tele­
graph” z Melilli, donosi, że poło­
żenie wojsk hiszpańskich jest fa­
talne. Generał Marina, ażeby 
przejść do ofenzywy potrzebuje 
14.000 ludzi, by zająć cały front, 
a do utrzymania połączenia z for­
tami dalszych 20.000 ludzi. 
Wojsk tych niema i dla tego, mu­
si zająć obronne tylko stanowi- 
ski.

Atak na Kabylów ze strony !>, ■ 
du jest niemożliwy, by go dokonać 
od strony morza, potrzeba do 
tego co najmniej 25.000 ludzi. O- 
próez tego do ataku, musi być 
zbudowany kanał, którego budo­
wa potrwa z pięć tygodni. Król 
Alfons miał w tej kwestyi długą 
naradę z generałem Weylerem. 
Dziennikom nie wolno nie pisać o 
wojnie, gdyż cenzura jest bardzo 
surowa.

Z wyścigów w Rheins.
RHEIMS, Francya, 23 sierpnia. 

— Wczoraj rozpoczął się tu ty­
dzień wyścigowy maszyn do lata­
nia w powietrzu. Po nadzwyczaj 
burzliwym dniu poprzednim, nie­
bo zakryte było chmurami, deszcz 
padał z przerwami, a wiatr dął z 
szybkością 25 mil na godzinę. O 
rozpoczęciu wyścigów nie mogło 
być nawet i mowy. Na wzlot od­
ważył się jedynie Lefebvre. Prze­
był on w powietrzu przez 16 mi­
nut pomimo silnego wichru, gro­
żącego wywróceniem maszyny. 
Lot jego przyjęła publika burzą 
oklasków. To zachęciło innych. 
Mimo niebezpieczeństwa żeglugi 
przy takiem powietrzu dobyli z 
szop swe aeroplany Blériot, Dele- 
grange, Ernault-Pelterie i kapitan 
Ferber, jednakże żadnemu z nich 
prócz Bleriota, nie udało się do­
trzeć do wyznaczonego celu i w 
tej pierwszej próbie Lefebvre zdo­
był rekord szybkości, pobił bo­
wiem Tissandra, przebywając 10 
kilometrów w 8 minutach i nie­
spełna 56 sekundach.

Człowiek, który wyrabia pienią- > denta Tafta mianowany na dyrek- 
dze amerykańskie.. i tora miennic rządowych. Wszyst-

Rycina powyższa przedstawia 5 kie pieniądze muszą przechodzić 
A. Platt Andrew’ego, który został > przez jego ręce i za nie jest odpo- 
w ostatnich dniach przez pfezy- j wiedzialny.

Nagle deszcz ustaje zupełnie i ' 
wiatr znika gdzieś na dalekim wi- 1 
dnokręgu. Robi się przepiękna po­
goda. Natychmiast na olbrzymiem 
polu wyścigowem zaroiło się od i 
kolosalnych białych “ptaków”, : 
które dobyte z szop, przygotowa- j 
ne do lotu. Pierwszy wzbił się w ( 
powietrze Latham, po nim ruszyli | 
Lambert, Sommer, Cockburn, De- I 
lagrange i Fournier. Niedługo po j 
nich wznieśli się panowie Lefebvre I 
i Blériot, a po nich Le Blanc, Bu- ' 
man-Varlila, Tissander, Paulham 
itd., itd. Niebo zaroiło się od ol­
brzymiego ptactwa, które z naj­
większą sprawnością krążyło, do­
koła, to wzbijając się w górę, to 
obniżając loty, goniąc za sobą, 
wymijając .się nawzajem, słowem 
patrząca publiczność wyniosła 
wrażenie, że człowiek podbił już 
całkowicie powietrze, że może w 
nim krążyć gdzie chee i jak chce, 
że może wzbijać się pod błękity 
bez pomocy balonu a jedynie tyl­
ko siłą motoru, czego dowody zło­
żył Latham, wzbiwszy się na 600 
stóp wysoko w powietrze, a na­
stępnie wśród frenetycznych o- 
klasków widzów, lądując jak naj- 
prawidłowiej przed trybunami, 
gdzie siedziała rozentuzyazmowa- 
na publiczność. Dodać wypada, żc 
pierwszy dzień wyścigów prze­
szedł bez najmniejszego wypadku.

Z AMERYKI.
Pożar lasu.

SPOKANE, Wash., 21 sierpnia. 
— Straszny a zarazem wspaniały 
widok przedstawiał wczoraj pożar 
lasu, powstały w pobliżu Lake I 
Coeur d’ Alene. Skorzystało też z | 
tego prawie 400 farmerów i napa­
wało się widokiem strasznego ży­
wiołu. Straty wynoszą na $1,000,- 
000. Spaliło się także kilkadzie- I 
siąt domów przylegających do la- | 
su.

Przestroga rządu austryackiego.
CLEVELAND, Ohio, 21 go sier­

pnia. — Wice-konsul austryaeki, 
Paweł baron Forster, ogłasza na­
stępującą przestrogę: “Rząd au- 
stryacko-węgierski ma pewne i 
przekonywające dowody, iż twier­
dzenie Jana Salwatora z Pains- 
ville, jakoby był zmarłym arcy-

Anna Schumacher i jej 
mieszkanie.

Morderstwo, jakie było popeł­
nione na Annie Schumacher, na 
cmentarzu w Rochester, N. Y. 
Przechodzie wszelkie nieludzkości. 
Siedemnastoletnia Anna' udała się 
na cmentarz,aby ustroić grób swej 

księciem jest fałszywe i niepraw­
dziwe. Przestrzega się więc pub­
liczność, by fałszom tym nie wie­
rzyła. ’ ’

Salwator twierdzi natomiast, że 
jest arcyksięciein. Przyjął on o- 
becnie posadę w jednym z dzien­
ników tutejszych, w którym za­
mierza ogłosić szereg artykułów 
o dworze panującym w Austryi.

Olbrzymi pożar.
DECATUR, 111., 23 sierpnia. — 

Ogień powstały ze skrzyżowania 
się drutów elcKtrycznych zamienił 
się wkrótce w olbrzymi pożar, któ­
ry zniszczył handlową dzielnice 
tego miasta, wyrządzając szkody 
na $1,500,000. Straże ogniowe z 
trzech miast walczyły przez 12 go­
dzin z rozhukanym żywiołem, za­
nim go opanowały. Na szczęśeie 
życia nikt nie stracił, choć między 
ludnością powstała panika.

Taft uda się z wizytą do Meksyku.
BEVERLY, Mass. 21 sierpnia.

— Prezydent Taft przyjął zapro­
szenie prezydenta Meksyku Diaza 
i uda się do niego-16 października. 
Spotkanie się prezydentów nastą­
pi w mieście Juarez, które też bę­
dzie odpowiednio ustrojone. Na 
dekoraeye wyasygnowano $20,000.

Walka z wężem i pszczołami.
LA CROSSE, Wis., 21 sierpnia.
Kiedy farmer R. Lena z French 

Creek przechodził przez pole z 
trzema towarzyszami nastąpił na 
węża, który owinąwszy się koło 
R. Lena zaczął go kąsać. Jeden z 
towarzyszy przybiegł zaraz na 
pomoc i zabił natychmiast węża. 
Odchodząc zgubił rękawice. Po 
południu jednak Lene przecho­
dząc znowu tem samen. miejscem, 
znalazł owe rękawice i ubrał się w 
nie.

W rękawicach atoli znajdowały 
się pszczoły, które tak pokąsały 
nieszczęśliwego farmera, iż z bólu 
oszalał.

Murzyn - morderca.
FITZGERALD, Ga., 20 sierpnia.

— Murzyn II. Taylor, który na- 
padłszy na p. J. Vicker, zabił ją 
i jej dziecko został zlynczowany 
przez tutejszych mieszkańców, a 
później przywiązany do drzewa i 
podziurawiono ciało jego kulami.

siostry. W tem jakiś nieznajomy 
zbrodniarz zaatakował ją i zadu­
sił na śmierć. ZwłoKi jej potem 
wrzucił do niegłębokiego grobu, 
gdzje znaleziono je po kilku 
dniach. Zbrodniarza dotychczas 
jeszcze nie ujęto.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący ;
MARKA do Niemiec, W.

Kb. Poznańskiego. Prus
Wsehodn. i Zachodnich H « <-
i Szląsku. wo

KORONA do Austryii, Ga-
licyi, Czech, Moraw ii 87
Węgier. llw

RUBEL do Roayi, Litwy, n
Polaki pod Moskalem.52iou 25c 

FRANK do Franeyi, Bel-.„95 . -
gii i Szwajearyi. loioo 19C.

6ULDEN do Holandyi. 41ioJ 25c. 
KRONER do Danii, Nor- „ J6

wegii i Szwecji. £«ioo £t>C.
LIRA do Włoeh. 19ioo 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanych, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczenia i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z naszym bankiem.

C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ul.
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26 C. Samuela.
27 P. Gebharda.'
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29 N.‘ Ur. S. NMP.
30 P. Róży Lim.
31 W. Rajmunda.

WRZESIEŃ 
1 S. Aniołów St.

Wiadomością z Polski.
ZIEMIE POLSKIE POD 

MOSKALEM.
Bandyci. ....

AUGUSTOWO. — Na 15 wior­
ście od Augustowa stoi budka 
dróżnicza, gdzie się ulokowało na 
noc sześciu bandytów, w zamiarze 
grabienia przejez-dnych kupców.

Włościan, jadąeych na jarmark 
do Lipska, bandyci nie zatrzymy­
wali. lecz tylko furmanki, na któ­
rych jechali z wyglądu możniejsi 
żydzi i Niemcy. Zatrzymali do 10 
takich wozów- i z nich pod groźbą 
browningów ścigali ja-
dących, wiązali im ręce i rewido­
wali. Wszystkich zatrzymanych i 
zrewidowanych było 25 mężczyzn 
i 110 kobiet. Po rewizyi zamyka­
no ich w budce, przy której stało 
trzech bandytów na straży, z wy- 
celowanemi do drzwi i okien bro­
wningami.

Po zabójstwie kupca Wegmana. 
po jednemu zaprowadzono wszy­
stkich na górę, nad mieszkaniem 
dróżnika, wraz z jego rodziną, 
związano im nogi, następnie zam­
knięto górę na kłódkę, a okno za-- 
bito deskami. Umknęli najlepszy­
mi końmi, pourzynawszy postron­
ki uprzednio u pozostałych wo­
zów. WL-zystkwh pidnięjdzy zra­
bowano 15 tysięcy rubli, w tej li­
czbie Niemcom aabrali »koHo 8 
tysięcy. Kiedy poszkodowani za­
częli uskarżać się, że nie mają o 
czem wrócić do domu, przywódca 
bandytów był na tyle wspaniało­
myślny, że każdemu udzielił po 
parę rubli na drogę, a jednemu, 
u którego zrabowano większą su­
mę, zwrócił mu aż 34 ruble. Konie 
znaleziono w Grodnie, gdzie are­
sztowano trzech podejrzanych 
młodych ludzi.

Nowe fabryki.,
PRUSZKÓW. — Nowe fabryki 

wyrastają w Pruszkowie, jakby 
grzyby po deszczu. W roku bieżą­
cym przybyły następujące fabry­
ki: Fabryka taśmy gumowej, w 
której praca rozpoczętą zostanie 
za parę tygodni. Fabryka farb do 
malowania porcelany już czynna, 
fabryka guzików drewnianych na 
żbikówku jest już ukończona a 
praca w niej rozpocznie się nieba­
wem. Istniejącą i od pewnego cza­
su nieczynną fabrykę chemiczną 
zakupiła spółka kapitalistów au- 
stryackich, którzy ją zamierzają 
przeistoczyć w fabrykę naczyń te­
rakotowych i majolikowych. I w 
tej fabryce dokonywany jest mon­
taż maszyn, a praca rozpocznie się 
w niej na jesieni rb. Rozpoczęto 
zaś budować fabrykę czekolady w 
pobliżu Tworek i fabrykę szmer­
glu. Słyszeliśmy też o projekcie 
założenia w Pruszkowie fabryki 
tkanin jedwabnych.

Przywaleni kominem.
Straszne nieszczęście wydarzy­

ło się w Osnowie pod Chełmnem. 
Zapalił się tam dom mieszkalny o- 
grodnika. Żona robotnika Ottona 
rzuciła się w płomienie, chcąc u- 
ratować dziecko sąsiada. Mąż jej, 
widząc grożące żonie niebezpie­
czeństwo. skoczył za nią, chcąc ją 
odwieźć od szalonego zamiaru. 
W tej chwili zapadł się komin 
chałupy i przywalił wszystkich 
swoim ciężarem. Wydobyto już 
tylko troje zwłok zwęglonych.

Skazania i ułaskawienia.
WARSZAWA. — Generał gu­

bernator warszawski zatwierdził 
wyrok sądu wojennego, skazują­

cy na śmierć Edwarda Roberta 
Fellena b. robotnika fabryki za 
udział w zabójstwie inź Siłberstei- 
na.

Równocześnie generał-guberna- 
tor złagodził wyroki skazanych 
na śmierć za napady bandyckie: 
Edwardowi Stalowi przeznaczono 
dożywotnie ciężkie roboty. Jano­
wi Gruzli i Franciszkowi Dyl — 
po 15 lat ciężkich robót i Stani­
sławowi Kosińskiemu — 10 lat 
ciężkich robót.

Dobry połów.
WILANÓW. — Rybacy dzier­

żawiący jezioro wilanowskie, mię­
dzy parkiem a “ Morysinkiem ”, 
zarzuciwszy siecie, oprócz fyb 
mniejszych, złowili dwa olbrzymie 
sumy, które snadź dostały się do 
jeziora w czasie wielkiej powodzi, 
i po spadku wody nie mogły już 
wydostać się płytkim odpływem 
z jeziora do Wisły. Połów ten bar­
dzo uradował rybaków, gdyż ta­
cy żarłoczni goście wyrządzili po­
ważne spustoszenie w jeziorze, po­
społu ze szczupakami, których 
złowiono 8, w wadze 10—18 fun­
tów.

Nieudany napad bandycki.
W podmiejskiej gnniiiie Białe 

Błoto, zdarzył się ale na szczęście, 
udaremniony napad bandycki, Do 
domu gajowego, Andrzeja Miel­
czarka. około godziny 2 w nocy 
zbliżyło się 6 do 8 młodych ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery i zaezę. 
li wyłamywać-okiennice. Mielcza­
rek obudził się i wysłuchawszy 
pod oknem rozmowy bandytów, 
nabił dubeltówkę i stanął w po­
bliżu pod ścianą z dubeltówką i 
brauningiem. czekając na dalszy 
ciąg napadu.

Wkrótce zatrzeszczały okienni­
ce. podważono łomem żelaznym i 
ustąpiły. Za okiennicą poszło o- 
kno i Mielczarek na szarern tle ra. 
my okiennicy ujrzał sylwetkę 
bandyty, pragnącego tą drogą 
dostać się do wnętrza. Nie namy­
ślając się długo, Mielczarek dał 
strzał do bandyty z dubeltówki i 
skoczywszy do okna, zaczął strze­
lać w dalszym ciągu z brauninga 
i dubeltówki, którą szybko nabi­
jał. Oszołomieni bandyci zem- 
knęli w popłochu, strzelając z re­
wolwerów dopiero z pewniej odle­
głości od domu i pozostawiając to­
warzysza, który został zabity na 
miejscu.

ZIEMIE POLSKIE POD 
AUSTRYAK1EM.
O polityce Rusinów.

Tak piszę wiedeński “Vater­
land”. Jeżeli Rusin i twierdzą, że 
Polacy w Galieyi dzierżą hegemo­
nię, to przypomnieć im należy, że 
tę hegemonię sobie Polacy wywal, 
czyli środkami legalnymi. Jeżeli 
Rusini w ograniczeniu autonomii 
krajowej widzą środek na złama­
nie władzy Polaków, to niech pró­
bują pozyskać dla tej idei Radę 
państwa. Jednakże Polacy zbyt 
są znani i cenieni, ażeby rząd lub 
parlament odważył się atakować 
autonomię Galieyi.

Senzacyjny proces.
Rozipoczęła się przed sądem cy­

wilnym we Lwowie rozprawa Ga­
licyjskiej Kasy Oszczędności prze, 
eiw inżynierowi Wacławowi Wol­
skiemu o kilkanaście milionów ko­
ron. ’który jej tenże pozostał dłuż­
nym z tytułu poręczenia i* przy­
jęcia na siebie wspólnych długów 
spółki “ Szezepanowski. Wolski i 
Od rzy wolski”.

Straty, jakie poniosła Galicyj­
ska Kasa Oszczędności na skutek 
stosunków z firmą Szezepanowski 

ofeki i Odrzywolski, wynoszą 
wraz z odsetkami kilkanaście mi­
lionów koron.
Twierdze niemieckie w Galieyi.

Roseggar, rzucając słynny pro­
jekt rzucania subskrypeyi w celu 
utworzenia dwu-milionowego fun­
duszu. domagał się, aby odsetki 
od teigo funduszu przeznaczono 
na budowę twierdz niemieckich w 
postaci niemieckich szkół na kre­
sach wschodnich. Nie wymienił 
wprawdzie w swej odezwie okolic, 
gdzje twierdze te mają stanąć, a- 
leznaleźli się już gorliwi wykona­
wcy jego myśli iwiceprezes Schul- 
vereinu dr. Wotawa domaga się 
w “Wien. Tageblacie” budowy 
szkoły niemieckiej z funduszu Ro- 
seggera w Mariahilf pod Kołomy­
ją. Ma taim żyć 700 Niemców uci­
skanych przez galicyjską radę 
szkolną krajową.

Padły więc pierwsze pociski, u- 
jawniająee dostatecznie, przeciw 
komu cala propaganda jest skie­
rowana

Ucieczka z więzienia.
Z krakowskiego więzienia pró­

bowali uciec czterej więźniowie, 
manowicie Faustyn Łata, zasądzo­
ny za napad na Grajowerówi za 
morderstwo na karę śmierci: Piotr 
Gorgoń, obwiniony o zbrodnię 
morderstwa, Hipolit Zawadzki, 
mający być wydany Rosyi za róż­

ne zbrodnie. Przepiłowali oni kra. 
tę w celi więziennej i wązkim o- 
tworern wyszli- na ogrodzone wy­
sokim murem puste podwórze 
więzienne. Tutaj podważyli żelaz­
ną kratę, weszli do kanału i tędy 
usiłowali wydostać się na wol­
ność. W kanale jednak zabłądzi­
li. Zarząd więzienia odkrywszy u- 
eieczkę, zarządził pościg. Obsta­
wiono wyjścia kanałów. Zbłąkani 
po dwóch godzinach wrócili do 
gmachu więziennego, przebili po­
dłogę do miejsca ustępowego i da­
lej próbowali przebić mirr. którę­
dy mogliby wyjść na ulicę. Tutaj 
ich schwytano, skuto w kajdany 
i rodzielono po różnych celach.

Po schwytaniu ich zanosiło kię 
na ogólny bunt więźniów, które­
mu zdołano'za pobiedz.

Profanacya.
ZŁOCZÓW. — Pogrzeb psa, to 

najświeższa nowość w Złoczowie. 
Zdarzyło się przed kilku dniami, 
że ulubiony pies p. majora obro­
ny krajowej, Buchty, “zmarł” a 
pan major kazał go pogrzebać’w 
ogrodzie; co więcej, nad grobem 
jego wzniesiono mogiłkę, a na mo­
giłce postawiono ... krzyż.

Pomijając okoliczność, że cmen­
tarzy dla zwierząt, choćby naju­
kochańszych, nie wolno urządzać 
w mieście, musimy odpowiednio 
napiętnować strojeni^ 'żartów z 
uczuć religijnych ludności tutej­
szej. Nie dziw, że wśród miesz­
kańców panuje ogólne poruszenie 
i oburzenie z powodu profanacyi 
krzyża!

Z okazyi tego pogrzebu dowia­
dujemy się jeszcze, że p. major 
zmusza żołnierzy do robót w o- 
grodzie w niedzielę i święta. Że 
wywołuje tern zgorszenie, nie trze­
ba udowadniać.

Śmiertelne uderzenie piorunu.
W czasie burzy, jaka srożyła 

się 31 zm., koło Medyki, piorun 
uderzył na polu w półkopek żyta 
i zabił włościanina z Medyki, któ­
ry właśnie tam schronił się z żoną 
przed burzą. Żona została tylko 
ogłuszona i lekko oparzona. W 
tym samym czasie w Medyce li­
derzy! piorun w stodołę tamt. 
księdza ruskiego i spalił ją do­
szczętnie, a.z nią wielkie zapasy 
siana.

Wypadek z automobilem.
WADOWICE. — Przed kilku 

tygodniami wjechał jakiś automo. 
bil jadący z R/i.ku ulicą Lwow­
ską na ulicę Tatrzańską przepeł­
nioną ludźmi, ponieważ to był 
dzień targowy. Szofer nagle dał 
sygnał 'wskutek czego przestra­
szyły się konie zaprzężone do wo­
zu naładowanego dachówką, sko­
czyły na chodnik i przewróciły 
wóz, który przygniótł włościan- 
kę z Kleczy górnej. Wlościanka 
niebawem w szpitalu zmarła. Do­
tkliwych obrażeń doznał również 
chłopak, pilnujący koni. Powożą­
cy automobilem umknął w kie­
runku Suchy.

Krwawy napad.
LWÓW. — Zaszedł tu wypadek 

krwawego, napadu, którego przy­
czyny i motyw’* nie zostały jesz­
cze dotąd wyjaśnione. Do praeow. 
ni krawieckiej p. Klary Steino- 
wej wpadł młody mężczyzna do­
bywszy rewolweru dał szereg 
strzałów do zajętej w pracowni 20 
letniej Ciii Gruenbergównej, któ­
ra ugodzona dwoma kulami, u- 
padła na ziemię brocząc krwią. 
Na pomoc pospieszyli jej domow­
nicy, a równocześnie rzucono się 
na napastnika, który nie stawił 
zresztą żadnego oporu i rozbro­
jono go. Zawezwano na miejsce 
wypadku polieyę i towarzystwo 
ratunkowe. Sprawcę napadu u- 
więziono, a dziewczynę po opa­
trzeniu odesłano do szpitala. 
Stwierdzono, iż na 5 strzałów, 
jakie sprawca, napadu dał do 
Gruenbergównej, dwie kule u- 
tkwiły w prawem udzie.

Aresztowany podał, iż nazywa 
się Areyoin Lubaszenko, jest pra­
wosławny, i pochodzi z gubernii 
jekaterynosławskiej w Rosyi, li­
czy 23 lat. Z Rosyi umknął przed 
wojskiem i z obawy pościgu za 
propagandę rewolucyjną. Z Gru- 
enbergówną utrzymywał stosun­
ki oil lat 3, sprowadził ją ze Lwo­
wa i dawał jej na utrzymanie. 0- 
becnie przekonał się, iż jest ona 
prowokatorka iz obawy denun- 
cyacyi dokonał na niej zamachu.

Zajście to wywołało w mieście 
żywe poruszenie; śledztwo w to­
ku.

Siczyński przewieziony do Stani­
sławowa. •

Po otrzymaniu urzędowego za­
wiadomienia o ułaskawieniu M. 
Siezyńskiego, rodzina jego i o- 
brońey rozpoczęli starania, aże­
by go przewieziono do więzienia w 
Stanisławowie, na co nadprokura- 
torya zgodziła się. Przywieziono 
Siezyńskiego do kancelaryi za­
rządu i polecono mu ażeby się na­
tychmiast ubrał. D w ó c h 
dozorców w krytej karetce odsta­
wiło Siezyńskiego na główny 

dworzec, skąd rano pociągiem o- 
sobowym w osobnym przedziale 
odjechał do Stanisławowa.

Tragiczny zbieg okoliczności.
Pisma krakowskie zwracają u- 

wagę na dziwny zbieg okoliczno­
ści, który na kancelaryi adwoka­
ckiej ś? p. Włodzim. Lewickiego 
wycisnął prawdziwie tragiczne 
piętno. Kiedy ś. p. Lewicki otwo­
rzył kancelaryę, w skład praco­
wników wchodzili: solieytator 
adwokacki Scibora i dwaj pisa­
rze Opioła i Gralewski. Między 
nimi, a ś. p. Lewickim panowały 
stosunki więcej przyjacielskie, a- 
niżeli urzędowe. Ale nikt nie przy­
puszczał, że nad tymi' czterema 
ludźmi, nad całą kancelaryą za­
wisło tragiczne fatum. Oto wszy­
scy ci ludzie poumierali w prze­
ciągu 10 ostatnich miesięcy. 
Rzecz tembardźiej ciekawa, że 
wszyscy byli jeszcze młodzi i że 
śmierć każdego z nich była do pe­
wnego stopnia niespodzianką. 
Przed 10 miesiącami wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie 
pisarz kancelaryjny Gralewski. 
W kilka miesięcy po nim, w zi­
mie rb. umarł niespodziewanie 
Scibora, przed kilku tygodniami 
zginął Lewicki, a kilka dni temu 
zinarł w szpitalu, po powrocie z 
Ameryki, gdzie jakiś czas bawił, 
pisarz Opioła.

ZIEMIE POLSKIE POD 
PRUSAKIEM.

Z sali sądowej.
OLSZTYN. Tutejsza izba kar­

na skazała dwóch braci Freytag 
z Dywit za ciężkie pokaleczenie 
robotnika Milewskiego z Dywit, 
starszego Franciszka na rok, a 
młodszego Wiktora na 4 miesiące 
więzienia.

STRZELNO. Sąd ławniczy ska­
zał dwóch wyrostków, synów ko­
lonistów z Bławaty, każdeglo na 
cztery tygodnie więzienia. Ze 
zemsty, że ich nie zaproszono na 
jakoś lucztę, poszli pod okno, 
gdzie ona się odbywała i z re­
wolweru strzelili do izby, I od 
tych ludzi mamy nabierać kul­
tury?

Pożary.
BOREK. — Spaliło się cale za­

budowanie sołtysa Wilczewskiego 
w Głogominie. Pastwą pożaru sta. 
ło się 6 krów, stadnik, wszystek 
drób, wszelka odzież, meble i na­
rzędzia. Ocalić zdołano z wielką 
trudnością dwa konie z źrebiem i 
świnię z dwoma prosiętami.

ŚRODA. — Spalił się tu do­
szczętnie chlew właściciela Świ­
derskiego przy ulicy Łąkowej. 
Chlew stał osobno w ogrodzie, tak 
że ogień nie mógł przenieść się 
na sąsiednie budynki. W płomie­
niach zginęły dwa wieprze i nie­
co drobiu. Przyczyna powstania 
pożaru dotychczas nieznana.

PIŁA. — Pastwą płomieni sta­
ła się wielka fabryka oraz tartak 
parowy Gailerta. Spaliła się do­
szczętnie kotłownia, rozmaite ma­
szyny oraz zapas drzewa. Straty 
obliczają na 100 tys. mr., które 
niewątpliwie pokryje zabezpiecze­
nie. Przy ratowaniu został ciężko 
pokaleczony jeden członek stra­
ży ogniowej, wskutek zapadnięcia 
się części niuru. Ogień podobno 
został podłożony.

BARTY. — Podczas burzy ude­
rzył piorun w masywną stajnię 
na dobrach Weypoth i obrócił ją 
w perzynę. Bydło znajdowało się 
na sizczęście na polu.

Za znęcanie się nad żołnierzami.
TORUŃ. — Za znęcanie się nad 

żołnierzami skazał tutejszy wyż­
szy sąd wojenny feldwebla Ste­
fańskiego na 6 tygodni, siii ż n‘. 
Dahlke’go na tydzień, a podofice­
rów Dohsę’go na 4 tygodnie, Pu- 
scha na 6 tygodni, Wróblewskiego 
na 15 dni średniego aresztu.

Nieszczęśliwe wypadki.
KARTUZY. — 9-lctni Jan Li­

tewski, znalazł nabój. Kiedy z 
nim się bawił, nastąpił wybuch 
tak, że chłopiec utracił lewą rę­
kę i lewe oko, a nadto odniósł 
ciężkie rany.

MIODÓWKO. — 17-letni syn 
chałupnika Jan Schwauna 'pra­
cujący od kilku tygodni na pe­
wnym majątku w Saksonii prze­
jechany został w tych dniach 
przez lorkę naładowaną ziemią i 
umarł na miejscu.

KOPNO. — W Buszewieach pe­
wien 14-letai chłopiec, bawiący 
na wakaeyach u posiedziciela 
dóbr Seholza, bawiąc się fuzyą, 
zastrzelił przez nieostrożność cór­
kę posiedziciela Grueninga, któ­
ra zaraz skonała.

— W Radzie spaliły się budyn­
ki kowalowi Gute)rtowi. Prawie 
cały inwentarz stał się pastwą 
płomieni. Chcąc przynajmniej u- 
ratować swe oszczędności z palą­
cego się domu, znalazła wymier- 
nica Iletseher przy tern śmierć w 
płomieniach.

OSTRÓW. — Przez wdychanie 

gazu świetlnego podczas przekła­
dania rur gazowych przy ul. Ko­
szarowej zatruł się robotnik Rei- 
chter. Zemdlał on przy robocie, 
tak że musiano go bezwładnego 
z miejsca pracy odnieść. Dopiero 
po dłuższych wysiłkach udało się 
przywołać go do życia.

PASYM. — Nieszczęście spot- 
kahy mistrza picJkairskiego Jana 
Pldlina. W piekarni wybucliła 
lampa. P. chcąc zapobiedz poża­
rowi, tak się poparzj’! na lewej 
stronie ciała, że leży ciężko chory.

KWIDZYNA. — Podczas kąpa­
nia utonął 17-łet»ii woźnica 
Schwink z Jeżewa.

GRUDZL^DŹ. — Nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył się w Nuwejwsi. 
Najęły tam przy budowli robotnik 
Ziełaiwa spadł z drabiny i tak cięż­
ko się pokaleczył, że po godzinie 
umarł.

CZŁUCHOWO. — 13-letnia u- 
ezenica wyższej szkoły żeńskiej 
Małgorzata Jędrzejewska wyrato­
wała z wody od niechybnego uto­
nięcia, 17-letnią córkę budowni­
czego Kropa|

Walka o nazwiska żeńskie.
“Gazeta Opolska” piszę:
— Pan Pośledzki, mistrz kra­

wiecki z Opola, zameldował swą 
nowonarodzoną córeczkę i zażą­
dał, aby ją zapisano do ksiąg cy­
wilnych Pośledzka. Urzędnik je­
dnak wpisał Pośledzki. Pan Po­
śledzki, który zna dobrze przepisy 
o zapisywaniu imion i nazwisk w 
urzędach cywilnych, nie podpisał 
protokółu i odszedł, mimo gróźb, 
urzędnika, do domu. — Bardzo 
słusznie! Urzędtaicy stanu powin­
ni znać przepis zawarty w para­
grafie 1355 kodeksu cywilnego i 
nie narażać Polaków na niepo­
trzebne zabiegi i koszta.

Młodociany morderca.
RYCIIBAĆII na Środkowym 

Śląsku. — W poniedziałek przed 
południem zabił w Janowie 
|IJohainnizdorf|| 14-letni uczeń 
malarski żonę kupca Giną ma, 
znajdującą się w składzie i za­
brał z kasy 22 marki. Morderstwo 
wykonał za pomocą toporka; sko­
ro zaś do składu weszła przypad­
kowo po zakuąiy pewna 12-letnia 
dziewczyna i zauważyła morder­
stwo, rzucił się również na nią i 
ciężko ją pcikaleezyt.

Młodocianego mordercę aresz­
towano.

Zajście z procesyą.
OPOLU. — Czytamy w “Gaz. 

Opolskiej”:
— Skoro procesyą z Grucie ze 

śpiewem i muzyką doszła w Opolu 
do budynku regenicyi, zbliżył się 
polieyant i zakazał grania i śpie­
wania, tłómaeząc, że bo przeszka­
dza rzekomo ewangelikom w na­
bożeństwie. Nie umieimy sobie te­
go wytłómaiezyć, jakim sposobem 
nasz śpiew mógłby przeszkadzać 
ewangelikom w nabożeństwie, po­
nieważ szliśmy ku Rynkowi nie 
przez plac regencyjny, ale ulicą 
Krakowską, PrĄ>d hotelem pod 
Czarnym Orłem dopiero wolno 
było żaniucić pieśń i zagrać pobud­
kę. Taki sam los spotkał kompa­
nie z Groszowic i Nowejwsi. — 
Wniesione będzie zażalenie w 
drodze administracyjnej.

Trzy ofiary.
W Sapowicach, wsi pod Bu­

kiem, przechrzconej na Eberhard. 
słust. zdarzył się fatalny wypa­
dek. Na wozie pewnego miejsco­
wego .gospodarza czterech chłop­
ców wjechało do głębokiego sta­
wu.' Wskutek wStrząśrnienia usu­
nęły się deski i dwaj dziewię­
cioletni chłopcy wpadli do wody. 
Pospieszył im na ratunek 15 letni, 
ale rażony paraliżem, utonął wraz 
z nimi. Czwarty zdołał się oca­
lić.

Kradzież.
LICHNOWY. — W powiecie 

chojnickim. Na tutejsze probost­
wo włamali się złodzieje i na- 
kradli odzieży i żywności za bli­
sko 250 marek. Złodziei dotąd nie 
wyśledzono, ale zachodzi zapatry­
wanie że kradzież popełnili wałę­
sający się po okolicy cyganie. Z 
kradzieżą sprawili się tak zgrab­
nie, że nikt ich nie usłyszał.

Ostrożnie z zapałkami.
WieDkie nieszczęście spowodo­

wały znowu zapałki. Kilkoro dzie, 
ci bawiło się na łąkach przy ko­
ściele Bożego Ciała, paleniem sło­
my i śmieci. 6 letnia Nowicka zbli­
żyła się przy tern za blizko ognia 
i naraz objęły ją płomienie. Dzieci 
inine widząc to pouciekały, pozo­
stawiając dziewczynkę, krzyczącą 
z bólu. Nadbiegli robotnicy i 
płomienie na dziewczęeu ugasili, 
lecz biedactwo miało już popalo­
ne ręce, nogi, plecy, a nawet wło­
sy i brwi. Dziecko umieszczono 
w zakładzie, św. Józefa, mimo to 
pomoc lekarska na nie wiele się 
już zdała i dziewczynka zmarła 
wśród okropnych boleści.

Zgon kapłana.
PELPLIN. — W dniu 20 zm. 

zmarł nagle dziekan chełmżyński 

ks. dr. Feliks Lesiński, proboszcz 
w Biskupicach lat 59. Otrzymaw­
szy świadectwo dojrzałości, wstą­
pił w 1869 r. do seminaryunn du­
chownego w Pelplinie. Wyświęco. 
ny na kapłana w 1873 r., w mie­
siąc po wydaniu ustaw majowych. 
Nie mogąc być ustanowiony w 
duszpasterstwie, odbywał dalsze 
studya teologiczne po za dyecezyą 
i w Rzymie otrzymał stopień do­
ktora teologi. Wróciwszy do dye- 
cezyi ks. Lisiński w kilku miej­
scowościach sprawował duszpa- 
pasterstwo, kilkakrotnie ścigany 
za przekroczenie ustaw majo­
wych. Na probostwo w Biskupi­
cach instytuowanym został w 
czerwcu 1894.

Nie zostawiać dzieci bez dozoru.
WRZOSKI. — Utopiło się tu 

rok liczące dziecko chałupnika 
B. Kłosa w jego gnojowni. Rodzi­
ce byli w polu koszeniem żyta za­
jęci i pozostawili troje najmłod­
szych dzieci w domu. Starsze z 
tych dzieci oddaliły się z podwó­
rza, a najmłodsze zostało w po­
dwórzu i zaczołgało się na niebez­
pieczne miejsce, gdzie śmierć zna- 
lało.

Złote wesele.
MALINO. — Uroczystość zło­

tego wesela obchodził tu mistrz 
kowalski p. Andrzej Czok z swo­
ją małżonką Augustą. Jubilat li­
czy 75, jubilatka 69 lat. Oboje są 
jeszcze nad swój wiek rzeźey i 
zdrowi, pomimo, że całe życie 
spędzili w skrzętnej i uciążliwej 
pracy. j

Morderczy zamach w celu ra­
bunku.

KATOWICE. — Morderczy za­
mach w celu rabunku, 21 letni 
Zygmunczyk, który obecnie jest 
bez zajęcia, utrzymywał z 20 le­
tnią kelnerką Franciszką Rzepką 
stosunek miłosny. Poszli oboje na 
przedstawienie do teatru Apollo. 
Po skończonym przedstawieniu 
namówił Zygmunczyk swoją ko­
chankę, aby poszła z nim jeszcze 
na przechadzkę poza miasta. Rz. 
nie przeczuwając nic złego, zgo­
dziła się na to. Przy tartaku Gold, 
steina, który leży poza miastem, 
Zy^. wyciągnął nagle rewolwer, 
który w podarunku odebrał od 
Rzepkowej. Niby to z żartów 
przyłożył towarzyszce swej lufę 
rewolweru do skroni. Ta jednak 
odskoczyła na bok i zaczęła krzy­
czeć. Zrazu zaczął się z niej wy­
śmiewać i kpić, że ma taki strach 
przed nim. Uspokoiwszy ją w ten 
sposób, poszli jeszcze kawałek da­
lej. Teraz wyciągnął po raz drugi 
rewolwer, ale już nie na żarty. 
Strzał padł, a dziewczę padło bez- 
przytomne na ziemię. Napastnik 
rzucił się na swą ofiarę, zabie­
rając jej zegarek z łańcuszkiem, 
branzoietikę, pierścionek i portnio. 
netkę z 34 mapkami. Ciężko ran­
ne dziewczę odzyskało mniej wię­
cej po godzinie przytomność i do­
wlokło się do mieszkania swych 
rodziców. Zawiadomiono natych­
miast polieyę o napadzie, która 
ciężko ranną zaprowadziła do le­
karza. Ten stwierdził, że kula we. 
szła poniżej skroni do głowy i u- 
tkwiła w podniebieniu. Dotych­
czas kuli nie zdołano wyciągnąć. 
— Morderca po dokonanej zbrod­
ni udał się do Katowic i hulał 
przez całą noc. Nad ranem udał 
się na stacyę, by wyjechać za gra­
nicę. Ponieważ jednak rnusiał 
dłuższy czas czekać na pociąg i 
był mocno podchmielony, zasnął 
w poczekalni. Tu go znalazła po- 
licya, którą w nocy jeszcze puściła 
się za nim w pogoń. W kiesze­
niach imiorderey Znaleziono zra­
bowane rzeczy i 14 marek. 20 
marek zdołał już przepić. Zwyrod­
niałego młodzieńca, którego od­
stawiono do więzienia, czeka na­
turalnie zasłużona kara.

Utonął podczas igraszki.
BYDGOSZCZ. — Nad kanałem 

przy moście kamiennym zabawiał 
się 17 letni synek murarza Otto 
rzucaniem kamieni do wody. 
Wpadł przy tym i utonął wraz z 
koszykiem, w którym niósł ojeu 
swemu obiad. Nie można go było 
ocalić, gdyż się wcale już nie po­
kazał na wierzchu.

Napad zbójecki.
KRÓL. NOWA WIEŚ. — Na u- 

liey Cmentarnej napadnięto ro­
botnika Otona Gebharda. Zbójów 
już wyśledzono, są nimi Wincenty 
Maziuir i Paweł Hein z Król. No­
wejwsi. Napastnicy powzięli swój 
niecny zamiar w oberży central­
nej, gdzie spostrzegli, że Gebhard 
ma pieniądze przy sobie. Poszli 
za nim i na ulicy Cmentarnej rzu­
cili się na niego, rzucili go na 
ziemię, skatowali go i odebrali mu 
portmonetkę z 6 markami. Jeden 
ze zbójników odezwał się do dru­
giego, gdy w kieszeni napadnięte­
go znalazł nóż: “Ma nóż przy so­
bie, zabijmy go, a potem zawle­
czemy go w pole.” Drugi jednak 
miał jakoś litościwsze serce, bo 
odpowiedział: “Darujmy mu źy- 

cie, Bo ma dzieci, a jest najwyż­
szy czas.” Napastnicy wypierali 
się najpierw Zbrodni. Żandarm 
Pfeiffer i polieyant Janorsz- 
ke przeszukali im jednak kiesze­
nie i znaleźli u Mazura portmo­
netkę Gebharda. Dopiero wtedy 
przyznali się do zbrodni.

Zasądzenie nielitościwej matki.
GRUCICE. — Przed mniejwię- 

cej dwoma latami zamordowała 
dziewczyna z Galieyi, która wra­
cała przez Opole ze Saksonii, swo­
je małe dziecko na szosie pomię­
dzy Waligrodami a Na kłem i 
zakopała je w szczyrku przy dro­
dze. Dziecko zakopane znalazł do­
zorca szosy; wydało się, że zbrodni 
mogła się tylko dopuścić owa 
dziewczyna z Galieyi, gdyż przed 
wykonaniem zbrodni zabrał ją go­
spodarz z Walidróg na wóz i spo. 
strzegł, że miała dziecko przy so­
bie, które jeszcze żyło. W spra­
wie tej toczył się teraz proces w 
Galieyi, dokąd zawezwano dwóch 
świadków z okolic Grucie miano­
wicie owego gospodarza i dozor­
cę szosy. Cały proces toczył się 
w języku polskim; prokurator 
wniósł o 14 lat domu karnego. Sąd 
skazał winowajczynie na lat 4-rv 
Nadmienić należy, że ostatnia 
przyznam się zaraz do winy i u- 
niewinniała swą zbrodnię brakiem 
środków do życia.

Wypadek z koniem.
ŚRODA. — Niejakiego Strzy- 

żońskiego w Czerlejnie uderzył 
koń tak silnie w głowę, że bie­
dak stracił przytomność. Znacznie 
później znaleźli go robotnicy z po­
krwawioną i mocno zranioną gło­
wą. Jest nadzieja, że wyzdrowie­
je.

Okropna śmierć.
MIĘDZYCHÓD. — Okropną 

śmiercią zginęło półtora letnie 
dziecko lodziarza Schoppego. Je­
den z jego ludzi zabierał się do 
pomalowania łodzi, lecz poprzed­
nio za pomocą ługu chciał usunąć 
starą farbę. Tymczasem dziecko 
jego pana bawiło się na pokła­
dzie, dostało się do butelki z łu­
giem i wypiło ten ostry płyn. Po­
mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej nieszczęśliwe maleń­
stwo skonało wśród okropnych 
bo’eśei.

Kobjeta-sprzedawczyk
Również gazety niemieckie po­

twierdzają wiadomość, że wdowa 
Helena Białecka sprzedała komi- 
syi kol. swój gościniec z 8 mor­
gami roli w Budzilłowie, pow. 
wrzesiński. Otrzymała za to 
wszystko 21,000 mk.

Różne nieszczęśliwe 
wypadki.

WYRZYiSK. — 24 letni fornal 
Kaczka, wioząc drzewo z- boru, 
spadł w dotąd niewytłumaczony 
sposób z woza pod koła, i znalazł 
śmierć na miejscu.

ŚRODA. — Pociąg przejechał i 
zabił spedytora Stroińskiego, gdy 
przejeżdżał z towarem przez tor 
ku miastu.

BYDGOSZCZ. — Pod mo­
stem kolejowym przewrócił eię 
z małą łodzią i wpadł do wody 
ślutsara (kolejowy Skrz^ypiński. 
Niejaki Bali pospieszył ku toną­
cemu. lecz w zielsku sam o mało 
co nie utonął. Przechodzący u- 
rzęduik zauważył to, wskoczył po 
Skrzyipińskiego i szczęśliwie go 
wyciągnął. Topielcowi przewrócił 
przytomność pewien lekarz z po­
mocą kilku wojskowych. Całe 
zajście rozegrało się wobec licznej 
publiczności.

Wybryki pioruna.
PNIEWY. — Podczas ostatniej 

nawałnicy uderzył piorun w pe­
wien donn w Lulbośnicy, uszko­
dził dach i wpadł do izby, gdzie 
niejaka iStrag*ka trz|}jmałn dzi>e- 
dko. Piorun kobietę ogłuszył — 
poparzył ją i dziecko. Pierścień 
na palcu kobiety częściowo został 
stopiony.

Z wielkopolskich niebezpie­
czeństw,

GIERAŁTOWICE w Gliwie- 
kiem. — Z powodu denuncyaeyi, 
że robotnik Buehcik rozszerza za­
kazaną książkę i że owa książka 
znajduje się u tutejszego sołtysa, 
urządziła policya rewizyę u soł­
tysa i u Buchcika. Atoli nie zna­
leziono u nich owej książki, Buch- 
ciik został przez polieyę areszto­
wany i dopiero w drugi dzień na 
wolność go wypuszczano. Później 
nastąpiły rewizye policyjne u 
rozmaitych mieszkańców, w Gie­
rałtowicach, nareszcie u ks. pro­
boszcza Roboty. Zabrano rozmai­
te książki i listy, które po wię­
kszej części już zwrócono. Natu­
ralnie nie znaleziono nic karygod­
nego i obciążającego. Panuje o- 
gólne oburzenie w parafii, że pod. 
jęto rewizye u ks. proboszcza, 
choć nie ma ani cienia dowodu, że­
by ks. proboszcz jaką podejrzaną 
lub zakazaną książkę wypożyieeał 
łub rozszerzał. Gazety hakatysty- 
ezne daremno cieszą się na żer.
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Dział Gospodarczy.
Mydliny a gąsienice na ka­

puście.
“Konia z rzędem temu, 

kto zastosowawszy ten śro­
dek pojedynczy, dowiedzie, 
że to blaga’’ — tak pisał ks. 
Józef Dybaś, proboszcz z 
Trzcinicy, podając w “Gło­
sie rolniczym ’’nieomylny, ta­
ni, łatwy do zastosowania, a 
wypróbowany, środek na gą­
sienice w kapuście. Środ- 
kim tym są zwykle nasze my­
dliny Jakich się używa do 
prania bielizny.
“Przewodnik Kółek Rolni­

czych” wezwał swych czytel­
ników, aby środek ten wy­
próbowali i o skutku donie­
śli. Na to odebrał “Przewod­
nik’’ następujące doniesie­
nia:

Pan Karol Susz z. Mogiły 
pod datą 10 listopada 1908 r. 
piszę:

“Nieomylny środek na gą­
sienice w kapuście, podany 
w nrze 19 “Przewodnika” 
został ściśle według przepisu 
zastosowany i pomimo 
trzechkrotnego użycia na tej 
samej kapuście gąsienice 
wcale nic sobie z tego nie ro­
biły, tylko dalej kapustę, ni­
szczyły, jak przedtem, co 
mogę udowodnić naocznymi 
świadkami, z którymi próbę 
przeprowadzałem. ’ ’

W dwa dni potem pisał 
ks. Maksymilan Hajduk, 
proboszcz w Stobiernie tych 
kilka słów:

“Na odezwę “Przewodni­
ka” w sprawie tępienia gą­
sienic na kapuście mydlina­
mi, odpowiadam, że środek 
ten okazał się u mnie skute­
czny i na zagonach, skropio­
nych mydlinami gąsienice 
wyginęły wnet na liściach.”

Nakouiec pod datą 16 li­
stopada 1908 doszło jeszcze 
jedno pismo: które w całej o- 
snowie przytaczam:

“Odpowiedź na pytanie 
Redakcji “Przewodnika kó­
łek rolniczych co do środka, 
jaki ksiądz Dybaś podał 
przeciw gąsienicom.

Ten jest w całej pełni zna­
komity, tylko chyba poprze­
dni korespondent pominął 
się z doświadczeniem i zapo­
mniał, że w tym roku przez 
trzy miesiące mało było słoń­
ca, a tylko deszcze lały.

Ja, piszący te słowa, mia­
łem piękny szmat kapusty 
pod Zawrotem z południowe­
go zachodu. Jak się na nią 
gąsienice rzuciły, myślałem, 
że mi kapusta w tym roku 
przepadnie, a była zaraz za 
domem. Gdym przeczytał w 
“Przewodniku” o tym środ­
ku na gąsienice, tak zaraz 
kazałem mydlin narobić i ka­
pustę skropić. Żona z córką 
wzięły się zaraz po południu 
do roboty, gdzie kropiły póki 
słońce świeciło, to całe bata­
liony małych gąsienic pousy- 
chały, a większe pospadały 
martwe na ziemię; gdzie było 
kropione ku wieczorowi, już 
mniejszy był rezultat, a pó­
źniej nie było czasu kropić, 
bo jeżeli było co pogody, to 
musieliśmy zboże ratować, a- 
le gdym zbadał to tysiące 
gąsienic zmarniało i kapustę 
uratowałem.

Jan Stefan, prenumera­
tor “Przewodnika” w 

Jedliczach, pow. krośnieński.
Rospisaliśmy się obszer­

niej o tej sprawie — piszę 
dalej “Przewodnik” — bo 
warta gra świeczki. Jak wi­
dać z przytoczonych pism 
mydliny są skuteczne prze­
ciw gąsienicom, ale mogą być 
i bez skutku, zależnie od spo­
sobu i pory użycia. Powta- 
;zamy przepis użycia, poda- 
iy przez ks. Dybasia.
“Skoro na kapuście po­

łażą się gąsienice, bierze się 
tiydło używane do prania, a 
klawszy wody do balii lub 
nnego naczynia, szczotką 
yżową rozrabia się w wo­

dzie mydło na mydliny. Na­
stępnie bierze się kropidło 
duże, a jeżeli takiego niema 
pod ręką, to się je robi z ga­
łązek choiny lub z czego in­
nego, i w mydlinach, naczer­
panych w sk opiec lub inne 
naczynie, macza się kropi­
dło i kropi się należycie ka­
pustę z wierzchu i spodu li­
ści. Choćby nie wiedzieć jaka 
ilość gąsienic była na kapu­
ście, to po trzech lub czte­
rech dniach nie będzie na 
kapuście literalnie ani jed­
nej żywej, czy to małej, czy 
wielkiej gąsienicy. Jedne z 
nich zginą i spadną na ziemę, 
inne przyschną do liści kapu­
sty a inne rozlezą się na 
wszystkie strony świata, aby 
w drodze, lub gdzie się za­
trzymają zmarnieć.

Aby skutek był tern rych- 
lejszy uważać trzeba, by ta 
czynność kropienia nie padła 
pod deszcz lub burzę, która- 
by mydliny w większej czę­
ści spłukała.”

Od siebie jednak zwróci­
my uwagę, że użyte do tego 
celu mydliny muszą być od­
powiednio mocne, bo zabój­
czo działa na gąsienice wła­
śnie ów ług mydlany. Podob­
nie oddziaływa ług robiony 
z popiołu drzewnego, użyty 
w rozcieńczeniu do skrapia- 
nia kapusty , względnie też 
popiół drzewny przesiewa­
ny wprost na kapustę przez 
bardzo gęste sito, w godzi­
nach rannych na bardzo sil­
nej rosie, lub po deszczu, gdv 
jeszcze i kapusta i gąsienice 
na niej siedzące są wilgotne.

Użycie mydlin jest jednak 
łatwiejsze i więcej na pole­
cenie zasługuje. Trzeba tyl­
ko próbą dojść jaka ilość da­
nego mydła na pewną ilość 
wody użyć trzeba. Nie każde 
bowiem mydło jest jednako­
wo silne, o tern przecież go­
sposie nasze wiedzą dobrze.

Oset
osadza liczne główki na­

sienny, w których siedzi 
mnóstwo drobniutkich, de­
likatnych puchem opatrzo­
nych nasion. Gdy te dojrze­
ją, porywa je wiatr i uno­
si nic tylko na pola gospoda­
rza, który je sobie wyhodo­
wał, ale i na pola okoliczne, 
wyrządzając tym sposobem 
dotkliwe szkody nic nie win­
nym sąsiadom. Ustawodaw­
stwo broni rolników przed 
tą krzywdą, płynącą z opie­
szałości niesumiennych jed­
nostek. Według t.ej ustawy 
przełożeni gmin mają prze­
strzegać, by każdy z właści­
cieli tępił chwasty, nietylko 
na swych polach i obejściach, 
ale także na miedzach przy­
tykających do ich własności. 
Oset wyrastając z nasienia 
wypuszcza korzeń długi, pa­
lowy, z którego roślina co- 
roku na nowo odrasta. Tę­
pić go przeto należy, gdy 
jest jeszcze młody, bo wtedy 
daje się z ziemi wydrzeć z 
korzeniem, a co szczególnie 
w porze słotnej da się z łat­
wością uskutecznić. Kilku­
letnie osty tępi się przez wy­
kluwanie ostrymi długiemi 
łopatkami, szerokiemi na 6 
do 7 cm., lub wycinaniem w 
porze kwitnienia.

Dla naszych Gospodyń.
KONSERWY CZYLI KOM 

PUTY.

Wiśnie.
Równie jak ze śliwek z 

każdego gatunku wisien mo­
żna robić konserwy; z czere­
śni białych, wiśni czarnych 
czerwonych czyli szklanek, 
lutówek i czarnych kwaś­
nych. Można zostawić pestki 
lub wyjmować; jednak lep­
sze są ,po wyjęciu pestek, 
gdyż stojąc 'długo z pestkami 
nabierają zanadto smaku pe­
stkowego. Na funt wisien 
bierze się funt cukru zrobić 
syrop gęsty, wrzucić wiśnie,

trzymając je na ogniu minut 
3; gdy przestygną, nalewa 
się je w kompotiery, dalej 
postępując jak zwyczajnie 
Upatrz wyżejl j gotować od 
zagotowania minut 15 lub w 
piecu. Można także surowe 
zalać gęstym syropem a bę­
dą wyborne.

Winogrona.
Dojrzałe grona winogron, 

■można użyć na komput, ukła­
dając w kompotierę zalać gę­
stym syropem, obwiązać 
szczelnie i gotować na wol­
nym ogniu od zagotowania 
minut 15, nie więcej.

Konserwy owocowe słodkie 
w spirytusie lub araku.
Wziąść duży słój, wsypać 

jakiego bądź zupełnie dojrza­
łego owocu i funt miałkiego 
cukru, zalać to półkwartą 
spirytusu lub lepiej białego 
bardzo dobrego araku i zinię- i 
szać; następnie można wsy­
pać znowu innego owocu 
funt i funt cukru, i znowu 
wymieszać razem; w miarę 
chęci i dodawania owoców 
można dosypywać cukru i o- 
woców, dolewając po pó8- 
kwarty araku lub spirytusu; 
co wystarcza na każde 3 fun­
ty owocu. Owoc powinien 
być oczyszczony, przebrany, 
ale tak wiśnie, porzeczki jak 
i śliwki razem z pestkami; 
jabłka tylko i gruszki obrane 
krają się w cienkie ćwiartki. 
Możma tym samym sposo­
bem robić g jedinego owocu, 
rachując na każdy funt owo­
cu i cukru po kwaterce ara­
ku lub spirytusu. Trzeba tyl­
ko zawsze dobrze mieszać. 
Owoc zachowa swoją świe­
żość i jędrność, używa go się 
na przekąskę powódce, na 
deser po ©biedzie lub kawie.

KOMPUTY OSTRE.

Borówki jako sałata na suro­
wo.

Wyborną i orzeźwiającą 
sałatę stanowią borówki, po­
dane w następujący sposób: 
Podczas gdy najwięcej jest 
borówek i to nie przestałych, 
ule dojrzałych, wybrać co 
najpiękniejsze opłókać, wsy­
pać w duży kamienny słój, 
przekładając jabłkami, bur- 
sztuwkami, przekrajanemi 
na połowę lub w światki bez 
obierania, gdzieniegdzie rzu­
cić kawałek cynamonu lub 
kilka goździków. Zagotować 
podług ilości borówek wfcdy, 
biorąc na garniec dwa funty 
cukru lub syropu, gdy ta wo­
da ostygnie zupełnie- zalać 
nią borówki do pełna, aby 
wszystkie zamoczone były, 
za wiązać słój papierem, poło­
żywszy na borówki miseczkę 
płaską lub pokrywkę glinia­
ną, aby borówki w góirę nie 
podnosiły się. Tak zawiązane 
postawić w ehłodnem miej­
scu, lub piwnicy, żeby nie 
zmarzły: a całą izimę biorąc 
do użytku, brać jagody ra­
zem a sokiem, co wyborny 
stanowi komput lub sałatę, 
szczególniej do zwierzyny, 
podając można posypać je­
szcze cukrem. Borówki tym 
sposobem przyrządzone, są 
tak świeże, orzeźwiające i 
smaczne jak żadne smażone, 
nie mają żadnej cienpk-ości, 
a mianowicie nie psują się 
nigdy.

Gruszki w occie.
Dwa są najlepsze gatunki 

gruszek do marynowania w 
occie: bergamótki i muszka- 
tółki, wiele jednak osób uży­
wa trzeciego, to jest pasó­
wek. Obrać gruszki, jak naj­
cieniej i oczyścić z zewnątrz, 
o ile się dadzą; bergamótki i 
pasówki można przykrawać 
na połowy gdyż to są dość 
duże gruszki, muszkatółki są 
zaś bardzo drobne, zostawia 
się je więc w całości, a na­
wet i bergamótki, jeżeli nie 
są zbyt duże. W proporcyi 
ilości gruszek, ® powodu bo­
wiem różnej ich wielkości, 

nie można oznaczyć miary, 
trzeba tylko uważać, aby za­
wsze sosu było podostatkiem 
i wziąść na garniec gruszek 
kwartę octu, 2 funty cukru, 
nieco goździków i cynamonu' 
przegotować, wrzucić grusz­
ki niech się gotują dopóki 
miękkie nie będą; gotować 
się muszą na wolnym ogniu 
blizko godzinę, wtedy grusz­
ki wybrać łyżką durszlako­
wą na sito niech dobrze osią- 
kną. Sos zaś wygotować do­
statecznie, wysizumować i 
gdy ostygnie, na gruszki, 
które w słoju ułożone być 
powinny, nalać. Po kilku 
dniach sos zlać z gruszek, za­
gotować parę razy i ostudzo­
nym polać gruszki. Można to 
jeszcze powtórzyć trzeci raz 
po dwóch dniach, a po ostu­
dzeniu . obwiązać pęcherzem 
i schować w suche miejsce.

Drugi sposób. Nieobiera- 
ne gruszki w zimnej wodzie 
obgotować, a potem obrać- 
zagotować kwartę -octu na 
garniec gruszek z 2 funtami 
cukru, wrzucić cynamonu i 
goździków, włożyć osiąknię- 
te gruszki, niech się parę ra­
zy zagotują, wlać razem na 
miskę, a gdy ostygną, w sło­
ju obwiązanym pęcherzem w 
suchem miejscu schować.

Groch szablasty.
Wziąść grochu szablastego 

kiedy tylko co wyłuskanego 
świeżo, wrzucić na ukrop w 
wodę, żeby się ugotował, na 
kwartę grochu przegotować 
pół kwarty octu z jednym 
funtem cukru- nieco goździ­
ków; groch odcedzony wsy­
pać w słój i izalać tym prze­
gotowanym octem. Bardzo 
smaczny, zamiast komputu, 
lub pomieszany z innymi 
kompotami; można go rów­
nież mięszać do sałat wszel­
kiego rodzaju.

Melon w occie.
Wziąść piękny dojrzały, a- 

le nie przestarzały, z zapa­
chem melon, obrać, pokra­
jać w dość duże kawałki, n. 
p. w ćwiartki duże gruszki; 
wziąść octu dobrego, wrzucić 
melon, i pod pokrywą na 
wolnym ogniu zagotować- 
dopóki nie będzie miękki. 
Wtedy odlać ocet, zrobić sy­
rop z funta cukru i szklanki 
wody na funt melona i wol­
nym syropem nalać; na drugi 
dzień zlać syrop, dołożyć do 
każdego funta cukru po 
ćwierć funta, zagotować i 
znowu zalać gorącym; trze­
ciego dnia zlać syrop, dołożyć 
znowu cukru w proporcyi po 
ćwierć funta, w melon po­
wkładać goździków i cyna­
monu i tym gorącym syro­
pem zalać, wystudzić i na 
drugi dzień włożyć w słój. 
Gdyby po kilku dniach sy­
rop pokazał się za rzadki, 
można go znowu zlać i jesz­
cze raz przegotować.

Drugi sposób. Na wpół 
dojrzały, pokrajany melon 
wrzucić w zimną wodę i na 
wolnym ogniu trzymać, aż 
zmięknie, ale się nie zagotu­
je- a potem jak na śliwki, pół 
k warty octu i funt cukru ra­
zem zagotować, rachując tę 
proporcję na funt i pół me­
lona, zalać wolnym, a potem 
co raz gorętszym, powtarzać 
to odlewanie, przegotowanie, 
i polewanie cztery dni; wło­
żyć goździków i cynamonu. 
Pierwszym sposobem robio­
ny, więcej do ostrej konfi­
tury podobny, drugim, tylko 
do pieczystego podany być 
może.

Ogórki na sałatę z cukrem.
Zdrowe, ładne ogórki o- 

brać- przekroić na połowę, ze 
środka wyrzucić starannie 
wszystko łyżeczką, pokrajać 
w paseczki długości dwa ca­
le i sparzyć gorącym zwy­
czajnym octem; tak stać ma­
ją godzin 24. Na drugi dzień 
odlać ten ocet, a wziąść na- 
przykład kwartę mocnego o- 
ctu i 2 funty cukru; zagoto­

wać i nalać wolnym; naza­
jutrz odlać, przegotować i 
zalać cieplejszym, na tizeci 
dzień gorącym i tak dalej po­
wtarzać przez 7 dni, do wrzą­
cego octu, uważając, żeby o- 
góiki stały się przeźroczyste; 
można nawet powtórzyć «-go 
dnia- a wtedy wrzucić ogór­
ki na moment w ten ocet, że­
by się raz zagotowały. Ukła­
dając w słój, wrzucić gdzie­
niegdzie trochę goździków i 
cynamonu- a podając je do 
pieczystego, wybrać je sta­
rannie z sosu.

Kradzieże klejnotów.

Niebywale śmiała kradzież zo­
stała spełniona w Londynie w 
dzielnicy Piccadilly. Do stolicy 
Anglii przybył z Paryża Fryde­
ryk Goldsmith, trudniący się za­
kupywaniem drogich kamieni 
Miał przy sobie w torebce skó­

rzanej pereł, brylantów i szmarag­
dów za 110,000 funtów szterlin- 
gów, to jest.$550.000. W Cafe 
Monieo wszedł do umywalni i po­
łożył torebkę w umywalni, na 
marmurowym blacie, gdy nagle 
wpadł za nim jakiś człowiek, uch­
wycił cenną torebkę i umknął. 
Goldsmith puścił się za nim, ale 
poślizgnęła mu się noga i upadł. 
Złodziej zniknął bez śladu.

Druga kradzież brylantów zo­
stała spełniona w muzeum w Mo­
nachium. Wydobyto z zamkniętej 
gablotki dwa żółte i dwa białe 
brylanty, jedne z pierwszych, ja­
kie wydobyte z kopalni w Afryce 
południowej.
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NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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JEST NADZIEJA
DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU

DRA PIOTRA

GOMOZO
Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 

by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar­
dzenie i wleie Innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia.

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowio-dajnych 
korzeni I ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli.

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
112 -118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

4
Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: * 
“SZKOŁA. POLSKO-ANGIELSKA” 

712 1F. 18th St., Pilften Station, 
CHICAGO. ILL.

Opłaci siępisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. «lbo po­
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabotnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
J08. KWA8NIEW8KI,

654 Becher 8t Milwaukee. Wie

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obit-zek przedstawia bardzo piękny 
zegarek,który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub reglestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka naraa będąc najstarszą polską firmą wy. 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancj ą 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: tsścwzkl. 
Broolii, Kola,ki, Hornooikl, Slirzyęa, Bu,, Klmot,, Kouer 
tyoy, Nówiya ».«tynki, Bn,twy, Rewolwa,. Rot,ki, rouulto 
ItoligijM ęnetalsty, Kilytkl śo uknautwi tt.ś. Kto j 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyŚ • 5<- 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEP1NSKIMDSE. CO.
359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

fl 11 r “lat wió jaki grun
11 W I * ■ towy tob pieniężny UII U Li interes w 8tarym

Krają, ten nieeb 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub chce 
posłać pełnomocnictwo, albo uakutecz. 
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
uustryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na 
•zego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
tanuszami w każdym powiecie w Ga­
licy! i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dal»j sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

O. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, ni.

POLSKA APTEKA, 257 HBX"K* 257
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WISWŁOSY

Jeżeli wypndalę to nie 
ezekaj uź całkiem wyły­
siejesz. Piękne, gęste’i 

długie włosy jest upię­
kszeń tein człowieku i 
największym skarbem 
piękności. Jeżeli oh- 
ce»z wstrzymać wypa­

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, gładkich 
gęstych, długich włosów 
1 wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, to 
używaj “The John Huir 
Invigorator” I po co cho­
dzić z brsydkiemi. rząd­
kiem!. nsdznemi włosami 
Jeżeli można wychodo­
wać piękne i długie wło- 

. Cena 12.00 z.n flaszkę, 
flaszki za 15.00. Prê­

tera t nn wzrost wasów 
brody 11.00. Pomada 
dla włosów 50c. Ka­
talog ouisujęcy 200 
chorób darmo, za pa­
rę znaczków poczto­
wych. Pisz dzisiaj.

JOHN’8 8UPPLY HOUSE
2334-2328 8. OAKLEY AV.CHICAGO. I U»

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polikie Przedsiębiorstwo.

PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”^
Jedyna w Ameryce pisa» ilustrowane

dla dzieci

Wynalazek Polaka.
Wielkie prsedtifbioretwa amerykeńaki^ 

trudniące »ię wyrobem wódek, likierów i i> 
;• oych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy­

roby przed naśladownictwem, potsakiwały e4 
kilkunastu lat butelki, której by po wypró­
żnieniu nie można po ras arugi napełużA. 

•; Próbowano różnych sposobów, lecs boa 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
Ê Stefan M. Spryszrński, farmaceuta ■ 

uffalo, N. Y. Wynalazek Spryssyńskiegs 
•• okazał sio tak doskonałym, że kilka firm ł 
:: rorzelm butelkę jego pomysłu postanowiło na- 
•: być i takowej aule używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
ganizowano towarzystwo, któro sa inko rpo we­
no na prawach Stanu New York s kapitało* 

tioo.ooo.oe.
Towarzystwo znane ood nazwą "Nlage* 

. ra Non-Refluable Bottle Co., postanowiło wy­
budować własną fabryką i w tym celu W7- 

. puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędaj 
Polaków, po 910.00 każda.

Ohcac ten dobrze opłacający się interes 
i w rękach polskich utrzymać, postanowiuM 

tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozpraw- 
■ ■ dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania ko» 
:: troll.

W tym oelu stawiamy Szanownym Roda­
kom propozycye nabywania akcyj i skonyaft» 

: nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitale 

i; olbrzymie zyski.
Pojedyncze akcje nabywać można po $10.00.

Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 

adresując: Leon J. Nowak, adwokat,
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 

Stefan M. Spryszynski.
Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

i
Interes traktowany poważni«, 

zyski pewne.

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerata roczna SI.38
Dla oz kół tylko......... 01.00

W „Przyjaciela Młodsietr” obok rót- 
nejtreści artykulików, powiastek, obra*- 
kbw, wierszyków i oddzielnego działu 
dis młodszych czytelników. Redakcja po­
mieszcza grr, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za­
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

Dyrektorzy.

Adres Redakcyi 1 Administracji;

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter nl.

CHICAGO, ILL

■
■
■
■
■

B. G. WERNICK, M. D.
POLSKI DOKTOR

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chrooicsu. 
Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 

Telefon 1955—1 Biehmond,
269 HANOYKB ST., BOSTON, Mm

!
i
i
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BOSY PAN.

[Dokończenie.]

Stało się to blisko Święc- 
kiego. Ten na krzyk kobiecy 
rzucił się naprzód i spostrzegł 
na ziemi leżącą Salusię, a o- 
bok niej przestrzelony i po­
dziurawiony jak rzeszoto 
koszyk od jagód.

Kiedy Święcki wynosił z 
pomiędzy zarośli zemdlałą 
od przestrachu Salusię, u- 
słyszał krzyk:

— Stój! oddaj mi ją!
Patrzy, to Dydak. Ten spo­

tkał był Magdę i dowiedział 
się od niej, że Jasiowie»ów- 
na w lesie. Biegał więc, szu­
kając jej.

— Oddaj ją! — powtórzył 
pieniąc się.

Święcki zniecierpliwiony, 
grubijaństwem Dydaka, sta­
nął i zawołał:

— Postąp jeszcze krok, to 
ci wypalę w łeb, jak psu!

Dydak nie był tchórzem, a- 
le swe życie cenił, zaniechał 
więc odbierania kochanej 
dziewczyny. Ale też poprzy­
siągł zemstę śmiertelni} i z 
tern odszedł.

Swięeki tymczasem zaczer­
pnął wody z pobliskiego tuż 
obok strumyka, ocucił Salkę 
i posłał kogoś do wsi po fur­
mankę.

V. Zamiary Dydaka.
W Zawadach dowiedziano 

się niebawem o przygodzie 
Salusi. Do Szymona groma­
dziło się coraz więcej cieka­
wych. Przyszedł też i Dydak 
z grubym kijem w ręku; sta­
nął przy oknie ponury i cze­
kał Święckiego.

— Wiecie, panie Dworzec- 
ki, — mówił stroskany Szy­
mon, — ten mruk może zro­
bić awanturę.

— Właśnie myślę, w jaki 
sposób go się ztąd pozbyć — 
odrzekł Dworzecki.

I to powiedziawszy, wy­
szedł do drugiej izby, otwo­
rzył swój tłornok, który miał 
pozostawiony u Szymonów, 
wyjął jakieś szkło w ram­
kach, zdaje się lustro, wycią­
gnął z jednego boku ramek 
kółko do wieszania i wbił je 
z innej strony. Potem wrócił 
do pierwszej izby, powiesił 
lustro nieznacznie nu ścia­
nie, a sam usiadł przy stole, 
i wpatrywał się w twarz Dy­
daka. Ten spostrzegł to i 
spojrzał na 'Dworzeckiego, 
który spuszczając w dół oczy 
jakoś dziwnie ruszył ramio­
nami.

Dydakowi wszystka krew 
uderzyła do głowy. Zacieka­
wiło go, co takiego ma na 
twarzy, że mu się Dworzecki 
tak przygląda. Nagle spo­
strzegł lustro, więc zbliża się 
ku niemu i patrzy. Ale w tej­
że chwili cofnął się z przera­
żenia, zobaczył bowiem, że 
ma pod nosem tylko jeden 
wąs, a nos jest jakoś niżej, 
niż potrzeba.

Lustro to było zrobione ze 
złego, nierównego szkła, a bo­
kiem do góry przewrócone, 
szpeciło więc twarz okrop­
nie.

Dydak jednak nie poznał 
się na tem, bo nie wiedział, 
że może być lustro tak fał­
szywe. Stanęło mu więc za­
raz w myśli, że go pewnikiem 
ktoś oczarował. A któżby to 
potrafił, jak nie Kłosowa. ..

Znowu spojrzał Dydak w 
lustro i spostrzegł, że drugi 
wąs wyrasta mu z pod ucha, 
jeszcze sobie nie wierzył, 
więc sięgnął ręką ku twarzy, 
aby przekonać się, czy mo o- 
bydwa wąsy. Ale dotknął nie 
tam, gdzie było trzeba, bo lu­
stro ciągle go oszukiwało. 
Nadął się więc jeszcze gorzej, 
skrzywił straszliwie i wście­
kły z gniewu wyszedł spiesz­
nie na ulicę. Podążał w stro­
nę folwarku Święckiego. Ro­
biło się już ciemno na świe­
cie. Usiadł przy drodze i my- 
ślał długo, a wreszcie za­
wołał:

— Zabiję i Święckiego i 
Kłosową! i

Wtem nagle uczuł, że ktoś 
dotknął jego ramienia. Więc 
zerwał się i wrzasnął:

— Kto tu?
— Nic, to ja, twiórj przyja­

ciel, Dworzecki; mogę ci dać 
dobrą radę.

— Ja sam sobie dam radę! 
— odrzekł Dydak.

— Ale zabijać jest niebez­
piecznie... pamiętaj! — o- 
strzega ’Dworzecki.

— Niech tam sobie! Nie 
daruję! Pójdę do kryminału, 
ale zabiję.

— Ale idąc do kryminału, 
pożegnasz się raz na zawsze 
z Salusią. Czyż nie lepiej ci 
i swoje zrobić i mieć Salusię.

— A to jak ? —spytał cie­
kawie Dydak.

— Ot, chodźmy napowrót 
do wsi, to ci po drodze po­
wiem — rzekł Dworzecki.

Więc szli obaj zwolna.
— To jakże zrobić? Niech 

pan doradzi, prosił Dydak.
— Jak?... Oto by trzeba 

znowu zrobić obławę. Szedł­
byś i ty ze strzelbą, scho­
wałbyś się w krzak jaki, bli­
sko Święckiegó i zemsta by­
łaby gotowa, a każdyby są­
dził, że to był tylko taki wy­
padek nieszczęśliwy.

Spodobała się Dydakowi 
ta rada, więc pyta, jakim 
sposobem zrobić obławę.

— Mam ja taką dużą skó­
rę niedźwiedzią — rzecze 
Dworzecki, — ty się w nią 
odziejesz którego dnia wie­
czorem i przebiegniesz w le­
sie mimo parobka Swięckie- 
go, gdy będzie wracał tamtę­
dy.' Parobek da znać swemu 
panu, że wilk, czy niedźwiedź 
jest w lesie, to i zrobią obła­
wę.

Po takiej umowie rozesz­
li się.

VI. Masz tobie zemstę!
W trzy dni po obławie 

Dworzecki i ’Dydak zeszli się 
o zmroku w lesie koło rzeki 
płynącej o kilkadziesiąt kro­
ków od drogi. Dworzecki po­
śpiesznie zaczął stroić Dyda­
ka w skórę niedźwiedzią, a 
kiedy skończył, rzekł:

— Stój więc fu, a jak zo­
baczysz parobka, przebie­
gnij mu drogę na czterech 
nogach.

Ja spieszę do domu, żeby 
nie domyślili się czego.

’Niezadługo Dydak zoba­
czył, że idzie dwóch parob­
ków. Wyskoczył z za krzaka 
i simie prosto na nich, Zrazu 
ci uciekali, ale jakoś zwolna; 
gdy zaś napastnik był już 
blisko, zaczęli go bić gwałto­
wnie z obu stron żelaznemi 
pętami i krzyczeć:

— Ratujcie!... niedźwiedź 
... ratujcie!...

Dydak dałby radę oby­
dwom, bo był odważny i sil­
ny. Ale bał się okropnie, że­
by go nie poznali. Cofał się 
tedy tyłem, udając, że mru­
czy po niedźwiedziemu, a pa­
robcy go wciąż młócili.

— Nie uciekaj tylko! — 
krzyczał jeden z nich do dru­
giego, niby ze strachu, — nie 
uciekaj, bo ta bestya zje nas!

Dydak nie miał nawet cza­
su obejrzeć się, a wreszcie, 
przyparty do wysokiego brze­
gu rzeki, oberwał się niesz­
częśliwy i spadł z bryłą zie­
mi w wodę. Parobcy zaś tyl­
ko wciąż krzyczą i ciskają w 
niego grudami ziemi.

Położenie było okropne. 
Niedosyć, że zbity, że zmokły 
do ostatniej nitki, ale i teraz 
jeszcze rnusiał udawać niedź­
wiedzia, brodząc na czterech 
łapach po rzece.

Uciekł wreszcie na drugi 
brzeg rzeki i schował się w 
zarośla. Gdy się doczekał, że 
parobcy odeszli, zrzucił ze 
siebie skórę i poszedł do do­
mu. A był tak obolały i przy­
gnębiony, że nie klął nawet i 
nie był w stanie domyśleć się, 
z czyjego powodu mu taki 
poczęstunek urządzono. Kie­
dy zaś przypomniał sobie, że 
’Dworzecki wyraźnie powie­

dział, przebiegnij parobko­
wi drogę, to aż prawie palce 
gryzł sobie ze złości, że ina­
czej postąpił.

W parę dni później mówio­
no we wsi, że Dydak leży cho­
ry, ale o przyczynie tej cho­
roby nikt nie wiedział, o- 
prócz jednego tylko Dwo­
rzeckiego. Figlem tym nasz 
bosy pan dobrze się zasłużył, 
bo uchronił od nieszczęścia 
dwóch ludzi: Świeckiego od 
śmierci, a Dydaka od krymi­
nału. Przytem Dydak za swą 
głupią mściwość dobrą karę 
otrzymał.
VII. Przygoda Dworzeckie­

go-
W parę tygodni później w 

niedzielę było u Jasiewiczów 
dużo gości.

Wyprawiano zaręczyny 
Salusi. Przy dużym stole sie­
dzieli : Dworzecki, Święcki, 
Jasiewicz, sołtys Kapuściń­
ski i wielu innych gospoda­
rzy. Saluita Dworzeckiemu 
coś szeptała na ucho, a tym­
czasem Kłosowa rej wodziła:

— Oho, żeby Dydak nie 
zachorował tak ciężko, toby 
nie dał sprzątnąć sobie z 
przed nosa dziewki — mówi­
ła.

— Et, toć przecie Saluta 
nie chciała go — przerwał 
Kapuściński.

— Dajta pokój, kumie! 
Jakby pana nie stało, poszła­
by za chłopa.

Dworzecki podniósł się z 
miejsca, a dobywszy z zana­
drza gazetę, czytał niby, a 
tymczasem przez wierzch 
gazety’ spoglądali na Kłoso­
wa.

OGŁOSZENIE!
Kto ma do sprzedania 

babski język abo
do statków zmywania 
wiecheć razem z babą, 
to niechaj przysyła 
do Warszawy, proszę, 
a. dostanie siła, 
bo aż po dwa grosze.

Słuchała Kłosowa tego o- 
gloszenia, coraz bardziej wy­
trzeszczając oczy, a kiedy 
zrozumiała, żc to o nią idzie, 
cisnęła na stół trzymany w 
ręku nóż i wybiegła.

Śmiali się wszyscy biorąc 
się za boki, a Kapuściński 
rzekł.

— To za długi język! Ot i 
w Warszawie za babę z ta­
kim językiem trzech groszy 
nie dadzą, jeno tylko dwa.

— Ale, ale, panie Dworze­
cki! — odzywa się Święcki,— 
przyrzekłeś opowiedzieć, w 
jaki sposób zostałeś bosym 
panem.

Nalegali i inni, więc Dwo­
rzecki zaczął opowiadać:

— ’Niezadługo obejmię o- 
bowiązek w Gnieździskach. 
Wybrałem się właśnie tam 
w drogę, żeby obejrzeć przy­
szłe miejsce, ale że czasu 
mam dosyć, a wydawać pie­
niędzy na furmanki nie po­
trzebuję, bo mam parę włas­
nych zdrowych koni, więc 
powędrowałem sobie piecho­
tą. Miałem iść prosto, nie 
wstępując tu do Zawad, boć 
to kilka wiorst w bok z dro­
gi. Ale wydarzyła mi się 
przygoda, po której ot zbo­
czyłem do znajomych, żeby 
butów pożyczyć.

— Cha-cha-cha! — roze- 
śmieli się ludzie, a Dworzec­
ki dalej mówił:

— Wszak mię tu znacie, że 
umiem się gimnastykować, 
czyli różne łamańce wypra­
wiać, a jak dobry humor, to 
i różne figle lubię. Otóż idę 

ja sobie przez tę tam kolonię 
niemiecką, a tu kilku parob­
ków próbuje, który wyżej 
podskoczy, to znów koziołki 
przewracają. Wzięła mnie o- 
chota wdać się z nimi w roz­
mowę. Potem pokazałem im 
jedną sztukę, drugą, a oni 
próbowali po mnie to samo, 
i szło jako tako. Byliśmy 

przy tym domu, co tam go 
teraz budują. U góry na bel­
kach był drąg położony, więc 
przyszło mi do głowy poka­
zać im sztukę, którą nie każ­

dy potrafi. ' Podskoczyłem, 
złapałem się za ów drążek, 
założyłem na niego nogę i za 
stopę się wziąwszy, puściłem 
się młynka. Strasznie się to 
moim chłopcom podobało.

Już odczepić się od nich 
nie mogłem; każdy prosił, że­
by go wpierw nauczyć. Wie­
działem, że nic z tego nie bę­
dzie, bo nie potrafią. No, ale 
się uparli. I w końcu znie­
cierpliwili mnie sw«n na­
tręctwem, a to tembaidziej, 
że popychając przez zbytki, 
jeden drugiego i mnie popy­
chać zaczęli, co nie było wca­
le grzecznie.

— No czekajcież — powia­
dam — nauczę was wszyst­
kich razem. Siadajcie tylko 
najpierw na konia. — Byli 
posłuszni: wgramolili się na 
drąg i siedzą. Wtedy popęta- 
łem im nogi i kazałem po- 
zwieszać się głowami na dół. 
A kiedy wisieli już jak bara- 
ny w rzeźni, rzekłem: — ucz­
cież się teraz gimnastyki, a 
ja muszę iść dalej, żeby wi­
ja muszę iść dalej, bo już pó­
źno. — I odszedłem. Ale za­
trzymałem się opodal, żeby 
widzieć, co z tego będzie. 
Naprawdę miałem zamiar 
wrócić do nich i porozpęty- 
wać, gdyby sami sobie rady 
nie dali.

Chłopcy ’próbują, ale co 
się który ruszy, to wtedy rym 
na dół i z rozpędu głową o 
głowę swego sąsiada uderza. 
Zaczęli się z tego kłócić: — 
’No, Wałek nie bij! — A bo­
daj cię choroba, Pietrek!

Szamotali się, krzyczeli, 
zaczęli wreszcie wołać o po­
moc. Oglądam się, aż tu ktoś 
do nich idzie. Kiedy tak, — 
myślę sobie, — to ja tu już 
niepotrzebny. Zawróciłem 
się i poszedłem. Niedaleka w 
lesie usiadłem sobie, żeby od­
począć, potem położyłem się 
na murawie, no, i zdzemną- 
łem się na dobre.

Nagle budzę się i widzę, że 
dwóch z moich uczniów gim­
nastyki wiąże mi nogi po­
wrozem. Krzyczę więc 
groźnie: — Co myślicie robić 
nicponie? Co macie za pra­
wo?— Oho bratku! będziesz 
dvndał i ty, — odpowiedzie­
li'.

Tam do kata! — myślę, — 
toni się wykierował. Oni te­
dy wciągnęli mnie między 
dwa drzewa tak wysoko, jak 
mógł sięgnąć. Już wisiałem 
za nogi, szczęście tylko, że 
nie za gardło. A mieli przy­
wiązać mnie jeszcze do dru­
giego drzewa za ręce.

— Chłopcy, —• rzekłem — 
puście mnie, a dam wam ta­
kiego proszku, którym moż­
na złocić pierścionki, nawet 
pieniądze można z tego pro­
szku robić. Wyjmcie mi go 
tylko z tej kieszeni. — Wyję­
li i patrzą. A był taan proszek 
perski na pchły. Jeden z 
chłopców rozwijał papier z 
proszkiem, a drugi trzymał 
mnie za ręce, gdyż puszczać 
nie mieli zamiaru. Teraz trzy 
nasze głowy były tuż jedna 
przy” drugiej. Zamykam tedy 
oczy i dmuchnąłem z całej 
siły w papier. W jednej chwi­
li miałem już ręce wolne. Na­
tychmiast przewróciłem /się 
na piersi, chwyciłem się za 
gałęzie tuż stojącego drzewa 
i starałem się wyciągnąć no­
gi z powrozu. Ale jakem się 
zaczął mocować, wyciągną­
łem nogi z butów, które po­
zostały przywiązane do drze­
wa. A moi chłopcy wili się 
po trawie, trąc oczy’ i wrze­
szcząc, jak najęci. — Hej, 
chłopcy! — rzekłem wesoło, 
— patrzcie tylko, pokażę 
wam jeszcze jedną tęgą sztu­
kę. — Ale oni jakoś nie byli 
ciekawi. — No, no. — mó­
wię — nic wam się nie sta­
nie! wszak i pchła tylko upi­
ja się od tego proszku.

Aż tu patrzę — drogą bie­
gnie reszta moich uczni gim­
nastyki. Oj! może być kiep­
sko. ... myślę sobie. I nie 
miałem już czasu myśleć da­
lej. Nogi za pas, choć bose, 

a buty7 razem ze skarpetkami 
musiałem zostawić wiszące. 
No i zamiast iść do Gnieź- 
dziszek, przybyłem tu do 
was, żeby butów na dalszą 
drogę pożyczyć. A teraz, jak 
widzicie, mam już nie tylko 
buty, ale i moją przyszłą go­
sposię.

ZAKOŃCZENIE.
Zaraz po wyjściu zapowie­

dzi odbyło się u Jasiewiczów 
wesele. Salusia wyszła za 
mąż za pana Dworzeckiego.

Dydak Kostrzyca zaś od 
czasu swojej przygody w nie­
dźwiedziej skórze stał się ła­
godnym, jak baranek i w pa­
rę miesięcy po weselu Dwo­
rzeckiego ożenił się z Magdą 
Kłósówną.

A. L.

Wygoda dla nóg.
Severy Proszek do Nóg jest naj­

większą wygodą dla nóg obola­
łych, swędzących i nerwowych. 
Przynosi on ulgę zmęczonym, bo­
lącym i pocącym się stopom. Spró­
buj go dzisiaj. Jest sprzedawany 
przez wszystkich aptekarzy po 25 
centów. Nie przyjmuj naśladowni­
ctwa. Paczka próbna darmo. — 
W. F. Severs Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Nowe Książki.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

W. Dyniewicz Publishing Co., do 
nabycia są następujące, nowego 
wydania książki:
Basia. Powiastka dla dzieci .przez Wło- 

chnę Cena 5ct.
Biedna Sierotka. Powiastka dla dzieci.

Prawdziwe zdarzenie. Cena lOct. 
Chata za wsią. Dramat ludowy w Vciu 

aktach ze śpiewami i tańcami. Napi­
sany przez Zofię Mellerową i I. K. 
Galasiewicza, z muzyką Zygmunta 
Noskowskiego. Rzecz wzięta z powie­
ści I. I. Kraszewskieggo. Kopia z rę­
kopisu własności rządowycn teatrów 
w Warszawie. Cena 50ct.

Część biedaka, humoreska przez Dama- 
etona. Cena................................. 5ct.

Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie­
ci. Cena lOct.

Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hichens. Tłómaczenie 
z angielskiego. Cena....................5ct.

Historya Ganema syna Abu Eba, nie­
wolnika miłości. Opowiadanie Shehe- 
razady. |Z Tysiąc Nocy i Jedna.j 
Cena 20 ©t.

Historya Nureddyna i Pięknej Ретвап- 
ki. Opowiadanie Sheherazady. Z Ty­
siąc Nocy i Jedna. Z illuetracyami.

Cena 30ct.
Jak dusza nieboszczki chodziła. Powia­

stka ludowa przez Bolesława Rybę 5c.
Jak się Jozef Malinka ożenił. Obrazek 

weselny z parafii Wysokie w stro­
nach radomskich. Bardzo piękna po- 
wiatska. Cena 15 ct.

Jedynaczka. Powasbka ludowa. Cena 5c. 
Kochliwy Wujaszek. Wesołe opowiada, 

nie W łady mira Berensztana. Z ory­
ginału rosyjskiego. Przetłómaczył Dr. 
M. 8. Cena 5ct.

Koronka o Świętej Annie, Matce Naj­
świętszej Maryi Panny i Patronce 
Matek Chrześciańskich. Cena lOct. 

Kasia z Chrzanówki. Powiastka ludo­
wa. Cena.................................... 5ct.

Niewierny Tomasz, jak przymierzył, to 
uwierzył. Pocieszna powiastka osnuta 
na prawdziwem zdarzeniu. Cena .. 5c.

Ogniwu i Mieczem. -Powieść historyczna 
przez Henryka Sienkiewicza; w kom­
plecie dwóch książkach. Z pięknem! 
illustracyami. W słabej oprawne

Cena $1.75 
Oprawne mocno ze złoconym tytuli­
kiem w dwóch książkach Cena $2.50 

O gospodarzu Mickuniu, jak on wygo­
dy kupował i na jajach siedział. Bar­
dzo pocieszna powiastka. Cena lOct. 

Orfeusz, czyli zbiór najulubieńszych 
Pieśni polskich, z melodyami |nutami| 
ułożon mi na cztery., męskie głosy 
przez Bogdana. Cena 5Qct.

Pogoń za świeżem powietrzem. Piękna 
powiastka przez L. Szylera Rackiego.

Cena 5ct.
Pół Korony. Powiastka .przełożona z ję­

zyka angielskiego przez A. Z.
Cena 5ct. 

Powieści Moralne, przez X. Franciszka 
Soave ku zabawie i nauce wiernych. 
Przełożył z włoskiego X. B. Rzewuski. 
Piękna ta książka dla młodzieży za­
wiera 36 powiastek a mianowicie: 
1 Krótka wiadomość o Księdzu Fr. 
Soave; 2 Wdowa chora; 3 Klejnoty 
skradzione; 4 Małżeństwo; 5 Obraz; 
6 Etelredus; 7 Strachy nocne; 8 Ry­
szard Makwill; 9 Marszałek Turren- 
niusz; 10 Niewolnik wykupiony; 11 
Miłość monarchy i miejsca rodzinne­
go; 12 Baltazar z Limy; 13 Teresa 
Balducci; 14 Fryderyk Lanukcyusz; 
15 Pippue i Menikukcyusz; 16 Brat 
szlachetny; 17 Szczęśliwość; 18 Bank, 
ructwo; 19 Sydney i Patty; 20 Syd- 
nej i Warner; 21 Niewdzięczność; 
22 Wihelm Penn; 23 Antoni Leonelli; 
24 Dwaj bracia; 25 Poczciwość nagro­
dzona; 26 Ugger Duńczyk; 27 Ali- 
mek albo szczęśliwość; 28 Ibrachim; 
29 Powieść chińska Tiohang; 30 Krzy­
wda nagrodzona; 31 Hrabia d‘Oren- 
go czyli wychowanie; 32 Oblubieni. 
ca pełna miłości; 33 Chciwość; 34 Do­
broczynność dowcipna; 35 Pożar; 36 
Szczęśliwe na morzu rozbicie.
W słabej oprawie Cena 50 ct.
Oprawne mocno, ze złoconym tytuli­
kiem Cena 75ct.

Prawdziwe zdarzenie. Opowiadanie 
przez Wandę Cena lOct.

Pan Damazy Kociubiński, dziedzic Ca- 
panowa, ja/.o szach perski we Wied­
niu. Komcdya ze śpiewami w pięciu 
odsłonach napisał A. Jaz. W tej ko- 
medyi bierze udział 19 osób. Jest ona 
bardzo łatwa do przed«tawienia. 50c. 

Poradnik gospodarski. Zbiór artykułów 
ze wszystkich gałęzi gospodarstwa 
wiejskiego, zebra* dla pożytku na­

szych farmerów W. Dyniewicz, za­
wiera:

Jak podnieść plon zboża, Ziarno do 
siewu, O orce, Szkodniki w szpich- 
rzach, Tępienie ostu, Na jesieni, Pie­
lęgnowanie inwentarza w ciepłej po­
rze roku, Kiedy i jaw zadawać kar­
mę krowom, Kilkakrotne dojenie 
krów, Słabe nogi u konia, Piasek dla 
drobiu, O wyrobie twarogu, Serek o- 
wocowy, Jak obchodzić się z mlekiem, 
Zapalenie śledziony, Jak zbierać owo­
ce, Spadające liście, Ślepota u koni, 
Złamanie rogu u bydła, Brak lasów 
i skutki tegoż, Brak mleka u klaczy, 
Wywieszanie języków u koni, Doś­
wiadczenie z trwałością masła, Kop- 
cowanie ziemniaków, Rady dla ho­
dowców drobiu, Kilka uwag o tucze- 
niji trzody chlewnej, Podbicie u koni, 
Najmądrzejsze zwierzęta, W jakich 
razach i jak pszczoły hodują nowe 
matki, Z bodwoli bydła w zimie, Co 
robić w sadzie podczas zimy, Jak zu­
żytkować zmarznięte okopowizny, Tę­
pienie szczurów, By się kury niosły 
w zimie, Hodowla kur w Stanach po­
łudniowych, W jaki sposób gospodarz 
powinien walczyć z chorobą tuberku- 
liczną, Hodowla porzeczek i agrestu, 
Kaszel u świń, Leczenie skaleczeń 
kolan nóg przednich u koni, Przy­
zwyczaić krowy aby pozwalały ssać, 
Wczesne warzywa, Kilka słów o sie­
wie jarzyn, Wychów prosiąt, Przyja­
ciel rolnika, Ochwat u koni, O chowie 
kaczek, Konserwowanie jaj, Sposób 
niszczenia mchu na drzewach owoco­
wych, Do warzyw, które udają się 
nawet w półcieniu, Tępieriie chwas­
tów, O różnych wadach mleka, Nasz 
inwentarz na wiosnę, Bronowanie ja­
rych zbóż po po wschodzeniu, Utrzy­
manie bydła na pastwisku, By z krów 
był dochód, Badanie nasion pzry za- 
kupnie, Dojenie krów, Nieco o obcho­
dzeniu się z inwentarzem wciepłej po­
rze roku, Uwagi na czao żniw, Co 
powoduje zagrzewanie a nawet zapa­
lenie siana, Korzyści z wczesnej podo- 
rywki, Ścierniska wcześnie przeory- 
wać, Zbieranie owoców, Jak skarmiać 
ziarno zbóż, Kolka u koni, Serek o- 
wocowy, O błędach w jesiennem i zi- 
mowem utrzymywaniu inwentarza, 
Gniazda węglowe dla kur, Po co da­
wać obornik, Uwagi dla gospodarzy, 
Jak obchodzić się ze świeżo wymłó- 
conem zbożem, Tuczenie gęsi, Wybór 
miejsca na pasiekę, Najważniejsze 
wskazówki dla gospodarzy, Dlaczego 
piasek, Przezimowanie gęsi do cho­
wu, Jak zwiększyć ilość obornika, 
Kompost, Zakiszanie zmarzłych oko- 
powizn, Odżywianie ciała zwierzęce­
go, Niszczenie grzyba domowego. Nie- 
urodzajność drzew owocowych, Liza­
wka u bydła, Drobne wiadomości go­
spodarcze, Zaparzenie plew i sieczki, 
Karma dla kaczek, Kości dla kur, 
Jak poznać z chwastów rodzaj gleby, 
Chwasty, Jak przechowywać mąkę, 
Nakrywanie koni derkami, Świerzb, 
Kury w sadzie, Przechowywanie na­
rzędzi, Bydło w zimie potraobuje 
ciepła, Jak poznać krowę mleczną, 
O pszczołach w styczniu i w lutym, 
O śniegu na ozieminach, Utrzymanie 
narzędzi w zimie, O wychowie prosiąt 
Sól jako dodatek do karmy, Grzebie­
nie u kur, Środek na popękane i od­
mrożone ręce, Jak wpływa pasza na 
dobroć masła, Przyczyna dla której 
masło trudno się zbija, Chów prosiąt, 
Hodowla grzybów, Jak zapobiegać 
niektórym chorobom nóg u koni, Nie­
które odpowiednie pasze dla koni, O 
mleku, Kret, Jeszcze o krecie, Czyn­
ności w pasiece na wiosnę, Jeż, Nie­
toperz, Przycinanie i wycinanie ga­
łęzi, Plamy z atramentu na drzewie, 
Niektóre roboty w sadzie, Porzucanie 
u krów, Jak przywrócić kolor pranym 
perkalom, Dynia jako pasza dla trzo­
dy, Poronienie u krów, Liszaj u by­
dła, Tuczenie trzody, Czarniną, My­
dło do okien, Zupa z jarzyn, Czem 
się żywią rośliny, Siemię lniane, Uży­
teczność pszczół, Uprawa grochu, 
Wiosenny oblot pszczół, Siew prosa, 
O chrabąszczach, O wpływie paszy na 
barwę mięsa i jaj drobiu, Nieco o 
cielętach, Woda dla kuę, Brak chęci 
do jadła u świń, Zasilanie drzew owo­
cowych, Czy jest właściwem odsta­
wiać Klacz w 9 dniach po oźrebieniu, 
Jak zabezpieczyć od zabłocenia wodę 
przy pojeniu bydła, Zakładajcie kom­
posty, Warunki otrzymania zdrowia 
koni, Rdza na jabłoniach i gruszach, 
Użyteczność kaczek w dgrodach, O- 
chraniajcie pożyteczne ptaki i zwie­
rzęta, O sprzęcie koniczyny, O ko­
kluszu, Kiedy i jak sprzątać siano, 
O zarybianiu małych jezior i stawów 
pozbawionych upustów, Praktyczny a 
tani przynząd do filtrowania nie­
czystej wody, Kiedy i jak sprzątać 
zboże, Żniwo żbóż, Koszenie roślin 
pastewnych, 8posób leczenia raka na 
drzewach owocowych i obgryzionych 
drzew przez zające, Uprawa gruntów 
lekich, Wyrób wędlin, Bicie wieprzy, 
Patroszenie wieprza i przygotowanie 
do nadziewania kiełbaśnic, Ważność 
chowu kóz dla rodzin robotniczych, 
Rzepa ścierniskowa, Jesienna upra­
wa łąk, Wyrćb wędlin, Konserwowa­
nie mięsiw, Wędzarnie, Częste latowa- 
nie się krów. W mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, Cena ....$1.50. 

Tragiczna Noc. Bardzo zajmująca hu­
moreska Cena 5ct.

Wesele. Napisał Henryk Sienkiewicz.
Cena 5ct. 

Wizyta. Zabawna Humoreska. Ctna 5ct.

Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie, Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po1 polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę, Ind.,BoxB.

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owezyeh własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek :siarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove HI

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej staroM i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napiszę do nas po książeczkę “Dobre 
Rady’’. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

ZŁOTA KSIĘGA 
KOBIECA.

Kobieta lekarką domową, czyli lekarski 
podręcznik dla kobiet

Taki tytuł nosi wyborny podręcznik 
lekarski dla wszystkich etanów, a w 
szczególności dla kobiet nabzyeh. Pod­
ręcznik ten jest jednym z h aj lepszy eh 
dzieł lekarskich, napisanych z grunto­
wną znajomością rzeczy, przy uwzglę­
dnieniu najnowszych wyników nauki i 
długoletniego doświadczenia pierw­
szorzędnych sił fachowych.

Celem niniejszego dzieła jest poda­
nie kobietom mnóstwa praktycznych 
rad, prawideł życia i przestróg, słu­
żących do utrzymania i przywrócenia 
cielesnego i duchowego zdrowia — na 
ich tak często cierniową drogę żywota.

W szczególności ma ten podręcznik 
na celu pielęgnowanie zdrowia lecz­
nictwa w rodzinie, ze szczególnem u- 
względnieniem chorób kobiecych i 
dziecięcych, położnictwa i pielęgnowa­
nia dzieci.

Ułożyła ten podręcznik jedna z naj­
wybitniejszych lekarek, pani Anna Fi- 
schet-Dueckelmann, która na uniwer­
sytecie w Dreźnie otrzymała stopień 
doktora medycyny.

Na jęyzyk polski przetłómaezyła tę 
książkę za speeyalnem zezwoleniem 
autorki pani Teresa Jaroszewska, z 
współudziałem Dr. A. CzarnowsKiego.

Dzieło to, obejmujące 856 stron du­
żego fonratu, ozdobione jest 460 ilu- 
8tracyanii oryginalnemi, 35 tablicami 
i dodatkami kolorowymi. Z ilustracji 
tych czytelnik doskonale wyrozumieć 
może najzawilsze naukowe wyjaśnienia.

Dzieło to uderza praktyeznością ukła­
du i ma na celu stanowić w każdej 
rodzinie przewodnik w wypadku cho­
roby a także o ile idzie o rozumne 
pielęgnowanie edrowia, wreszcie we 
wszystkiem co dotyczy urodzin dzie­
cka i stanu matki.

Każda matka znajduje w niem dro­
gocenne informacje co do zdrowia dla 
siebie, i dla dzieci swych, ono pouczy 
matki o symptomach chorób przeróż­
nych i poda środki na ich uleczenie, 
ono jest najlepszym doradcą lekar­
skim dla panien dorastających, dla żon 
i dla matek.

Dlatiągo 4‘Złota Księga Kobieca’’ 
niechaj zdobywa sobie jak najszersze 
koła, szerząc światło i ulepszenia 
zdrowotne wrzędzie, gdzie panowały 
dotąd uprzedzanie, złe obyczaje i nie­
świadomość. Znaleść się ona powinna w 
każdym domu.

Cena $5.00, zprzesyłką $5.50.
W. Dyniewicz Publishing Cg. 
531 Noble str., Chicago, Dl.
SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 B.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH IT.
Pomiędiy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepacy, prawdiiwy aer azwajcaraki.
Ser Edamski i aer Permaaańaki. 
Fromafo de Brie i eer Rokforaki. 
Ser a rośliny, Nieuatatelaki i Limbureki. 
Bruniwicki salceaon.
Salami Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowana węgorsa. 
Holenderskie sztokfisze, snchoeiss 
Nowe holenderskie Śledzie, rosyjski kawie*. 
Prawdziwe francuski« sardynki i szsmpiniaay 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewiea, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassa jęcsmisnna 
Kasza tataresana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swieie orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powiuia, mak.
Świeże orzechy, migdały, eytronai. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada > Coco*. 
Prawdziwa rosyjska herbata, eatrakt mleeoy. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Jara, Mocca, I Rio.
Prawdziwa tabaka do saiywania Lo«bak'a. 
Niemiecki* kołowrotki i grsmple.
Śwież* siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopniana, 
rzepakowe, jako i wsselkie inne towary ko­
rzenne.

HENRY SCHOB ^LKOPF.

DOBRE RADY.
Jeżeli cheesz wledsłed

Jak być pięknym
Jak mleć 

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady’’, ■ 
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y. '

Introligatornia W.
532 Noble st., Chicago, III.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki io oprawy po przystępne j 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, Ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.
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JESZCZE

Wiadomością z Polski.
ZIEMIE POLSKIE POD 

PRUSAKIEM.

Epidemia morderstw,
Morderstwa popełnione na po­

łudniu Księstwa poruszyły do ży­
wego mieszkańców odnośnych o- 
kolic. tym więcej, że mordercy 
dotychczas jeszcze nie pochwyco­
no. W ostatnim ozasie zaszły na­
stępne morderstwa: 1. w braleń- 
skim lesie pod Kępnem zamordo­
wano ubogiego Józefa Bindę, 2. 
w lasach radzi widowisk ich pod O- 
dolanowem nieznanego młodego 
człowieka. 3. przy cmentarzu w 
Szymanowie pod Rawiczem Rozy- 
nę Sepoldową, 4. w lasku miej­
skim przy Kobylinie pobierającą 
rentę Katarzynę Śmietankową, 5. 
w piotrowskim lesie pod Czempi- 
nem Magdalenę Piasecką.

Oprócz tego donoszą jeszcze o 
dalszych zajściach, 14 letnią słu­
żącą z Kościana napad! na żwi­
rowce do Śmigla jakiś człowiek i 
ciężko ją sponiewierał.

Do dzieci pewnego gospodarza 
w Nowym Czaezu pod Śraigiem, 
pasących bydło w polu, zbliżył się 
jakiś nieznajomy i po krótsiej 
rozmowie rzucił się z nożem na 
8-letniego chłopca i zadał mu cię­
żką ranę w piersi i rękę.

Pewną kobietę zaczepił wieczo­
rem w pobliżu Rawicz jakiś nie­
znajomy, pytając o drogę do Ja- 
trosina. Kobieta ueiakła, a czło­
wiek ów udał się do lasku przy 
lazarecie garnizonowym. Policya 
obszuikala zagajenie i strzelnicę, 
lecz nikogo nie znalazła. Aresz­
towano już wiele podejrzanych o- 
sób, lecz właściwego mordercy je­
szcze nie pochwycono, choć spo­
dziewają się go mieć już w jakimś 
Kruszenickim z Królestwa, któ­
rego aresztowano w Śmiglu. Czło­
wiek ten wypiera się zarzucanych 
mu zbrodni.

Wzburzenie między ludnością 
jest ogromne, gdyż opryszek, jak 
się zdaje jeden i ten sam, broi do­
tychczas bezkarnie. Policya uży­
wa psów do tropienia, lecz pewnie 
za późną się z tym wybrała, bo 
starego śladu i pies nie odnajdzie. 
Na wykrycie mordercy wyzna­
czono kilka nagród po 500 wzgl. 
1000 mk.

Trojęta.
NAKŁO. — W Gorzeniu, wsi 

należącej do parafii ślesińskiej, 
powiła żona robotnika Macikow- 
Aioodojoą,) qaazjj ‘uąófoją ożoiąs 
Przed czternastu laty porodziła o- 
na bliźnięta.

Tajemnicze morderstwo.
ODOLANÓW. — Pewina kobie­

ta w lasach ks. Radziwiłła pod 
Ludwikowem znalazła zwłoki 
prawdopodobnie zamordowane, 
go młodzieńca w wieku 14—16 lat. 
Dotychczas stwierdzono co nastę­
puje: Zwłoki zakryte były papro- 
°ią. koszula podwinięta była aż 
pod ramiona; szyja okręcona była 
spodniami szewiotowymi. Zdaje 
S1ę, że zamordowanego przynie­
siono na plecach skąd inąd na 
miejsce, gdzie go znaleziono. Nie­
szczęśliwy bronił się do upadłego 
Przed napastnikiem, co wniosko. 
wać można stąd, że piersi i ramio­
na okryte są liczna ranami, zada­
nymi nożem. Jedno żebro jest na­
cięte, płuca są uszkodzone, a 
główna tętnica jest przecięta. 
Zęby niemal wszystkie są wybite. 
Młodzieniec o płowym włosie, są­
dząc po delikatnych dłoniach, iż 
ciężko nie pracował.

Zwłoki leżały już około 14 dni, 
nim je znaleziono.

Chłopcy z wioski opowiadają, 
ze spotkali przed mniej więcej 
dwoma tygodniami wędrowczyka, 
niosącego ubranie na ręku, któ­
ry pokazywał im zegarek. Czy on 
był mordercą, niewiadomo.

Zgnieciony na śmierć.
PILCHOWICE. — Woźnica 

Franoś dostał się tu między wóz 
obładowany deskami i wagon ko­
lejki i został tak zgnieciony, że 
niebawem nastąpiła śmierć nie­
szczęśliwego.

JESZCZE
Z OSAD POLSKICH.

Z Sigel, Wis.
W piątek dnia 13 sierpnia u- 

marł tu w podeszłym wieku w do­
mu swej córki p. Wineentowej 
Brzostowiezowej, śp. Marcin Gol 
ła.

Zmarły urodził się w Ojczyźnie 
w roku 1813, zmarł zatem mając 
lat 96 i 9 miesięcy. Zmarły ożenił 
się dwa razy w kraju, z pierwszą 
żoną miał córkę; tak córka jak i 
żona umarły. Rok po mierci pier­
wszej żony ożenił się poraź drugi. 
Z tego małżeństwa powstało o- 
śtnioro dzieci, z tych jednak tylko 
pięcioro żyje.

Do Ameryki śp. Marcin Gołła 
przyjechał w roku 1872 i osiadł w 

Milwaukee. Żona jego umarła w 
Milwaukee, więc zmarły przeniósł 
się do Sigel do swojej córki Win- 
eentowej Brzostowiezowej,' z któ­
rą mieszkał przez 30 lat. W okoli­
cy znano go wszędzie, był tu stel­
machem. W pogrzebie jednego z 
najzaczniejszych tutejszych oby­
wateli brali udział wszyscy w tej 
okolicy; był to jeden z najwięk­
szych pogrzebów w Sigel. Zwłoki 
jego pochowano na cmentarzu pol­
skim.

Zmarły pozostawia w żałobie p. 
Wineentową Brzostowiczową, p. 
L. Kwasigrochową z Sigel, p. A. 
Wielebską ip. A. Gołłę w Milwau­
kee, oraz p. Piotra Gołłę w Nekoo- 
sa, Wis.

Z Torrington, Conn.
Ignacy Szekała został zabity 

na moście Pearl przez pociąg pa­
sażerski. Próbował on przesko­
czyć z jednej strony mostu na 
drugą, ale źle czas nadchodzącego 
pociągu obliczył i został uderzo­
ny przez lokomotywę. Żył zaled­
wie pięć minut po wypadku. Sze­
kała liczył lat 36, ale nie był żona­
ty. Należał on do towarzystwa 
polskiego, które zajęło się pogrze­
bem. Szekała ma przyrodnią sio­
strę w Bridgeport. W Ameryce 
mieszkał przeszło sześć lat.

Z Winona, Minn.
Tomasz Lejk, który mieszkał ze 

swą babusią pod nr. 667 wseh. 5 
ul. gdy zaniósł pewnemu robotni­
kowi przekąskę, zatrudnionemu w 
pile Empire, przechodził wzdłuż 
budynku a patrzał w przeciwną 
stronę, i przez nieuwagę szedł na­
przeciw pił. które leżały na podło­
dze ; firzerznął okropnie prawą 
nogę.

Zawezwano lekarza, który ranę 
opatrzył. •

— Tegoroczny jęczmień, owies 
i żyto przywieziono na tutejszy 
targ, a wszystko bardzo dobrego 
gatunku. Za owies płacono 40 do 
48 centów za buszel, jęczmień od 
50 do 60 centów. Za żyto nr. 2 pła­
cono w młynie “Bay State Mill- 
ing Co.” 66 centów za buszel.

0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej, drukować., 

będziemy artykuły Biura In- 
formacyjno-Prasowego Z. N. 
P., pisywane przez prof. T. 
Siemiradzkiego, oraz inne an­
gielskie artykuły o Polakach. 
Należy je wycinać i dawać 
do czytania wszystkim znajo­
mym Amerykanom, oraz sta­
rać się o to, aby je przedru­
kowywały wszystkie pisma a- 
merykańskie. Prosimy o wy­
cinki z tych pism. Nazwiska 
tych, którzy o przedruk się 
postarają i wycinki nadeszlą, 
oraz z wymienieniem nazwy 
pisma i miejscowości, będą o- 
głaszane na łamach ‘ Gazety 
Polskiej”.

OUR POLISH POPULATION.
Nearly 4,000,000 in the United 

States and Canada.
They Maintain 700 Churches and 
as Many Schools and Are Aiming 
to Become Good Citizens of the 

Republic.
One of the best informed immi­

gration agents in the United 
States estimates the total Polish 
population in the United States 
and Canada as nearly 4,000,000. 
In the following States there are 
more than 100,000 Poles: Penn­
sylvania, 500,000 ;Illinois, 475,000 
(in Chicago, 300,000); New York, 
475,000; Wisconsin, 250,000; 
Michigan, 240,000; New Jersey, 
120,000 ;Minnesota, 120,000; Con­
necticut, 120,000; Massachusetts, 
240,000; Ohio, 200,000. Of other 
States, Indiana has 50,000 Poles; 
Missouri, 40,000; Maryland, 30,- 
000; Nebraska, Texas and Rhode 
Island, 25,000 each; Delaware 
and Maine, 20,000 each; and West 
Virginia, Washington, California, 
New Hampshire, North Dakota 
and Kansas from 15,000 to 12,000.

CHURCHES AND SCHOOLS.
Most of the Poles live in the in­

dustrial cities around the great 
lakes, but a condsiderable number 
of them are on the farms, and the 
exodus from the cities to the lands 
of Wisconsin, Minnesota and the 
far west is steadily on the in­
crease. There are over 700 Polish 
churches in this country and as 
many Polish schools.

Of the numerous Polish socie­
ties and organizations, by far the 
most influential and interesting 
is the Polish Alliance of the U. S. 
of N. A. It is a political, patriotic 
and educational organization 
based on the principle of frater­
nal orders. America, being the 
classic land of political freedom, 
many Poles, after the fall of old 
Poland, chose it for their adopted 
country. Every one of the numer­
ous Polish struggles for liberty 
gave to the United States its 
quota of political refugees.

To the most illustrious of them 
the world famous warriors, Ta­
deusz Koseiuszko and Casimir 
Pulaski, it was given to cross 
swords with the British in the re­
volutionary war. Again in the ci­
vil war many Poles fought for the 
Union and even reached high po­
sitions in the Federal Army. But 
the regular immigration of Poles 
to this country began shortly af­
ter the last great war of Poland 
against Russia in 1863-65. When 
the political oppression in the old 
country was joined by the econo­
mic persecution thousands upon 
thousands of strong, robust tillers 
of Poland’s fertile soil came over 
the ocean to seek in America not 
only freedom from their oppres­
sors, but as well a better opportu­
nity for some useful and honest 
occupation.
THE NATIONAL ALLIANCE.
In 1880 a group of political re­

fugees of Polish nationality in 
Philadelphia conceived the idea 
of founding an organization 
which would unite the already 
numerous Polish societies thru- 
out the country into one national 
body. So the Polish National Al­
liance was born. Now, after 28 
years of patient work, this organ­
ization comprises about 1,000 so­
cieties, with a total membership 
of over 60,000. The Alliance is in­
corporated in Illinois, but has li­
censes to conduct business in al­
most every State of the Union. In 
Chicago the Alliance has its head­
quarters at 102—104 West Divi­
sion street, where besides the 
usual offices it has a well equiped 
printing plant and a large libra­
ry with a historic museum, where 
a lover of history can find many 
really interesting relies of Pol­
and’s old glory.

One of t» principal aims of 
the Polish National Alliance is to 

help the Polish people in America 
to educate themselves and their 
progeny into good citizens of this 
country without forgetting what 
they owe to their mother country 
in her days of misfortune. To this 
purpose the Alliance publishes 
three newspapers, one daily and 
two, weeklies, which together have 
a circulation of 100,000 copies. 
The name of all three newspapers 
is the same — Zgoda, which 
means harmony. Then there is 
a special Board of’ Education, 
which donates small libraries to 
Polish societies, publishes popular 
books about Poland and America, 
organizes lectures and scientific 
courses and gives scholarships to 
young men and women of Polish 
nationality who are studying in 
American universities.

TO BUILD POLISH COLLEGE.
As a crowning act of its activ­

ity in this direction the Alliance 
contemplates the building of a 
college in this country. A special 
committee works for this aim and 
the funds are growing every 
month. In New York, Boston, Bal­
timore and San Francisco, the Al­
liance has immigration commit­
tees, whose duty is to care for 
poor Polish immigrants. There 
will be erected a special immigra­
tion house for them in New York; 
the money is ready and the Alli­
ance just bought an appropriate 
building. Two other committees, 
one of commerce and labor and 
the other of agriculture and colo­
nization — are working each in 
its line for the benefit of the Po­
lish people. There is a department 
of charity, which distributes eve­
ry month small sums of money a- 
mong the most needy members of 
the organization .

The Polish National Alliance is 
nonpartisan and non-denominatio- 
nal. It does not belong as a whole 
to any of the political parties in 
the country; its officers are ex­
plicitly forbidden to use their 
official positions or the publica­
tions to further the ends of any po­
litical party. W'hat the Alliance 
teaches its members is good citi­
zenship and loyalty to their coun­
try of their adoption. When the 
United States Congress appro­
priated $50,000 to erect a monu­
ment in Washington to the Polish 
hero, Casimir Pulaski, who lost 
his life at Savannah, in the revo­
lutionary war, the Polish National 
Alliance donated to the govern­
ment another monument, that of 
Gen. Koseiuszko, the other Polish 
warrior who fought for the inde­
pendence of the United States. 
Both monuments will be unveiled 
in Washington, May 3, 1910.

A few figures about the Polish 
National Alliance: Organized, 
August, 1880; total membership, 
63,784; amount of insurance, $29,- 
640,000; death claims paid since 
organization, $3,186,329; total as­
sets, $741,218; emergency fund, 
$507,016; disbursements for the 
expense of management, 1908, 
$46,926; disbursements for edu­
cational and charitable purposes, 
1908, $45,080.

THOMAS SIEMIRADZKI, 
Editor of Zgoda.

Rozmaitości.
Polak wśród Kabylów.

Wśród instruktorów oddziałów 
Kabylów w Marokko, znajdował 
się także Polak, Jan Steczkowski 
z Warszawy, były oficer francu­
skiej legii cudzoziemskiej w Al­
gierze. Ojciec Steczkowskiego 
wyemigrował z Warszawy zaraz 
po roku 1863, zabrawszy z sobą 
kilkoletniego synka. Będąc na e- 
migracyi, Steczkowski utrzymy­
wał stosunki z krewnymi, zamiesz­
kałymi w Warszawie. Przed dzie­
sięciu laty stary Steczkowski u- 

! marł syn jego jednak nie przestał 
komunikować się z Warszawą, a 
nawet stamtąd miał żonę, która 
parę lat temu umarła w Algierze. 
Podczas pierwszych potyczek Ka­
bylów z Hiszpanami, Stoczkowski 
poległ, o czem krewni w Warsza­
wie otrzymali zawiadomienie od 
przyjaciela jego, również byłego 
oficera legii cudzoziemskiej, 
Francuza, przebywającego w Tan. 
gerze.

Straszny samosąd.
Wstrząsająca tragedya rozegra- 

zegrała się niedawno w Rybiń- 
sku w powiecie carycyńskrm. Je­
dnemu z włościan skradziono ze 
spichrza odzież. Okradziony o- 
powiedział o nieszczęściu swem na 
zebraniu gminnem.

Na wiadomość o nowej kradzie­
ży zakipiało wśród starych wło­
ścian,

— Nikt inny , jeno Sierenkow
— zawołali jednym głosem, — to 
jedyny złodziej w naszej wsi! Dość 
już mamy za niego. Kiedy mu 
“tiurma” nie pomaga, my mu po­
możemy.

— Dawajeie go tu zaraz! Osądź, 
my go sami bez litości! — wołali 
inni.

Wzburzenie tłumu rosło z każdą 
chwilą. Zażądano od starosty pie­
niędzy gminnych na 2 wiadra wó­
dki. Posłano po wódkę i równocze­
śnie po Sierenkowa, który stawił 
się z spokojnem obliczem.

Był to chłop zdrowy, silny, lat 
około 40. Wypili wódkę i zabrali 
się do Sierenkowa.

— Przyznaj się, Grzegorzu — 
krzyczał tłum — nikt inny, jeno 
ty ukradłeś odzież!

Sierenkow przysięgał i zaklinał 
się, że jest niewinny i zapropono­
wał dokonanie rewizyi.

— Dobrze — krzyczał tłum — 
ale pamiętaj, jeżeli Znajdziemy, 
zabijeray jak psa, bez miłosier­
dzia.

— Szukajcie — odpowiedział 
śmiało Sierenkow i poprowadził 
tłum do domu. — Uprzedzam was 
jednak żę jeżeli nie u mnie nie 
«najdziecie, będę was tłukł po ko­
lei. Zgoda?

— Zgoda !!!
Zaczęła się rewizya. Przeszu­

kano dom cały, śpichrz, stajnię
— nic jednak podejrzanego nie 
znaleziono. Tłum zabierał się do 
wyjścia gdy jeden z włościan 
zwrócił uwagę na kupę gnoju w 
kącie podwórza. Rozkopano ją, 
przyczem natrafiono na otwór, 
prowadzący do podziemia, a w 
niem mnóstwo rzeczy skradzio­
nych w różnych czasach.

— No, Grzegorzu! — zaryczał 
tłum — teraz gotuj się do śmierci: 
wdziej czystą koszulę, pomódl się 
do Boga i pożegnaj się z żoną i 
z dziećmi.

Sierenkow w otoczeniu tłumu u- 
dał się do izby, pomodlił się, po­
żegnał z żoną i trojgiem dzieci, 
poczem, wdziawszy czystą koszulę, 
wyprowadzony został na pusty 
plac we wsi. Przyniesiono olbrzy­
mi drąg i każdy z włościan brał 
go do ręki i zadawał nim silny 
ciost Sierenkowowi. gdzie popadło.

Sierenkow stał z początku bez 
ruchu, po trzecim jednak uderze­
niu upadł na ziemię. Uderzenia 
spadały na leżącego. Cała wieś 
zebrała się na placu z żonami i 
dziećmi, przypatrując się z zapar­
tym oddechem okrutnemu znęca­
niu się nad człowiekiem. Cisza 
grobowa zawisła nad pełnym tłu­
mu placem i tylko od czasu do 
czasu rozlegały się uderzenia 
drąga o ciało ludzkie i cichy jęk 
katowanego; zdała dochodził stra­
szny płacz żony i dzieci, zamknię­
tych w izbie.

Gdy katowany zamienił się w 
bezkształtną masę, tłum zadowolo­
ny rozszedł się do domów. Naza­
jutrz sędzia śledczy zarządził sek- 
cyę zwłok; wszystkie żebra i ko­
ści były pogruchotane.

Prygody kapelusza.
Dzienniki angielskie podają 

szczegóły epizodu, który się zda­
rzył niedawno w Brixton, z powo­
du olbrzymiego kapelusza dam­
skiego. Pewna elegancka dama u- 
kazała się na ulicach Brixtonu w 
czarnym kapeluszu, o średnicy 
przeszło metrowej, z ogromnemi 
piórami strusiemi, które malowni­
czo bujały nad jej głową, sięgając 
aż do pleców. Dama zatrzymała 
się na ulicy, aby się przypatrzeć 
jakiemtśś zajściu, po chwili je. 

dnak zauważyła, że sama stała się 
środkiem zbiegowiska, ponieważ 
zajście mniej było widocznie cie­
kawe, niż olbrzymi kapelusz. Co­
raz więcej przechodnóiw zatrzy­
mywał cud mody, aż liczba ic-h 
dosięgła... przeszło tysiąca.

Zrozpaczona właścicielka dzi- 
wokapełusza ledwie mogła się do­
stać do pobliskiego sklepu; lecz 
tłum wcale się nie rozchodził, o- 
czekując przed drzwiami magazy­
nu. Właściciel magazynu uciekł 
się do interwencyi policji, lecz 
wysiłki sześciu poFeyantów w ce­
lu usunięcia tłumu pozostały bez 
skutku. Wtedy właściciel sklepu 
wpadł na inny pomysł. Dama w 
kapeluszu weszła do kantoru skle. 
pu, tłumowi zaś powiedziano, że 
wyszła tyłnemi drzwiami na uli­
cę inną. Tłum runął w tamtą stro­
nę, tymczasem sprowadzono po­
wóz i z pewną trudnością dama 
w kapeluszu umieściła się w nim 
i odjechała do domu. Powóz le­
dwo zdążył wyminąć powracają­
cą falę ludu, który domyślił się 
wybiegu.

Ucieczka małpy na rowerze.
Z teatru rozmaitości Weigla w 

Sehoenbrunie uciekła w poniedzia­
łek przeszłego tygodnia po połu­
dniu tresowana małpa wśród na­
stępujących okoliczności: Dyrek­
tor teatru Perzina rozpoczął jak 
zwykle próby z tresowanymi psa­
mi i małpami, przyczem jedna z 
nich 3-ljłtni iszampans, nazwi­
skiem “Grete”, wielkości 7mio le­
tniego dziecka, miała ćwiczyć się 
w jeździe na rowerze. Gdj' Perzś- 
na zajęty inBcrai zwierzętami, spu­
ścił z oka “Gretę”, ta wyzyskała 
moment i skoczywszy na rower, 
przez bramę paliku wyjechała na 
ulicę, po której wśród wielkiego 
poruszenia przechodniów, przeje­
chała aż do bramy meidlińskiej 
przy zamku-. “Grete” miała wi­
doczny zamiar puszczenia się da­
lej rowerem w aleję meidlińską, 
ale żołnierz gwardyi przybocznej 
stojący na wancie koło zamku, ją 
zdołał iprzytrzymać. poczem nie­
zwykła cyklistka pod opieką dy­
rektora i w asjistencjii fltimów 
powróciła do swej klatki.

Dowcipny waryat.

Chałupnik M. w okolicy Toru­
nia. który soibie wbił w głowę, że 
musi wyprawić kilka wielkich ba. 
lów, pojechał do Chełmna i Toru­
nia i nasprawiał najrozmaitszych 
towarów. W pewnej toruńskiej 
fabryce pierników zamówił za 
500 mk. pieczywa, w innej trunek, 
znowu w innej sztuczne ognie, a 
prócz tego 12 muzykantów. Spra­
wa się dopiero wydała, gdy mu- 
zjkanci telefonowali do oberżj-sty 
mieszkającego w tej samej wiosce, 
aby przystano po nich na dwo­
rzec wóz.

Waryat zaprosił nawet na bal, 
iktóry zamierzał ^'prawić Zep-1 
pelina i prosił go, aby się stawił 
balonem. Zeppelin odpowiedział, 
że jest mu te niemożliwem. Szko­
da, bo (byłby użył zabawy, co nie­
miara.

Dom bez kominów.
Czytamy w “Przewodniku Po­

żarniczym”: Powie niejeden, że 
to nic ciekawego, bo dosyć takich 
domów w naszym kraju. Niestety 
prawda, ale to co innego. Powie­
dzieć tu jednak można, że domy 
obchodzą się bez kominów wśród 
najwyższej ciemnoty i najwyż­
szej cywilizaeyi.

W Nowym Yorku istnieje to­
warzystwo rozszerzenia przemy­
słu elektrycznego. które w ce­
lach reklamy zbudowało dom 
mieszkalny bez kominów. Jest to 
wykwintna kamienica, w której 
nie ma kominów, kuchni, bo elek­
tryka zastępuje w zupełności wę­
giel. Zamiast kuehni są zgrabne 
stoliki z rusztowaniem na garn­
ki i rjmki i drutami od elektrycz­
ności ; zamiast naszych pieców w 
pokojach są szafeczki do ogrzewa­
nia mieszkania, połączone druta­
mi z maszyną elektryczną. Rozu­
mie się. że i światło daje tu elek­
tryczność. Ona także ogrzewa 
pralnie, otwiera i zamyka drzwi, 
bo przez sam nacisk ciężaru czło­
wieka na podłogę przy drzwiach, 
otwierać i zamykać się mogą, ona 
tam toczy walce do ścieżek i tra­
wników w ogrodzie, a nawet pil­
nuje od złodzieja, gdyż cały dom 
otoczony- jest siatką drutów, któ­
re połączone elektrycznie z wnę­
trzem domu, wywołują piekielną 
wrzawę dzwonków.

Zdawałoby się, że w takim do­
mu straż pożarna nie ma co ro­
bić, bo nie tylko, że tu bardzo ma­
ło drzewa, tylko mur, żelazo, ka­
mień, szkło, beton, ale także dla 
braku płomieni i żaru z węgla, na­
fty. gazu, zapalenie się jest pra­
wie wykluczone, — a przecież do­
syć już było pożarów, które spo­
wodowała elektryczność z powodu 
błędów w przewodach.

Praktyczni.

Gość: — Garson, dlaczego por- 
cye od niejakiego czasu są mniej­
sze?

Garson: Bo nasza pani za czte­
ry tygodnie jedzie do wód.

♦ W sądzie.
Sędzia: Nie rozumiem dopraw­

dy. jak można rzucać w żonę ta­
lerzem.

Oskarżony: A pan sędzia zna 
dobrze moją żonę?

Sędzia: Nie mam przy-jemności.
Oskarżony: No, to proszę nic 

nie mówić.

Przyczyna.
— Dlaczego się* spóźniłeś do 

szkoły- ?
— Proszę pana profesora, bo o- 

biad się długo gotował.
— A co mieliście na obiad?
— Chleb ze śledziem.

Wróć do natury.
Większość ludzi zapewnie dziś 

nie dbają o prawa natury, za co 
w wielu wypadkach muszą cier­
pieć. Wiele chorób, nieznanych 
dla naszych przodków stają się 
dziś powszechnymi. Nadmierny 
sposób życia, zby tek w jedzeniu, 
mocne napoje, mocne życie, skła­
dają się na zrujnowanie wszyst­
kich organiów naszego organizmu, 
najwięcej jednak cierpią na tera 
organa trawienia. Obowiązkiem 
waszym jest szukać pomocy, jak 
tylko zauważy-cie upadek siły, a 
wtedy należy używać Trinera A- 
merykański Elixir Gorzkiego Wi­
ną. To lekarstwo szybko da wam 
nowe siły, wzmocni cały system 
trawienia i uzdolni do przyjmo­
wania i trawienia pokarmów. Le­
karstwo to szybko działa we 
wszystkich wypadkach osłabienia, 
utraty apetytu, nerwowego sta­
nu, bezsenności i podczas rekon- 
walenscencyi,działa we wszystkich 
wypadkach, kiedy czujecie brak 
sił fizycznych. W aptekach, Jos. 
Triner, 616—622 So. Ashland a- 
ve., Chicago, 111.

LISI i POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te «ostaną na pocicie w Chicago prrai 
dwa tygodni® o<l elana Ich ofłonrenla. Po dwóch 
•jgodnlach będą odsalane do Washingtona, 
* gdsle będą otworzono i znlazeaono.
2708 Antal K
2710 Ancikiewicz S 
2712 Audziewski A
2718 Babics O
2719 Baczewski J 
2721 Bachla J 
2723 Bajorek J 
2725 Baltramej M 
2727 Bania F 
2735 Baran M
2744 Belakowicz J 

■2742 Bara ba« J
2745 Bednarik F
2746 Bednar J 
2768 Bielecki F
.. .9 Bienkiewicz L 
2765 Białas A
2770 Blaszczak R 
2784 Brazda T 
2773 Robak J 
2788 Brońska B
2792 Bryjek J
2793 Brzeziński M 
2795 Bukowaki A
2803 Bytnar M
2804 Byaątk A 
2oU5 Brzeszotko M 
2mo6 Cadowsky B 
2810 Cencora S 
2813 Chalek 8 8 
28 4 Cłurnel 8 8
2815 Chorozienski J
2816 Cholewa J
2817 Chrostocky J
2820 Chrabazcz J
2821 Chudatki I 
2824 Chwajot A
2826 Ciapas J
2827 Ciągło 8
2828 Ciazek J 
282vviolek J
2840 Czapka K
2841 Czech J 
2843 Czerwiński J 
2847 Darbutas S
2851 Debeiak J
2852 Depowska K
2858 Ulubisz 8
2859 Uobrzalski W
2860 Dolinar J 
.«66 Dobrowoski F 
2865 Dobkowski B 
2868 Domalski J 
2871 Drabik K 
2873 Drzazga M 
2876 Dziadowiec J 
200u Franta J
2913 Furman J
2915 Gaworska G
2916 Gawron M
2917 Galas W
2919 Gadacz E
2920 Gidala M
2929 Glug K
2930 Gluszyk A 
2932 Golombinski S
2939 Gorao A
2940 Gorczyca M 
2942 Grabonska K 
2948 Grochulska M 
2952 Gruslewski F 
2954 Grzanek B 
2959 Hahniewski A 
2988 IduneK A 
2991 Iskra F \ 
2998 Jamer A 
3000 Jankowski F 
3UO3 Janowaky A
3004 Janik J
3005 Janiak H
3006 Janosz J
3007 Janusz K
3008 Janeczko J
3009 Jankowski J 
3016 Juzefowictz 8

3018 Juzefowicz W 
3028 Kalinoski J 
3.36 Kamela Al 
8029 Kalinoski M 

KI upper J
3059 Klich A 
3068 Kolas J 
3062 Kobylińska F 
3074 Kos 1
3077 Koszowski F
3078 Kotarz S 
3091 Kowaska M 
3082 Kowasczyk J 
3085 Kozeniowski M 
0. 92 Kraska 8 
3098 Kokosa J
3102 Kubak л
3103 Kubik A 
3105 Kucha A 
810 Kuczek A 
3112 Kurowski T 
3114 Kurz J 
3133 Lesik 8 
3152 Majda J 
3154 Majkrzak A 
3180 Meczynski J 
3185 Mien - sz J 
3184 Mierocha V» 
3182 Mierocha J
3204 Modeska A
3205 Morawska W 
3207 Mroczek J 
3219 Nawrocki Z 
3223 Nawieaniek 8
3225 Nazur S
3235 Nowak 8 
3238 Nowak К 
м-41 Nykie W 
3243 Oba ewicz J 
3248 Oazowy L 
3253 Opłatka E 
v-^4 Orzeł G
3258 Owsiany J 
3268 Pawlikowski J 
3272 Pawełek J 
3274 Pecnat b 
3284 Piurkowaki P 
3286 Piekarsk W 
3291 Potrowski A 
3299 Poazka A 
3308 Przybysz J 
ojlO Prus P 
3812 Putyra W 
3324 Rajalski J 
3327 Rajczyk F 
3340 Rogalski J 
3342 Rosiński J
3361 Rudziński J
3362 Rubienska M
3363 Rykaczewaki В
3364 Rys J
3365 Кука P
3366 Rzance J
3367 Sarnowski J 
3369 Sabaj К 
3379 Sawicki P 
3405 Sedera A 
3417 Siwek F
3425 Sinkiewicz D
3426 Sir A 
3429 Skop
3442 Sromek W
3443 Sromek J 
3445 Stanek Z 
3450 Stępka A 
3490 Szymanski J 
3493 Tabar S
3509 Tromsa M
3510 Trzynadel A 
3533 Wajs M 
8559 Wilk A 
853 Wysocki J 
3593 Zając В 
3607 Zielinski J 
3609 Zielinski S 
3614 Zuzak A

H. G. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Kto przyśle tę 
dziewczynkę i 5 dwu- 
centowych marek, otrzy­
ma nowy, najpiękniej­
szy długi list — powin­
szowanie do kraju, zło. 
tern i srebrem ornamen­
towany, podwójnej war­
tości. Piszcie, do kogo 

potrzebujecie list. Adresujcie:

Wanlctio S. Żukowskiego
440 Noble Str., Chicago, Ul. [34|

e CZARNA MAGIA!
Kto chce być słynnym 

aktorem Czarnej Mngii, 
lub nabyć znikającą monę 
tę? Proszę przysłać dokła­
dny swój aares i 2c zna­
czek pocztowy. Adresuj: 
M. M, GRACZYK.

n A D || n będzie posłany każdemu 
U fi II m U kto przyszłe parę znacz­
ków pocztowych, nasz No. 4 najwięk­
szy katalog w Polskim języku. Opia 
200 chorób 1 jak ie wyleczyć. Ilustracje 
i opisy elektro-fccziiiczyćh aparatów. 
Mydeł, Perfum, Brzytew. Hnrmonjh 
Koncertinów. Powinszowafi, Listowe­
go Papieru. Fontank-znych Piór I aet. 
ki innych rzeczv. Pisz |>o katalog dzi­
siaj i adresuj: John'« Supplt Hourb. 
2334-234G S. OaKLLY Avk. Chicauo.Ill

52

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Scsę 
śćia. Każdy co będzie mia< 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przyali swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełń e instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-st ST. CHICAGO, ILL.

|37|

Potrzeba zdolnych i chętnych uczennic
- i><> -

Polskiej Kzktły Arsaacerjl.
Kompletny kur® Staranna 

nauka, ('miarkowana optata.
Iiyplomy wa>ae na ratą 

Ameryką
Rozpocząć naukę można każ 

drgo czasu.

POLISH COLLEGE OF MIDWIFERY
Dr. W. Statkirwicz, Prez.

8ÎS Milwaukee Ave Dept.D Chicago 

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy.

Auy zostać Specyalistą w lecze­
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Specya- 
li >tami w sposobach leczeniu 
Włosów, Skóry na c msz ce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specjalista­

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania I wyleczenia papry na gło­
wie. egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawy choroby wło- 
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zoa- 
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie Infonnacye, tyczące aię powodu wypa­
dy <rania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napiaz zaraz do:

PROF. J. M BRUNDZA k Co., 990, 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

CZYTAJCIE! KORZYSTAJCIE!
Tania jazda do kraju, tylko za kil­

ka dolarów.
Może każdy od nas odjechać do 

kraju na najlepszych ekspreso­
wych szyfach prosto do Hambur­
ga, lub Bremen przy kilkodzien- 
nem zajęciu na szyfie. Odjazd 
cztery razy w tygodniu.

Piszcie zaraz po spis, nazwy i 
odjazd szyfów.
The European Transfer Co. Inc.,

23—25 Montgomery St.,
JERSEY CITY, N. J. 35

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
A-inna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st., 
W . Oakland, Ca. |Oet.28|

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks В. Ł. Miller, misjonarz.

poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, cbot«. 
by płuc i na wszelkie choroby żołądza, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
pety tu, katar żołądka i aa wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. .

Butelka $1.00. Lekarstwo można na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

Patents
I RADl MARKS

Designs 
rrWW' Copyrights 4c. 

Anyone pending a «ketch and description may 
quickly ascertnin our opinion free whether ao 
Invention »■ probably Patentable^ Cotnmunlca. 
tionastrlctlyconSdentlaL HANDBOOK on Patent« 
•ent free. Oldest agency for securing patent®.

Patent® taken through Munn A Co. receive 
tpccial notice, without cbanre. tn tbe

Scientific American.
A handeomely Illustrated weekly. largest cir 
eolation of any ecientihc Journal. Term®. S3i 
year: four months, SL Sold by all newsdealer« 
MUNN &Co.36,B'“d«’-New fort 

Branch Offlco. 625 F 8L Washington. D. C.
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VIVAT PANOWIE! NIECH ŻYJE 
KONKURENCYA I CZYTAJCIE I 

KORZYSTAJCIE!
$20 SZYFKARTA do KRAJU $20 
77 NOWY FAJT KOMPANICZNY!

6ŻYFY TURYSTOWE, EXPRESO- 
WE! CENA SZYFKARTY 20 DOL.! 
SZANUJCIE PIENIĄDZ! TYLKO U 
NAS! PISZCIE ZARAZ! WYSYŁAJ­

CIE ZADATKI!
KTO TERAZ JEDZIE DO KRAJU! 

Niech nie płaci więcej jak tylko 20 doi. 
na szyfkartę! Tyle się teraz należy! 
TYLKO U NAS! Szyły ekspresowe z 
krótką jazdą na wodzie, cena ważnana 
następujące dnie: na 10 i 24 sierpnia 
i na 4 września. Kto nam wysle za­
datek 3 dolary, temu .zabezpieczymy 
miejsce na jednym z powyższych tury- 
Btowych szyfów po cenie za szyfkartę 
2<t dól. Wszelkie wygody. Czystość,. sta­
ranność, opieka, osobne pokoje, elektry­
czne oświetlenie, dobry domowy wnkt 
podawanv do stołu, kąpiele, łagodna u- 
shiga itd. Pilnie czekamy każdego na 
dypie. odprowadzamy wraz z bagażem 
na szvf. Nocleg w własnym naszym -o- 
mu. Korzystajcie! Będziecie zadowoleni! 
Piszeie zaraz do nas o bliższe informa, 
eve! Nie dajcie się odgrażać! Nasz a- 
dres: THE EUROPEAN TRANSFER 
CO. INC. 23—25 MONTGOMERY ST. 
JERSEY CITY, N> J. |Od Jersey City 
do New Yorka kosztuje jazda 3 centy. 
Nasz ofis jest blisko szyfów dla za. 
oszczędzenia trudów pasażerom-!

Z 35

Cliriy ZAMIENIĆ SWOJĄ po­
siadłość- na małą farmę. Intereso­
wani raczą się zgłosić pod adre­
sem: Józef Surmaeewicz, 671 
Grant St., Milwaukee, Wis. 34!

ro DOBRE FARMY I GRUNTA 
prosimy się zgłosić do SOBIESKI 
LAND CO. Cor. Washington and Pine 
St., Greenbay, Wis. I34!

POTRZEBA ogrodnika, żonate­
go. bezdzietnego i w podeszłym 
wieku, do utrzymywania szkółki, 
ogrodu i do pracy w około domu. 
Zgłosić się do księgarni 531 Noble 
Str., Chicago, 111.____________

SZCZĘŚCIE!!! Piękny, pierścionek 
symbol szczęścia, z trupią główką nasa­
dzoną rubinowymi kamieniami, i sztu­
czna portmonetka razem 75 centów. 
Dwie portmonetki, każda inna takie co 
nikt z nich pieniędzy ńio zgubi, ani też 
mu złodziej nie ukradnie i w dodatku 
pierścionek szczęśsia, tylko Dolara. Gdy 
się nie podoba, pieniądze zwrócę. Adres. 
B. Biner, 1406 West 53 Street, Seattle, 
Wach. 35

KAWALER z Galicji lat 22 ;>o«zuk«- 
je towarzyszki życia, Polki, od 18—20 
lat. Posag nie wymagany. ■ a sam po­
siadam 600 dolarów, jestem z zawodu 
ślusarskiego; proszę nadsyłać listy i fo­
tografię, pod adresem Józef Storożyński 
White Pine and Co, R. R. Camp. PO. 
Webbwood Ont, Canada. 34
“NAJPOTRZEBNIEJSZĄ rzeczą jest 
znajomość języka angielskiego, aby się 
takowego nauczyć, udajcie się do nas, 
my nauczymy was wkrótce mówić czy­
tać i pisać po angielsku, zapomocą na­
szej najłatwiejszej metody. Uczymy 
również przez pocztę języka angielskie, 
go i niemieckiego, pisząc po informacye 
załączyć znaczek pocztowy. Szkoła Ję­
zyka angielskiego 4658 Gross Ave, Chi­
cago, Ul.____________ .___________ «

KTO jedzie do kraju lub chce kogoś 
z kraju sprowadzać! Niech TYLKO pi­
szę do nas! Radzimy! Opiszemy wam 
warunki najwygodniejszej jazdy, poda­
my wam najniższe sprawiedliwe ceny 
szyfkart, ochronimy od wyzyskiwaczy, 
opiszemy wygody i korzyści jakie pasa­
żer ma, jadąc przez nas. spróbujcie, nie 
pożałujecie! adres: IZYDOR HERZ - 
Bankier, Notaryusz—2. Carliste St. 
New York. Sep.11.

■DR RICHTER^
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Od pewnego czasu inspektoro­
wie pocztowi zauważyli, iż nie­
które listy giną, przeto dali bacz­
niejszy dozór. Podejrzenia »eh 
padły w pierwszym rzędzie na W. 
P. Stautona 89.3 Park ave., byłego 
pracownika Pneumatic Tube Co. 
Ślady jakie odkryto tak przema­
wiają zatem, iż on kradł listy, a 
nie kto inny, i natychmiast zasa­
dzono go do więzienia. W osta­
tnim czasie pracował on na Union 
staeyi, gdzie w jego szufladzie 
znaleziono sto listów, jeszcze nie- 
rozpieczętowanych, z adresami 
firmy Sears Roebuek and Co.

Stauton wypiera się tej kradzie­
ży, powiadając iż może ktoś inny 
na złość podłożył mu te listy i 
prosił by go uwolniono, gdyż on 
jest całą podporą starej i schorza­
łej swej matki. To jednak wca­
le nie wzrusza Stróży porządku 
publicznego.

Dzień 17 sierpień b. r. był 
dniem prawdziwie nieszczęśliwym 
dla trzech pań : K. Holliday, II. O. 
Putney i W. J. Robinson.

Kiedy bowiem przejeżdżały sa­
mochodem koło hotelu Auclito-
ryuin, nagle p. Iłolliday, która po­
woziła. odwróciła się, a zobaczyw­
szy, iż eiężki wóz nadjeżdża na sa­
mochód, chciała skręcie w bok lecz 
zapóźno, gdyż w tej samej chwili 
dyszel wozu tak silnie uderzył w 
tylną część samochodu, iż rozbił 
go, kalecząc znajdujące się w sa­
mochodzie kobiety. Nieszczęście 
jednak idzie zawsze w parze!

Przestraszona bowiem p. Holli­
day niezdołała i nie mogła za­
trzymać maszyny automobilu, któ­
ry też w pełnym biegu wpadł w 
dół, który wykopano na piwnice 
dla hotelu. Dół ten był ośm 
stóp głęboki, a 12 szeroki, ścia- 
ny dokoła kamienne. Można so­
bie wyobrazić, jak straszny był 
widok, kiedy samochód wraz z 
kobietami runął z wielkim łosko­
tem do tego dołu. Mąż p. Holliday 
— który przypadkowo znajdował 
się w pobliżu tego wypadku, po­
wiada, iż kiedy samochód spadał 
—on odwrócił się, by nie pa­
trzeć na tak przerażający i dresz­
czem przechodzący widok. Cięż­
ko zranione kobiety odwieziono 
natychmiast do szpitala.

Naoczni świadkowie tego wy­
padku powiadają, iż za cud chyba 
trzeba to poczytać, iż ko­
biety umknęły tak niechybnej 
śmierci.

Peters, były robotnik w fabry­
ce żelaznej, który spadł pewnego 
czasu w przepaść 300 stóp głębo­
ką, powiada, iż on jest jedynym 
człowiekiem, który żyje w takich 
warunkach, jak on obecnie.

Ma on bowiem połamane wszy­
stkie kości, cały jest stoczony skó­
rą, kark ma tęź połączony skórą z 
tułowiem. — Mieszka obecnie w 
Chicago.

Kompania kolei Burlington o- 
głosiła przy zakończeniu roku, iż 
nie było ani jednego wypadku na 
tej kolei, uszkodzenia pasażera. 
Fakt ten zasługuje tem więcej na 
uwagę, iż pociągi tej kompanii 
przebywają olbrzymią przestrzeń, 
jak z Chicago do Kalifornii. Z 
tego widać, jak dobre tory i do­
brze skombinowane maszyny po­
siada ta kompania kolejowa. 
Selz, Sehwab and Co., otrzymał na 
bankiecie, jaki owa firma urzą­
dziła dla swych sprzedawacr.y 
$40,000, jako osobne wynagro­
dzenie za dobrze zrobiony interes; 
sprzedał on bowiem w jednym ro­
ku obuwia za $5.000.000.

Innym sprzedawaczom rozdano 
także pewne wartościowe poaa- 
runki.

Pocieszna scena odbyła się 
na Archer i Wallace ulic, 
między trzema polieyantami, a 
dwiema małpami. Kiedy bowiem 
właściciel tych małp przejeżdżał 
z katarynką przez Archer av. koń 
jego zobaczywszy maszynę do ró­
wnania ulic, spłoszył się i zaczął 
biedź. W czasie tego Włoch i jego 
żona spadli z wozu, na ulicę, mał­
py zaś pouciekały z katarynki, je­
dna wsiadła na koni* * i powstrzy­
mała go w biegu szalonym, dru­
ga zaś wlazła na słup telegraficz­
ny. Przywołano na pomoc polieyę. 
Policyanci chcieli wziąć na pa- 
trolkę małpy, jednak te stawiły 
taki opór iż poranieni chwycili 
się podstępu. Oto kiedy małpy 

WDOWIEC z dwojgiem dziećmi, po­
szukuję Towarzyszki życia. Liczę lat 
38, posiadam majątek wartości *2,500. 
Która wdowa lub panna, miała by ży­
czenie wyjść za mąż, niech poda swój 
wiek, ile dzieci, jaki posiada majątek! 
Może liczyć od 30 do 40 lat, może być 
i farmerka, ponieważ mnie już się 
sprzykrzyło robić pod ziemią. Listy na- 
leży adrós.ęyać: Józef Bryak, Bitumen 
Pa’, Clinton Co., Box 106. 1]34]|

BACZNO8C RODACY! Chcąc rozpo­
wszechnić pomiędzy Rodakami nasze
*4,00 brzytwy ze srebrnej dzwo­
niącej stali, które są znane i używa­
ne po całej Ameryce i Europie, jako 
najlepsze, postanowiliśmy wysyłać każ­
demu po odebraniu jednego dolara. 
Nasze brzytwy są gwarantowane zmia­
ną na inne albo zwrotem pieniędzy, 
gdy się nie podoba. Adresować: W- P. 
H.' Co 104 Belmont ave., Newark, 
N. J. ’ liseil

POSZUKUJĘ swego brata. Jana Dnt- 
ka, który przyjechał przed 29 laty, 
przebywał w Chicago, ożenił się w 
Chicago; jego żona ma familię: matkę, 
siostry i ojca, a on pochodzi z Austrii, 
z miasta Wirawa. stolica Zempleu- Kto- 
by o nim wiedział lub on sam niech 
się zgłosi do: Michał Dutka, Joliet, 
111. 104 Cedar ave. Zona pochodzi z 
Polaki. Nagroda $15,00. ||38||
“Tajemnice ćżarnego"ikonsz- 
TU! więc ktokolwiek potnzebu e praw­
dziwych sztuk Czarodziejskich, ten 
niech przyśle 2 centowy znaczek, na 
posiższy adres: Albert W. Mikeshock 
and Co, Apba, N. J. Box 231. |35|

G1NSBNO. Tysiąc dolarów można za­
robić z pół aura ziemi. Sierpień, wrze­
sień i październik są miesiącami, w któ­
rych można siać i sadzić- Piszeie po ce- 
nv nasion i korzeni. Henry Kaiser, De- 
lano, Mian.______ H36ll

KTO chce beapieocnie, szybko i tanio 
wysłać pieniądze do kraju, niech to 
TYLKO przez nas robi. Nasz bank sły- 

.nie pomiędzy rodakami od przeszło 15 
lat, ręczymy za każdy cent. Doręczenie 
pieniędzy w 10 do 11 dniach. Ufajcie 
starym uczciwym agentom. Kto szuka 
pomocy, rady, w jakiejkolwiek sprawie 
sądowej, wojskowej, lub innej, ten niech 
zaraz do nas piszę: IZYDOR HERZ— 
Bankier i Notaryusz—2. Carliste St. 
New York. Sepii

znajdowały się w katarynce, 
przywiązali oni wóz z katarynką 
do patrolki i odwieźli cale to­
warzystwo do domu Condravy, 
którego wraz z żoną odwieziono 
tło szpitala.

Sekretarz towarzystwa mle­
czarskiego J. P. Grier oświadczył 
iż od pierwszego października 
kwarta mleka w Chicago będzie 
kosztować dziewięć centów. Po­
wiedział też otwarcie, iż jeżeli 
sprzedawacze mleka chcą coś za­
robić i zrobić jakiś majątek, to 
im nic nie pozostaje, jak tylko 
podwyższyć cenę na mleko, — ten 
najpotrzebniejszy i najpożyw­
niejszy płyn.

Rycina powyższa przedstawia 
Leroy T. Steward’a, którego w 
zeszłym tygodniu mayor miasta 
Busse mianował naczelnikiem po- 
lieyi chicagoskiej.
■ 1 -■ " 1 ____ -"T

Daniel Reynolds, liczący lat 
19, zamieszkały ze swymi rodzi­
cami pn. 4843 Marshfield avenue, 
udusił się kawałkiem mięsa, gdy 
razem z innymi jadł, kolaeyę w 
domu. Obecni byli także rodzice. 
Zawezwano natychmiast lekarza, 
lecz Reynolds umarł zanim le­
karz. zdołał przybyć.

Wielki piknik na rzecz budo­
wy “Domu Polskiego”, odbędzie 
się w ogrodzie Pułaskiego w Cra- 
gin,12 września. Będzie to zabawa 
wspaniała, urządzona przez wszy­
stkie grupy Związku Polek, cie­
kawe urozmaicenia. Mnóstwo pię­
knych darów napływa z dniem 
każdym, które zostaną rozlosowa­
ne. Wszyscy życzliwi organizacyi 
kobiecej, oraz popierający budo­
wę “Domu Polskiego”, powinni 
się znaleźć na tej zabawie.

Wskutek eksplozyi łukowego i 
gazowego światła w salonie J. 
Kovaesika 8560 Green Bay ave., 
został tenże jak i jego żona nie­
bezpiecznie poparzeni.

Ogień, który spowodował ex- 
plozyę, powstał przez poszukiwa­
nie 400 dolarów, które Kovacsik 
miał zgubić.

Władze miejskie zawiadomiły 
spółki lodu, że woźnica musi 
zważyć każdy kawałek lodu, za­
nim takowy sprzeda.

Najpierw spółka Knickerbo­
cker nie chciała się na to zgo­
dzie, lecz w końcu ustąpiła i wy­
dała stosowne instrukeye swym 
robotnikom.

Bolesny cios dotknął w środę o 
godz. 2:30 po południu państwa 
A. Nowaków, zamieszkałych pn. 
873— 17 ulica. Wóz piekarski, Jó­
zefa Koptel, Czecha, właściciela 
piekarni przy ul. i9ej i Paulina, 
przejechał córeczkę pp .Nowa­
ków, 3 letnią Maryę Nowak, któ­
ra w pół godziny po zaszłym wy­
padku wśród strasznych boleści, 
wyzionęła ducha. Marya bawiła 
się ze swemi rówieśniczkami i ró­
wieśnikami, wprost domu na u- 
licy, gdy nagle ukazał się paro­
konny ciężki wóz piekarski, tuż 
przed bawiąeemi się dziećmi. Dzie­
ci rzuciły się do ucieczki, Marya 
zaś upadła pod wóz, który dwo­
ma kołami przejechał ją wzdłuż, 
druzgocąc piersi malutkiej dziew­
czynki. Na krzyk, wybiegła zroz­
paczona matka, i omało nie zem­
dlała zobaczywszy dziecko swoje 
zbroczone krwią. Jak zwyczaj w 
podobnych wypadkach tak i w 
tym udano się o niezwłoczną po­
moc do lekarza Dr. Napieralskie- 
go, którego biuro przyjęć mieści 
się w odległości kilku “bloków” 
od miejsca nieszczęśliwego wy­
padku. pn. 723 — 18 ul.

Pospieszył on natychmiast na- 
miejsće, gdzie opatrzył nieszczę­
śliwą ofiarę, nieostrożnego woź­
nicy. Po dokładnem zbadaniu le­
karz, orzekł, iż dziecko najdalej 
pół godziny pożyje, co też się i 
sprawdziło.

Ojca dziecka nie było podów­
czas w domu, gdyż pracował. •

Łatwo wyobrazić sobie można 
jego rozpącz.

Woźnicę uwięziono i odpowie 
on za swoją lekkomyślność przed 
sądem. Wypadek ten nieszczęśli­

wy wywołał na całcm Wojciecho­
wie sensacyę i smutek, gdyż pań­
stwa Nowakowie cieszą się tam o- 
gólną sympatyą.

P. Leon Marski syn pp. Miko­
łajów Marskich, pn. 658 Noble ul. 
zdał egzamin przed inspektorami 
statków parowych.

Oprócz nowego dworca kolei 
Northwestern, który kosztem 
$20.000.000 już stawiają, stanąć 
mają jeszcze dwa inne olbrzymie 
dworce.

Jeden przy Polk ulicy, kosztem 
$30.000.000, a drugi obok nowego 
dworca Northwestern, kosztem 
$25,000.000. Każdy z tych dwor­
ców będzie cudem architektury i 
znacznie upiększy miasto.

Bogumił Śajt, zam. pn. 4940 
Wood street na “Town of Lake”, 
umarł w środę w szpitalu powia­
towym wskutek pokaleczeń, jakie 
odniósł we wtorek w zakładzie 
rzezalnianym firmy Schwarz­
schild and Sulzberger, gdy do­
stał się w niewytłómaczony spo­
sób pomiędzy elewator a podłogę.

Jakób J. Rogalski, zam. pnr. 
1427 Lafayette Park Way, przy 
Sheridan Road, wybrany został 
członkiem nowej ławy sędziów 
wielkoprzysięgłych ||grand jury|[, 
która zająć się ma śledztwem w 
sprawie łapownictwa zarzucone­
go inspektorowi policyjnemu Mc­
Cann.

Firma Chicago Tittle and Trust 
Co., postanowiła wybudować 
gmach 22-piętrowy, którego 
frontowa część będzie wysoka na 
100 stóp. Ma on stanąć obok do­
tychczasowego budynku 16 piętro­
wego tej kompanii pod nr. 100 
Washington ulica. Koszta nowe­
go gmachu obliczono w przybliże­
niu na $1.250.000.

Podczas oglądania maszyny ga- 
zolinowej łodzi w bagnie w Lin­
coln parku, Tom. Tiddle został 
poparzony wskutek eksplozyi ga- 
zoliny, z która się F. niezręcznie 
obchodził. W krytycznem położe­
niu będąc wskoczył F. do wody i 
tym sposobem ocalił się od śmierci.

Aresztowano w czwartek dwie 
młode dziewczęta i osadzono w 
więzieniu przy West Chicago ave. 
za porzucenie dziecka w błoto.

Kiedy w czwartek po południu 
przechadzały się po Milwauke av. 
w pobliżu Chicago av., przystąpi­
ło do nich dwóch mężczyzn, wte­
dy w towarzystwie ich odeszły aż 
do Cornell ulicy. Tu pozostawiły 
swoich towarzyszy, a sami “poszły 
do poblizkiego zaułka i tam rzuci­
ły dziecko do mułu, które jedna 
z nich nosiła przedtem na ręku. 
Na krzyk dziecięcia przybiegła 
kobieta z pobliskiego domu A. So­
wińska, która wziąwszy dziecko, 
zaraz dała znać na polieyę o tym 
wypadku. Natychmiast wyrodne 
kobiety aresztowano, jak również 
i ich zapewne kochanków.

Matka tego dziecka zeznała, iż 
dziecko to jest dopiero jeden mie­
siąc stare i urodzone było w Park 
av. szpitalu, ponieważ jednak nie 
mogła się opiekować dzieckiem 
porzuciła je z tą myślą, iż jeżli 
ktoś znajdzie to zapewne weźmie 
sobie na wychowanie.

Przybyła ona do Chicago przed 
miesiącem z Summer, la., miesz­
kały obie pn. 756 W. Madison ul.

Kiedy 8 letni chłopiec przelaty­
wał przez ulicę, by udać się do 
swego ojca, który na drugiej stro­
nie sprzedawał gazety, nadjechał 
tramwaj i na miejscy zabił chłop­
ca.

Między Wabash av. a State ul. 
nastąpiło zderzenie się 
dwóch pociągów górnej kolei e- 
lektrycznej. Wskutek tego kilka­
naście pasażerów zostało ćiężko 
poranionych, a przyległe budynki 
poniszczone.

W głębiach rzeki znalazł 
śmierć 12 letni Jan Rożek, które­
go rodzice mieszkają pn. 2740 
Hillock ave. Bawił się on wraz 
z innymi rówieśnikami nad brze­
giem rzeki, przy zbiegu ulic 
Throop i Lewis, gdy poślizgnął 
się i wpadł do wody. Zanim krzyk 
stojących na brzegu chłopaków 
zwabił dorosłe osoby, już Rożek 
zginął w głębinie. Zwłoki wydo­
byto później i złożono w miesz­
kaniu zrozpaczonych rodziców.

Jednoroczny G. Dijaglon ||?j|, 
spadł z wysokiego krzesła dziecię­
cego i zabił się na miejscu. Sie­
dział on przy stole w mieszkaniu 
rodziców pnr. 442 W. 37mej ul., a 
matka rozmawiała z sąsiadką, gdy 
nagle rozległ się krzyk i przerażo­
na matka ujrzała dziecię na po- 
dłodzę.......... nieżywe.

Dnia 5-go września nastąpi o- 
twarcie nowego teatru “Crown 
Theatre” przy Ashland av. i W. 
Division ulicy. Otwarcie to oprócz 
formalnych ceremonii będzie uro­
zmaicone przedstawienie sztuki 
“King Casey”, w której główne- 
role objęli artyści John i Emma 
Ray. Oficyalne otwarcie w któ­
rym wezmą udział major miasta, 
kontroler Wilson i inni urzędnicy 
miejscy, nastąpi we wtorek 7 
września. Od przyszłego czwartku 
można będzie oglądać wnętrze te­
go teatru, kto sobie życzy.

Celem przyjazdu prezydenta 
do Chicago jest wzięcie udziału 

na konwencyi, która się odbędzie 
w tym czasie.

Konsekracya ks. Edmunda M. 
Dunne, kanclerza arcydyecezyi 
chicagoskiej, na biskupa dyecezyi 
Peoria, odbędzie się w katedrze 
tutejszej 1 września. Arcybiskup 
Quigley otrzymał w piątek bulę 
papieską formalie mianującą ks. 
Dunne biskupem.

Jan Morgan, ojciec pani Hal- 
daną Cleminson, która zamordo­
wana została kilka miesięcy temu 
umarł w piątek na swej farmie w 
South Haven, Mich. Zmarły li­
czył lat 64. Od tragicznej śmier­
ci swej córki, Morgan szybko 
podupadł na zdrowiu.

Szef policyi Le Roy T. Steward 
powrócił do Chicago w niedzielę 
wieczorem i w poniedziałek rano 
rozpoczął swe czynne urzędowa­
nie.

Szef Steward oświadczył, że 
pracować będzie systematycznie 
nad wykonaniem swych przygo­
towanych planów i pracy swej nie 
zaprzestanie, dopóki jego zamia­
ry nie będą wykonane.

U stóp Belmont ave. kąpało się 
czterech chłopaków : dwóch Ciek­
lińskich, Ignacy Sonenfeldt i Fe­
liks Pryezynski. Nagle przyszła 
im do głowy myśl, aby na pływa­
jącym pniu drzewnym dotrzeć 
do odległej kilkaset stóp od brze­
gu tamy. Wdrapali się zatem na 
pień i zaezęli płynąć ku tamie. 
Nagle, gdy już znajdowali się o 
400 przeszło stóp od brzegu, pień 
przewrócił się i wszyscy 4 chłop­
cy wpadli do głębiny. Ze wśzy- 
kich, najmłodszy Feliks Pryczyń- 
ski, bo liczący zaledwie 13 lat, u- 
miał pływać i bohaterskich doko­
nywał wysiłków ,aby ratować 
swych towarzyszy, ale widząc ze 
już go siły opuszczają postanowił 
sam siebie ratować i skierował się 
do brzegu, do którego też szczę­
śliwie dobił. Natom^st dwaj bra­
cia Cieślińscy Aleksander i Anto­
ni, bliźniacy, liczący po 16 lat i 
Ignacy Sonenfeldt, utonęli, nie 
umiąc pływać. O wypadku zawia­
domiono polieyę, która obecnie 
poszukuje za zwłokami nieszczę­
śliwych chłopaków. Pozostawio­
ne ubrania na brzegu, są wymow­
nym dowodem, źe wszyscy trzej 
znaleźli śmierć w głębinie.

Najlepsze mydło familijne.
Do zachowania, oczyszczenia i 

upiększenia skóry, głowy, włosów 
i rąk, jak również do toalety, do 
kąpieli, do mycia głowy i do go­
lenia się, Severy Mydło Lecznicze 
Skórne, jest niezbędne. Niezrów­
nane, ze względu na jego czystość 
an,t.yseptyc4ną i delikatność, do 
kąpania niemowląt. Nadaje skórze 
przyjemny zapach i miękkość, po­
dobające się każdemu. Kawałek 
na próbę poślemy pocztą darmo, 
po otrzymaniu marki 2-centowej. 
Cena 25 centów za kawałek; u 
wszystkich aptekarzy. — W. F. 
Severn Co., Cedar Rapids, Iowa.

Ostatnie Wiadomości.
Ś. p. Antoni Prądzyń°ki.

MILWAUKEE, "Wis., 23 sierp­
nia. — Dzisiaj rano o godz. 3 u- 
marł ks. Antoni Prądzyński, pro­
boszcz parafii św. Kazimierza.

Śp. ks. Antoni Prądzyński uro­
dził się w Milwaukee, Wis., w r. 
1864 i w temże mieście, a potem 
w St. Francis, Wis odbywał swe 
studya. Otrzymawszy święcenia 
kapłańskie w roku 1889, początko­
wo pełnił obowiązki asystenta w 
parafii św. Jacka przez lat około 
12, poczem, po śmierci śp. ks. 
Grutzy, został mianowany pro­
boszczem parafii św. Jozafata, 
gdzie pozostawał około lat 5. W 
końcu, kiedy proboszczem parafii 
św. Jozafata został zamianowany 
ks. J. C. Knitter, — ks. Prądzyń­
ski objął w zarząd parafię św. Ka­
zimierza. Chory od dłuższego cza­
su na komplikacyę chorób, opa­
trzony śś. Sakramentami, umarł 
dziś rano o godz. 3.

Niech odpoczywa w spokoju !

Osiem osób padło trupem.
PITTSBURG, Pa., 23 sierpnia. 

— Wczoraj przyszło do krwawe­
go konfliktu między 4,000 straj- 
kierami, a milicyą stanową przy 
fabrykach Pressed Steel Car Co. 
MeKees Roeks. Walka była zażar­
ta i z obu stron padło kilkaset 
strzałów, które położyły trupem 
osiem osób, a raniły około 40, w 
tem sześć śmiertelnie. Zginęli w 
walce: Harry Bxler, deputy szeryf 
z Pittsburga, John L. Williama, 
żołnierz milicyi i sześciu łamistraj­
ków, których nazwiska niesą zna­
ne, gdyż i ciała ich tajemniczo 
sprzątnięto.

Walkę poprzedziły 18to godzin­
ne rozruchy, w których czynny u- 
dział brały kobiety, rzucając na 
miejscu sfabrykowane bomby 
między żołnierzy. Rozpędzono ko­
biety wodą z sikawek.

Bitwa rozpoczęła się w nocy, 
gdy strajkierzy zaatakowali gro­
madę łamistrajków, których ta­
jemniczo przewożono do fabryki 
tramwajami. W obronie skebów 

stanęli żołnierze i deputy szeryfi. 
a hasło do bitwy dał podszeryf 
Exler, który wydobywszy rewol­
weru dał sześć strzałów w tłum 
lecz w tej chwili sam padł rażony 
kulą strajkiera, a tłum rzuciwszy 
się na ciało zabitego, formalnie 
porozrywał je w sztuki. Nadbiegli 
żołnierze dali kilka salw w tłum 
skąd im również odpowiedziano 
strzałami i bombami. Skutek był 
fatalny, gdyż na placu padło 8 
trupów, a 40 osób wiło się po zie­
mi od ran.

Z żołnierzy są ciężej postrzeleni 
John Smith, Lucien W. Janes, W. 
C. Donnell i George M. Kitch. Ża­
den z nich nie może być wyleczo­
ny. Rannych strajkierów unieśli 
przyjaciele, lecz siedmiu jest też 
ciężko postrzelonych, a między ni­
mi Polacy : Adam Gubernat, Mi­
chał Tysowski i Grzegorz Jemeń­
ski.

Strajkierzy usiłowali wysadzić 
dynamitem fabryki, lecz zamach 
odkryto i udaremniono. Rozeszły 
się pogłoski, źe strajkierzy zatru­
li żywność dostarczaną łamistraj­
kom w fabryce i kilkunastu z tych 
ostatnich zachorowało ciężko, wal­
cząc ze śmiercią. Naturalnie teraz 
zaczną się masowe aresztowania, 
procesy, a może jeszcze i do krwi 
rozlewu przyjdzie.

Kilkaset osób utonęło.

BUENOS, Ayres, Argentyna, 24 
sierpnia. — Około 150 do 300 o- 
sób ’ utonęło na morzu podczas 
kolizyi dwóch parowców wyciecz­
kowych.

Jednym z tych okrętów’ był pa­
rowiec niemiecKi, który zatonął.

Polak zabity przez tramwaj.

CHICAGO, 24 sierpnia. — Mi­
chał Kowalski, starzec liczący 
przeszło 80 lat, zabity został przez 
tramwaj wczoraj wieczorem na 
Milwaukee ave., blisko Wolfram 
ulicy. Kowalski mieszkał ze swą 
rodziną pn. 1765 North Central 
Park Avenue.

Wypadek ten miał miejsce 
wczoraj o godzinie 5:15 wieczo­
rem.

Dżuma jeszcze nie wygasła.
AMOY, Chiny, 24 sierpnia. — 

YV przeciągu ostatnich dwóch 
tygodni, zmarło tu 110 osób na 
dżumę, 33 — na cholerę.

Nieszczęście z automobilem.

KANKAKEE, 111., 24 sierpnia. 
-— Wczoraj wydarzył się znowu 
wypadek automobilowy, który 
pociągnął za sobą ofiary w lu­
dziach. Z powodu zderzenia się 
automobilu z lokomotywą koiei 
Big Four zabite zostały ńa auto­
mobilu 2 osoby, a 5 ciężko ran­
nych. Do zabitych należą George 
Granger, żona tutejszego byłego 
kupca i panna Genofewa Rabig, 
zamieszkała w Chicago 1619 Gar­
field Boulevard, nauczycielka a- 
kademii św. Ksawerego.

Cholera.
PETERSBURG, 24 sierpnia. — 

Cholera azyatycka panująca tu od 
dłuższego czasu widocznie wyga­
sa, gdyż liczba zasłabnięć zmniej­
sza się. Ubiegłej doby zasłabnięć 
zanotowano tylko 24 a 14 wypad­
ków śmierci.

CENY TARGOWE
sierp n 19u9

4,30—I.4O
4,70—4,80

CHICAGO, 
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Minnesota twarda
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,........................40-1,00
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Ceb mieih 60-1,00 
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.........................30—40 
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.................. 1,50-3.50 
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................... 65—1.15 
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......................2 00-4,75 
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S, t’ n’ p'

Bawełna.
Lekka nie myta 
..................10 89-10.98

Wełna
My»a . . .. 28—B8 
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................. 24—Si
Gruba nie myta ..

..................24—2f

POSZUKUJE szwagra swego Jana 
Kiljana, który przebywał trzy lat temu 
w Philadelphia, ktoby o nim wiedział, 
lub on sam, niech się zgłosi na adres: 
Jan Ostrowski, Windsor Locks, Conn., 
lb 567.

Soa^iowni Rodacy!
Tym którzy są w Ameryce, a mieliby 

zamiar przybyć do Kanady, ia wam 
podaję adres mój ja wam wszystko 
opiszę, jak się tu macie Rodacy pro­
wadzić. Byłem w Ameryce 8 lat i nicze­
go się nie dorobiłem, a przyjechałem do 
Kanady, kupiłem sobie farmę za 2 
tysiące trzy lata nazad, teraz mam 30 
sztuk bydła rogatego 6 koni i co tylko 
mi do farmerki potrzeba. Tu jest powie­
trze zdrowe i kościół polski, zarobki są 
także dobre.

Urodzaje dobre, Rusin! mają swoją 
cerkiew. Z uszanowaniem

Walenty Szaruga p. O. Quorrel Al­
berta Canada. 34

CZYŚ już dostał mój ilustrowany Ka­
talog? Napisz zaraz, załącz markę cen­
tową! darmo go wyślę! Będziesz podzi­
wiał moje artykuły. Same nowości, wy­
nalazki, sztuki. Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway-Brooklyn, N. Y. 37

Z BRAKU znajomości kawaler lat 24 
poszukuje towarzyszki życia, Panny, 
Polki, 17—23 lat wieku powinna pisać 
i czytać po polsku i angielsku z kapi­
tałem.
Mr. A, G. E.. P. O. Ib 823 Meriden, 
Conn. 34

FARMY’! FARMY! -Mamy naj- 
lepsze grunta w południowym 
Michiganie na sprzedaż z budyn­
kami i uprawne, blisko kolei, mia­
sta i polskiego kościoła, w rozmai­
tych wielkościach. Ziemia pierw­
szej klasy, zdrowy klimat, dobra 
woda, równiny, grunta nie upraw­
ne, na których znajdzie poddosta- 
tkiem lasu do budowy, od 3—4 do­
larów za akier i wyżej. Bank sta- 

; nowy w Pinconning wydaje 
’ wszelkie papiery wchodzące w za­

kres kupna. Piszeie po informacye 
do Antoni Sulkowski i Antoni Po­
pławski, Box 203, Pinconning; 
Ylich._____________________ |G39|

SUŁKOWSKI & KIETLIŃSKI 
90 Bridge Street, Lowell, Mass, 
dobrze załatwią YVasze sprawy 
paszportowe, spadkowe, kontrak- 
ta, proeesa, hipoteki, sprzedażą 
lub kupna majątku, szyfkarty, 
skolektują pieniądze, spały, prze­
prowadzają assenterunek i uwol- 
niają od ćwiczeń. |37|

KUPUJ W STARYM KRAJU 
majątek, spadek lub na życzenie 
zajmę się sprzedażą po najniższej 
cenie, załatwiam kontraktu, pro- 
cesa, wojskowe, kolektuję pienią­
dze, odeślę na okręcie ekspreso­
wym po cenie kompanicznej, 
sprowadzę z kraju rodzinę, w 
każdej potrzebie lub kłopocie 
udaj się osobiście lub pisemnie 
na adres starego biura: Sułkow­
ski", 22 Belmont Ave., Newark, 
N. J. |36|

GRUNT, tanio do sprzedania w oko­
licy Rhinelander, Wis., można zakupić 
farmę wyrobioną lub do wirobienia i 
można dostać nawypłaty ua szósty pro­
cent, G funt jest dobry i urodzajny, tak 
jak rzadko gdzie si znajduje.. W Stanie 
>Viscon8in farmy wyrobione są warte 
od 1000 do 6000, grunt do wyrobienia 
za akier od 5 do 12 dolarów za akier. 
Grunta te znajdują się o dwie mile od 
miasta i o 10. Tak samo mamy tufaj 
polski kościół, jeet dużo pracy, leśnej i 
miejskiej. Za leśną pracę płacono od 26 
do 35 dolarów na miesiąc, wię€ kto by 
sobie życzył zakupić grunt w tutej­
szej okolicy, może pisać po polsku o 
dalsze wiadomości do Steve Nitki, 716 
Arbutus st.,, Rhinelander, Wis. |36|

FARMA na sprzedaż! Mam farmę do 
sprzedania położoną tuż przy staeyi ko­
lejowej na której jest za $2,000 drze­
wa 120 akrów gruntu, z tego 5 akrów 
pola rosata las. Kolej przeżyna tea 
grunt. Jeet na niej obszerny dom i 
stajnia Cena $2,000, które można wy­
brać za drzewo, grunt zaś i budynki 
są darmo. Zgłosić się do: Franciszka 
Kapały, Metz, Mich. 34

ZNAKI CHOROBY^

Pierwszym znakiem choroby jest li­
cha cera, słabość, wychudłość i brak ży­
wotności.

Pierwszym znakiem powrotu do zdro­
wia jest nabranie ciała, siły energii. 
Ta słabość, wychudłość i brak żywotno­
ści oznaczają tylko, że niektóre sub- 
staneye, które wytwarzają krew i ner­
wy zostałe wyczerpane.
NERVOKOIDS składają się z tych sa­
mych substancyi, które brakują w zu­
bożałej krwi i nerwach, gdy się jest 
przy lichem zdrowiu. Tableciki te wy­
twarzają twarde ciało i muszkuły na 
wychudłych i chorych ludziach, dają 
siłę słabym, przywracają straconą ży­
wotność nerwom i udzielają zdrowia 
'bladym i żółto bladym.

Możemy wam przysłać tysiące po­
świadczeń od osób, które zostały zu­
pełnie wyleczone przez używanie NER- 
V0K0ID8 lekarstwa.

NERVOKOIDS można nabyć za prze­
syłką jednego dolara — $1,00 — za 
paczkę albo sześć paczek za $5,00 przez 
“money order” pocztowy, ekspresowy 
lub w liście regifitrowa.nvtn jedynie w 
aptece niżej podanego adresu:

RAKOWSKI DRUG CO.
lOth Avenue and Becher street 

Milwaukee, Wis,.


